
Cena 25 zł. 
·•. 

. Rok lV . Łódź, 2 7 czerwca 1948 r • · . Nr 26 (147) 

Bezpośrednim celem d.żisiejszel 
propagandy ni~ może być nic inne· 
go, jak da~ się' poznać lu.dowi, po­

zyskać jego ·z~ufanie i m.iłość, na 
koniec' zape.wnić sobie jego współ­
działanie ha chwile potrzeby. 

Sew~ryn aoszczyński 

. , , . 
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KAROL KAUTSKY -

. SWJĘ:.TY SOCJALISTA 
KAROL KAUTSKY Przełożył K. Bł. 

ŚW I Ę TY · SO C JA l I S: TA ::;;~~ 
:Tomas-z · More· albo z lacińs-k~ Morus . pija. wodą .:. Ażeby jednakże nie psuć in­

( z478-z535) - humanista, pisarz, j to· nym 'wesołej kompąnii, łudzi ws:p_ółbiesiad-
. doskonały, aL1tor s/yrmej od i.viaków „Uto. ników pti"c z .cyńowego kufla (stanneo 
·pii''; wielki kar.derz An~lii, ścięty z wy- poc.ulo) lekkie piwo „. nie chcąc pozoru· 
roku sądowego1 właściwie zaś z rozkazll dawać, jakoby miał wstęt do' wina, i by 
'Henryka 7JIII, za nieuznawanie aL1tory- -dziwakiem nie być. „. , 

Głos ma nie donośny, ale i 'nie słaby, tetu te"o despotyczne"o kro'la w. rzeczac/1 · k 15 5 łatwo dos1yszalnv, ale bez zbytnich zm1e -
religijnych; z tej też rac.ji męczennik i ofi- . czen i bez prżeciągan~a. Do śpiewu, zdaje 
cjalny święty katolicki, a przy tym wszyst· się, zdolności nie pos'iada. jakkolwiek 
kim pierwszy. nowożytny socjalista - jest \.vszelką muzykę bardzo lubi. Mówi. w.y­
niewątpliwie jedną z· wybitniejszych pó· raźnie, ani się śpiesząc, ani ociągając: 
staci w dzkjach kultury europejskie.i, a Ubiera się po prostu, nie nosi jedwabi, ani 

źliwego, by go nie rozweselił, a nic ni~ 
jest aź tak okropne, by zdołało się oprzeć 
pogodnemu usposobieniu Morusa. Jl,lŻ ja­
ko mały chłopiec do· tyla się lubował w 

. zabawie i· żartach, iż zdawać się.mogło, że. 
dla nich specjaln.ie przyszedł na świat; lecz 
żarty, . kt.óre stroił nie przechodziły nigdy 
w błazeńskie psoty i nigdy nikogo nie ra:­
niiy; Za II}loQ.ych lat układ::i,ł Morus i wy­
stawiął ·małe kąmedyjki. A pomysłowe 
dowcipy tak lubi, iż podobają mu się one 
nawet wtedy, gdy są robione jego kosztem 

przeinaczają prawdę ą nim. Już. więc 
jalfo młodzieniec pisywał · epigra­
maty i lubował się Lucjanem. 
I mnie też: on podmówił, abym 
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'już z pewnością jedną f najsy!J1patycz­
niejszych. ]ego biograf socjalistycznY,,' 
Karol Kautsky, pisze w ptzedmowie do 
swej książki o nim, że nie podobna zaj. 
mowa~ się nim bliżej, aby go głęboko nie 
polubić. Z książki Kautsky'ego, która uka­
że się wkrótce w przekladzie polskim w 
wydawnictwie „Książka", podajemy kil· 
ka cllćlrakteryf>tyczr.ych d!a More'a ustę. 

napisał. „Pochwałę głupstwa" (saty- · HENRYK MARKIEWICZ -
rę), tzn. bym durniów puścił w ta-· l>RUS POD l\IIKRoSKOPEM 
ny. I nic się stać nie może, ciegó by · MIECZYSŁAWA BUCZKóWNA -
się nie starał wziąć od wesołej stro- WIERSZE 

pów.· . K. BI, 

Z RU{)HU WYDAWNICZEGO 

PRZEGLĄD PRASY 

Z LISTU ERAZMA' Z ROTTERDAMU 

ny, nawet rzeczy najbardziej serio. 
Gdy ·ma do czynienia ~ ludźmi roz· 
garniętyzp.i, uczonymi, « to . rozko­
szuje się ich umysłowością; gdy 
znajdzie •się w towarzystwie głu­
pich i 1).iewykształcon:'l'.ch, głupota KORE$PONDENCJA 

PRÓCZ PISM samego l\I,1re'a na). ich daje' mu powód do śmiechu: Nie KANDYD -
. . . , d odstręcza go nigdy nawet najwięk- ·TAK 'J'OCZ· , . i-;1-.." 5;\UAfEK 

waznteJszym zródłern ° wy- szy cymbał, bo Morus zdumiewająco .L _....., 

dania sądu o n.im są listy jego zręcznie urnie SiQ <lostosowywać ·do ~ 00IY 
przyjaciół do niego i o nim. u_sposob1enia i umysłowosci ludzi. 
Wśród listów tych jest j.edeq, Z niewiastami - i nawet. ze swą Li---------------llM~'!IM• 

na;w.un1ejszy i najwięksie budzący zain- własną żoną - nic on, jeno się ba-
terc.so ;v~io . Napisał lgo) w ·roku 1519 . . }Vi i żart ' svbie stroi iż.. mpgłbyś 
Erazm z Rotterdamu do Ulryka von llut- go wziąć. łacno za jakowegoś drugie-
tena. List zawiera formalny opis życia Mo- go Demo1rryta, Jt1b. jeszcze lepiej za 
re"a „. przez najbliższego je_go przyjaciela, tego filozofa pitagorejskiego, który 
który z nim lata całe razem mieszkał i ra- to nic nie i:obiąc wałęsał się bez · 
zero działał .. „ Brzmi on jak następuje: troski po rynku i z uśmiechem pa-

·i· a ten miecz ci p1·zywięgam, że gdy 1 ie 
. umilkniesz' 

I nie będziesz leżała spokCtjnie - ·od.':!j c!~I 1 

Przerażone tą groźbą, dzicwb.ę, !llll r , 
' . .,. - ;:.dpc)\V!C'. .. 

„No to niechże już będzie - rób; co c)j.cesz;. 

„Jeśli. nad wszelki wyraz uczone i lube trzył '! słuc~ał zgiełku kupujących i 
d , , k d Wiedz; , że ja ustąpiłam pisma Tomasza Morusa tak cię zachwyca- /'~, wrzawy S!)rze awcow. Ni t nie a--

lecz proszę, 
jetlyni.'e p:·zcd • 
. Silt1.'' 

ją, iż go·kochasz ..:_a nawet omal .nie na- <,;t ·je· tłumowi mniej niż Morus wpły-
pisałem że jesteś na śmierć w nim zako- Tomasz 1'1ore ·.-:ać na swój sąd o rzeczach; a z 
chany, tedy wiedz, dosto)ny Huttenie, iżeś .drugiej strony jednak nikt nie jest 
w tym i.vzględzie nie osamotniony, uczu- przystępniejszy odeń i łaskawszy. 

· ·cia Twoje bowiem .podziela wielu in- purpury, ni złotych łańcuchów, ·chyba kie- Jedną z najulubieńsŻych jego przyjem-

Żart polega tutaj nie t,:;le na .tym, co 
się mówi, ile jak się mówi. v; tłu)!}at~zeniu 
więc traci. W oryginale poinl a brzmi jak : 
następuje: nych. ·A rozmiłowanie si~ Twoje w dy wymaga tego jego· ·stanowisko. Zadzi- ności stanowi obserwowanie kształtów 

J.\.lorusie nie pozostaje: te~ nieodwza- wiająco inało dba o te formy, któ.ve uwa- · itq1ysłu, działalności i uczuć zwierząt. Nie 
jemnione, bo i on równie.ż takie znaj- i:a się na ogół ·za grzeczne i przystojne, istnieje Ch.')lba taki gatunek ptaków, które- „Per .tibi ego huac 
duje upodobanie w pismach. Two- i ani wymaga ich· od innych,' ani sam się go l?Y on nie miał u siebie w domu. Gd.y 
ich, że nieomal gotów-em Ci zazdrościć. nie trzyma ich ~ciśle, ani na poważnych tylko zobaczy jakieś. rza<ll>ze ·zwierzę do 
„. Że mnie więc .nagabujesz o to, abym zebraniach, ani na.wesołych biesładach to- nabycia, czy to małpę, czy lisa, łasicę le­
Ci wizerunek Morusa na.sżkicował, mogę warzyskich; nie - ażeby ich był;nieświ!].- śną, kunę lub coś podobnego, zwłaszcza 
sobie jedynie życzyć, by 'zdolność moja do dom, ale że ma t_o za rzecz kobiE!cą raczej egzotycznego, śpieszy je· zar:az nabyć. Cały 
zadośćuczynienia pfośbie Twojej równie i niegodną inci_ża, aby .czas n.a podobnie dom . tym na;Jełnił; .gdziekolwiek w nim 

ensem }UN, r,inrnl 
r!tul.it cnsem, 

Commodo ni ja·::.:as, ac taceas, ·ibeo. 
Illico· succumbuit tam tristi territa verbo: 
Atque age, sed quod agis, vi tani.en: 

inquil, agis". 

była wielka, jak gwałtowńe jest to prag.: ,niemądre spra\Vy tracić. Od dworu i prze- stą:pić, znajdzie się coś takiego, CO" wzrok · Po. czym list Erazma do Huttena tak 
ni.eilie _Twoje. „. Zacznijmy oq . opisu 'tef stawania z ks1<!żęt'ami' trzymał siQ da\Vniej nasz zatrzymuje; a za każdym razem Mo..: brzmi dalej: 
strony Morusa,. z . której znasz go naj- z dala, bo tyranię miał zawsze w szcze- ·rus .. iduje się od nowa, ilekroć spostrzeże, „Literaturą klasyczną Morus wcześnie 
mniej:. jest niedużego • wzrostu, choć nie gólnym obr:11ydzeniu i niczego bardziej nic ' iż to innych bawi.*) zaczął s1ę zajmować. J.uż młodzieniasz-
rażąco mały, a jego c~łonki tak są harmo- lubił uad równo~ć .. „ • Jako młodzieniec 1\forus by~jmniej· nie kiem stufilował"stąrożytne piśmiennictwo 

'nijne;· iż zgoła nic w tym względzie za- .iest 'zwolennikiem życia nieskrępowa- unikał dziewcząt, lecz unikał powodów do oraz filozofię grecką, a czyiiił to wbrew 
rzucić mu nie można. Skórę ma białą, lecz nego i miłośnikiem wczasów; lecz zupeł- ()czerniania ich przez złe języki i chętniej. wyraźnej woli ojca swego, ską~ąd dziel­
na twarzy raczej jasny jest niż .blady, oraz nie tak samo jak chętnie· oddaw.ał się nic z tymi rozkoszą się parał; k~óre. go same· nego i r.ozsądnego człeka, który cofnął mu 
z lekka różowy, nie zaś jaskrawo czerwo-· nie robieniu,. kiedy mu się pe. ternu zd~- chciały, c:.niżeli z tymi, które by dopiero jednak wszelką pomoc i, nieomal byłby go 
ny. A włosy jego $ąkaszfanowat!c z od- rzyła okazja, .tak . również nikt nie może ·zdobywa.'.! musiał, obco{vanie plciowe nie ·się wyrzekł, bo wydawalo·niu s,ięt; ' iż syn 

·. cieniem barwy czarnej albo, jeżeli wolisż. prześcrgnąć go w zapale ani ·przewyższyć miało dlań p~wabu jeśli ·nie było .Połączo- nie pójdzie w ślady ojca swego; ten zaś 
to są raC!zej czarne, il odcień kasztanowa- w wytrwałości, kie'dy pracować trzeba. · n.) ze wzajemną .podnietą _duchową dla był zawodowym uc'zb~ym, specjalistą ·od 
ty mają. „.Brodę ·ma dosyć' rzadką, oczy - stron obu": prawa angielskiego. Choć zawód ten jest 
niebiesko - sza.re... żaden rodzaj oczu. nie . Do przyjaŻni zdaje się .on ·by~ urodzony . J. tu Kruts.ky przerywa przekład listu prawdziwemu wykształceniu całkowicie 
ma po:10 być lepszą niż tl.!11 gwarancją ~ i:-::st wierny \V niej i stały. Nie obawia Erazma z Rotterdamu następującym od·. obcy, to jednak· wśró~ Anglików wielce 

: wzroku. · się tego jej naQmiaru, t~j „połofilia·' · dla ' nośnikiem: . są s;zanowani i wysoko cenieni ci, którzy 
Oblicze Morusa odp~~ąda jeg~ charal.):- której· tak m.-iło .dobl'ych słów znajduje Ponieważ nie znajcizi'emy już później wyrobili sobie markę w tej dziedzinie. i 

terowi; maluje się na pim zawsze uprze.i- Hezjod..:. W wyborze orzyjacfół nie j~t sposobności, by do tej sprawy wracać, po- c~yba· też lepszej drogi w Anglii nie masz, 
ma i miła .Pogoda ducha i chętnie tozjaś- · surowym pedantem. ·· Gdy .natrafi na ko- wiedzmy tu od razu, że. More skromnisiem . azeby dojść do słąwy i majątku niźli J:>ie-
ni·a :-:i'p ono us'm1·echem·, praw· tlę mo'w1·ąc, goś„ kogo nie moze i jego \\rad poprawić, · b ł · h z· · · , głos'c' i· uczonos'c' w 01· · · · d 

"' -. 1 · · me y am troc ę. arty' sprosne, lecz . • . _ aw1~ ,- me3e nemu 
ma on_ większą skłonność do wesołości niż ~?zwa ,a. aby prz:yj~źii. taka sama st~ppi~- dowcipne bawiły go ogromnie. i to nie tyl- · Anghkow1· fach ten przym?sl szlachectwo 
do powagi albo dostojeństwa, aczkolwiek vo w~ ga?l.a, ale JeJ '°:1gdy. gw~łtO\ym_e me ko ukradkiem' jak filistra moralizującego, nawe.t. r. otóż w ~ej .d~i~d~inie pon.o n~c 
f>d niemądrych żartów jest daleki. Prawe • z~ywa. A przę~tawame ~ ty1?1'. 0 · ktorych ale · Wręcz otyvarcie. Gdy s.:::memu kiedy. ma się me .znaczyc, 1esh się. i;iad mą n~e 
ramię, z°'vłaszcza ·gdy chodzi, „ma nieco się ~rzek?na~, z~ .odpowiada]~ Je~o spos?-: taki żart mu i;;ię udał, to go drukował 1\.:1- pracowało prze.dtem dług? i ci,ęzko ~pocie .. 

. wyżsże od lewego; nie od natury, lecz tak bo~1,myslen~a .1 ze są mu ~v~e:r:m. uwaza wet. Jeden z nich przytac.zamy tutaj jako czoła. ~orus •Je:in~k, ffilmo ~e~o ze był 
· je ofo z przyzwyczajenia trzyma. jak się · :mbie ;;:a naJ."".iększą z. 1 noz~nvyc_h przy- przyczynek do charakterystyki More'a: urodzony do c.zegos lepszeg.o t z~ czuł do 
',to u naszej braci nieraz zdarza. .. Jem~osc1. Żywi ?~ b.owiem m~chęc ?-0 gry Mł d. . . k ł lz: zawodu prawmka słuszną m€{!hęc doszedł 

Wszy.st.ko., CO si„· tv_ czv \Vyglądu i spraw W piłkę, W kosci, W karty 1, d. o mnych O Ztemec zas O.czy. C 1ewczynę \V jednak d t k' . d . • ' b' 
" t d b h b kt h o samotności: Obejmuje ją tedy i błaga o mi- s'ci· ledwoo .a ideJ . wz zb~~o zie ~?'m iegło-

cielesnych, Morus od samej młodości za- ymdpot 0 nyc . . za a\~l zah ( o~yc pom - ł' . . N . . . . d„. b .. -· .' . się on a rawszy, ze proceso- · 
niedbywał i z reguły nie bardzo uprawiał cą ys yngowa?y m.~ ?c · vu ~us. ~rac?- osc.d . a prfzno .. -· de:vc~~ 1/

0~1 .,.ię · wicze do nikogo się _yhętni.clj 0 pomoc nie 
to nawet. co zdaniem Owidiusza mężczyz- - rum) żwykk.ł czas,~adbllJ!l~·b~ ttakkJ~kts1ę me prbze knłtm r~{ar:i1 i .nogal.mi. ... z ie Y. n~u zwracali jak właśnie do niego i że żaden 
na· wyłąeznie. kultywować winien .. „ Zdro- t~osz.czy o orzy~· ba s;.e ie. a. ół1e~ł prze- za. r~ . o wr~szc1e cierp l'WOSCl, wyc1qga z ~ego kolegów, którzy \Vyłącznic ten za-
wiem cieszy się dobrym, aczkolwiek nie ?';V1~J.Jke,t dbałyk 0 d 0

1 
ro płrzyJaci ' owem: miecz 1 wola. wad l!Prawiali, nie miał przecież więk-

. t . tak znowu mocne· starczy do Jes 1 o szu a os rnna ego wzoru praw- •szych od niego dochodów.„ . . 
Jes ono az • d · · · · · 1 · d · przykładu 
prac. które przy~toją zacnemu obywat.e- ziweJ przrJazm, n e znaJ zie . *J Spośród zwierząt More'a słynna slała Nie poprzestając na tym, wiele trudów 
łowi. „. ·· leps_zego mz Morus. się pewna małp·a, ui;iieśmier.telniona na obra- poświęcał Morus rÓWJ1ież i .na studia nad 

Nie znam nikogo, kto byłby mniej W'!- . W_ to~arZ_YSt\~ie byw~ tak oży\~lony i zie ... Hansa Holbeina, gdy portretował rodzi· ojcami kościoła. Jeszcze jako młodzieniec 
bredny pod względem jedzenia. „. Chętme przyJemn1, ie rue masz'Iiikogo dosyc· zgry- ~1~ lorda kanclerza °MPfe'a. przed licznym audytori~m miewał on wy-

• 

I . . 
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'kłady o niektórych ksiE:gacn dzieła Au- teologów, gd~ zm~ga się z nimi na wł~- .co· przedtem win naszych i grzechów ki moje"." „.A stało się to· więcej niż w 
gustypa „De civitate DG1'.7, a wówczas na-· snym ich terenie. zfo brzemię, dziesięć lat potem, jak Luter \yoj:q.~ Rzy-
\".et księż~·-_ oraz. Iudz.ie st~rzy sc~o?~ili .Jan Colet, mąż' znakomity. i bystrym Któreśmy Iła klechę zwalili•. mowi wydał.. 
się sł~ch~c, Jak _ta1emmce. wi~ry ~b?asn;a:ł_. sądem obdarzo~y, zwykł był częstokroć Wyrzućmy go przeto za . burtę, a statek W swej· „Apologii·' ·napisanej w .1533 r. 
młodzieniec, co ~~nych me,mi.ał św1ęcen„. mawiać w poufnych rozmowach, że Ąn- Jak korek na .falach . zatańczy". po złoieniu urzędu kanclerskiego More po-
Na dro~ze do_ zyc_ia kapła~~k1ego st~nęło glia· posiada dziffi tylko jednego geniusza, ·Rzeczono, zrobiono: mnich tłumnie wiada: ,',z . tych wszystkiCh~ co byli mi 

. mu. to Jedno:. ze ·m.e umiał ządzy ~ob1et "". a jest nim Morus, podczas gc;ly na tej wy- złapany, · dostarczeni' jako kacerze, bez wyjątku ża-
s~b1e. przemoc. :Wię~. wolał. ~ost.ac ·racze] spie kwitnie przecież tyle wybornych u- Za bu;-tę rzucony ~- i barka. przec;l · . de11 - tak mi Bóg aoP.omóż! - nie dostał 
~11ewmnym małzonk1em mz meczystym mysłów.· · · . wichrem ani jednego uderz'enia,' ani nawet :;zczutl\a 
księdzem„. · · Je~t ·prawdziwie pobożny, . natomiast Leciutko, swobodnie pomyka. w nos ... Nienawidzę .błędów (heret)!ków), 

Rzl!-dko który mąż, srożąc się i rozkazu- A motał "ię z tego ten oto wyw· odzi,. •ale nie ich osób;· błędy 'fyczę sobie, _aby · przesądy są mu obce. I\'[a swoje godziny,, „ 
jąc, cieszy się takim posłuchem u żony jak . kiedy zanosi modły do .Boga, co. czyni ni~ Że grzechy ludzkie du*o wazą w życia . ,, • W:Ytępiono, osób - oszcz_E;<dzano" . 

. Morurs· 'działając do~r?ci~ i ż.a~ami.„. . z -przyzwyczajenia, lecz 7- potrzeby serca. łodzL Zacyiujemy je,;zcze jeden ustęp z owc-

t ~Mowną ł~g~~o~c1ą Jak .z~ną. kieruJe Z przy.juciółmi rozmawia . ó ·życiu przy- go dzidka More'a znamienny dlu posobu, 
. ez . orus dz1ecmi i. c~eladzią. me bywa szłyin w sposób, z którogo łatwo poznać, , Co też mógł sobie myśleć p,obożny Cre- . w: jaki . 1.en tr:akhn'ial sprawy rcllgfjne: 
tGam z~dnych t~agedh, ~adnych sprze~zek . . iż _mówi z przekonania,. pełen _niepłom1ei sacre More .czytając, 'jak ten jego „świę- „Przejdźmy teraz do· ostatniej wady, lctó- . 

dy się na spor zanosi, ~orus tłumi go nadziei. Takim jest Morus, który bawi ty" pradziadek· podrwiw.ał sobie . ze spo- rą mi bracia wytykają: że mianowicie do 
:. zaro.dku alb? n~tyc~miast rzecz .załat- właśnie na dworze )..{rólewskim, a t1m- wiedżi i grzechów · odpuszczenia? rzeczy najp'oważnicjszych nawet inięszam 
t ia. !eszcze te~ mkt me ~yszedł ~d Mo:- czasem są ludzie, którzy sądzą, że dobrych.. Drwinki naszego „katolickiego męczen- •dowcipy, żarty i wesołe anegdoty. _Hora-
us_a Je~o wi;ogiem .• Zda. si~ t_? byc pr~:- . chrześcijan mo~na tylko po klasztorach nika" nie ograniczają się tylko do wy- cy powiada: Ridentem dicere verum (quid 

znaczemem Jego domu, . azeJ:)y szczęsh- znaleźc"'. . .. · · · śmiewania niższego duchowieństwa: i· do . vetat). A komuś takiemu. kto jak ja jest 
w.ość :-"okół szeqy!- Jeszc.ze nikt:~ nim J na tvm-kończ Erazm swó · ·0 is ierw- biskupów dobiera się on również. · Z\vłasz- tylko osobą świecką, bardziej chyba przy-· 
~ue 1:mesz!.rnł, by m~ cz!lł. się szczęsl.n~sz~; sze-go nÓwożytne~o s·ocjalisty.

1 
P P . cza też jęden, którego nazywa Posthumu- stoi głosić poglądy swoje w .sposób weso-. 

Jeszcze mkt tam nie sciągnął na siebie. · · sem, jest w epigrair„'ltach szczególnym ce- · ły, niż poważne i. uroczyst-e wygłaszać ka-
złej sławy. . .· MORE PRZECIWNIKIEM PANOWANIA Iem jego·żarlów. ·W epigramacie „In Post- zania". . : . 

Tylko niewielu. tak się zgadzało 'z wła- ż humum Episcopum" More wyrąża .-swą · More miał · słusznośa -: . k.aznodz~eJ· ą ,.,; 
k k M ·h b . _KSIĘ Y -sną mat ·ą ja orus z macoc ą; o OJ- radość, że tó Posthumusa właśnie bisku..: sensie nowożytnego 1'atolicyzmu . nie 

.ciec jego pojął drugą· żonę, do której Mo- .Już sam stosunek Mote'a do Pico della pem uczyniono, .°!Jo podczas gdy zazwyczaj · ·b.:.;ł zgoła. J!lkkolwiek stara się on czę-; 
. rus niE;mniej się przywiązał jak do ro- Mirandoli dowodzi, że · More ni.e był pa-. mianuje się biskupów 'raczej .na ·chybi- sto zachować powągę w swyeh pismach 

dzonej matki. Od niedawna zaś ojciec je- chołkiem księżym, jakiego by radzi zeń trafi, bez brania pod uwagę ich uzdolnień, polemicznych, chochli',{ śmiechu raz po raz 
go ma trzecią· żonę i Morus na wszystkie uczynić i katoliccy i protestanC!!Y. księża. tutaj jest czecz.ą oczy,wistą, że tego bisku- zakrada się do nich. N1e masz lektury za;­
świętości zapewnia„ że jeszcze też nie wi- Prawda że w mło,fości byl on przez czas pa wyszukano z niepospolitą starannośc~ą: bawniejszej niż niektóre ustępy z jego 
dział lepszej niż ona niewias.ty. pewien w klasztorze kartuzów i nabożne pomiędzy .tysiącami chyba nie można by- . „petycji biednych.dusz" z. roku 1529, bę-

Rodzi'ców, dzie"ci, siostry kocha on w ćwiczonia tam odbywał„ Lecz co w _Ida- ło znaleźć gorszegó i głupszego„. . tlącej polemiką przeciwko ulotce „Pety-
taki sposób, ż.e am.przesadą UCZUĆ l)ie jest sztorze widział nie napełniło go. zbytni~· Nawet i , papież był w oczach More'a tyf- cja żebraków"; ulotkę ową rozpowszech­
im' uciążliwy„ ani nie zaniedbuje· żadnych dla mnichów respektem .. Sam ksiądz Sta- ko 2wykłym śmiertelnikiem. ·w 1510 i:. niano z okazji pewnej ,Procesji' przeciwko 
względów nich , obowiązków. · · plefon (~ego biograf.- przyp. tł.) przyzn~ć Erazin nąpisał w domµ More'a i z jego Henrykowi VIII, wzyw.ając go, aby celem 

Do. brudnych zysków nie, dąży. · Z do- musi, że More porzucił zamiar <Zostam~ inicjatywy swą „Pochwałę głupstwa"; Mo- · dopćmożenia bezrobotnym ·proletą.riuszom 
chodów część cidkłada dla dzieci, resz\ę mnichem1 bo „:;a jego c.zasów duchowni re wielką miał, z niej µciechę i może na- .skasował fundacj~ i zakłady dobroczynne. 
zaś pełnymi wydaje rękoma.„ utracili_ ;u n~s popr~edni'ą. sw_~ją ~~~owość wet t~ochę ·.w jej i;.apisaniu ~-c~estnic.zył; A~1tor ul.otki, li_'isher, domagał się tam po-· w pjczystym mieście swym, Londynie obyczaJow . i entuzJazm poboznosc_i . Mo- rękopis wyk'radł. tez Erazmowi Jakiś Jego. między innymi,: aby wygnano duchow­
Morus pełnił cżas pewien . czynności sę- !'e. z:ie krył ~ię wca~e ~,sądem. S\~ym . o ·przyjaciel - ,vedług wszelkiego prawdo- nych z klasztorów, aby _zinu~zoz:io ~~fa ba­

.. dziego do spraw cywilnych„. Nikt nigdy ):ts1ęz~ch: Um~ał on ~zydz1c z mnie.how mei podobieństwa sam More __:_ i wysłał go do tern do ?racy i_ ~azan~ i~ się ze1?-ic._ a w 
nie załatwiał tylu skarg C9' Morus, nikt. gorze3 od kazaego innego humanisty. Paryża, gdzie w. roku 1511 rzecz wydruko-. tez:_sposob ~ow.1.0i<szy się i produkcJę i. lud­
nie był odeń bardziej bezint-eresowny: na-· Proszę posłuchać na przykład następu-. wano, a miała. ona w ciągu kilku miesięcy n~·sc w k~aJu. lVIore:a ~en projekt se.rdecz­
,..,·et należne mu . opłaty sądowe częstokroć j.ącego ustępu z pierwszej, księgi „Utopii'.': siedeip wydań. Była. to niezwykle śmiała me ubawił: „Pomyslc1e tylko - wręczać 
darowywał!... A nik.t go. przy tym 'higdy Rafael Hythlodaeus opisuje posiłek u i zucqwała satyra na całe ówczesne społe- k~ólo'wi petycję, aby duchowień~hvo zlu­
nie nakłon~ł, .aby „Przyjął od kogo. poda- kardynała Mortom~„ kiedy ża stołem sie- czeństwo, zwłaszcza zaś na mnl.chów i pić, .ograbić, spętać, oćwiczyć i... ożenić: 
runek.„ Dzięki ta~iem~ postęp.ow~~m swe- dz.i pewien dowcipniś. zastę't>ujący karQ.y- papiestwo. Trafiła więc na indeks książek J~kie ten autor ma zdanie· o małżeństwie, 
mu Mor~s stał się :r:-aJbardzie~ lubi~nym z: nałowi nadwornego błazna i pewien mnich zakazanych. ~mo to jednak święty nasz . w_1dać to stąd, ż~. wym~:ni~ je _jako ostat­
obywa:teh. sw.eg<?. ;nias!a. r?dzmnego. ~ee~· z zakopu żebraczegą. zachbdzi rnbwa 0 męcze:nnik nigdy nie ża~ował swego w niej me .z ~wych. meszczęsc; ~ zaiste, gdyby 
.postanowit .me isc wyze3 i P<?przesUilc n~ tym, co należy .robić z żebrakami niezdol- udziału: · . uwazał Je za rzecz dob,rą, me byłby go du­
tym s.tan?wisku, ~tóre za~ew.mało .mu d<?śc nymi do pracy wskutek starości albo in- Nie potrzeba nam· jednak takiego dowo~ chownym ży·czył" · · · . · 
pov-.:azama, ~ l_l!i zaru:e większe mebę_zpie-. nych. przyczyn. Błazen. wypowiada pogląd, du pośredniego, aby poznać stosunek Mo-, Po czym More zaczyna: rozprawiać o 
czenst}V.a go n:e mrrazało. Po_dwakro.c PC?- że on żebrakom .nigdy jałmużny .nię daj-e: re'a do papiestwa. Mamy kilka jego ·sen- czysccu, w' którym przebywające dusz.e 
słował Jedrtakze p~d„naciskiem, a ~e się · „dlatego też niczego się oni ode .mnie nie ten~ji z czasów po rozpocz~ciu się ruchu nieboraczki_ żle by na tym wyszły, gdyby 
bardzo :i;nądrzi:. z mis31 !?Wych WJ:Wl_ąz~ł, ~podziewają, ~e to 'dop:awdy tak niczego, reformacyjnego, ·kiedy-walka przeciw· pro- poznoszono zakłady dobrocżynne, bo nie 

· ~edy kr~l, wzmosły Henryk ~ego irme.r;i~ Jak gdybym Ja był khlędzem"' ). Chce on testantyzmowi musiała już była uczynić miałby kto za ~e odmawiać pacierzy. A 
os~'y, me. spocz~ł w , ~ta~am~ch, dopoki natomiast, aby wydano prawo nakazują- z More'a bliższego · sojusznika . papiestwa. jakłeż to męki te biedaczb znoszą\... Pro­
męza te~o na dw~r ~WOJ i:1e ściągnął.; J?la- ce wpakowanie \Vszystkich ·żebraków do Mimo ~o 'pisze on np. w swych „Wywo- szę sobie tylko pomyśleć, iż są one ska­
cze?.o me.ma~ uzrc tutaJ ~yrazu „sc~ą~- klasztoru Benedyktynów i zrobienie z dach ku odparciu odpowiedzi Tynndalla" ?ane na przyglądani.e się tym wszystkim 
nął , skor.o mkt ąeszcze m~ zadał . so~ie nich braciszków. świeckjch, z kobiet zaś (1532), że sobqr powszechny stoi nad pa- bzdurnym rzeczom, które dzieją się na' 
tyle t:u~u, aby się na d~or .~ostac, ile radzi UCZYJ~ić mniszki. Uśmiechnął się 'na pieżem, że_ władny. on jest papieża st.mfo- śwjecie. Jakże sję na nim prędko zaporni­
właśru~ Mą~s, aby go ui:iknąc:„. . to kardynał i żarte:tn przyklasnął projekto- wać i karać, a, nawet, gdy. ten się okaż!i na o tym, kto już nie żyje! I taki np. mał-
Wyn1osłośc1 dwor w· mm me wyroblł ·wi inni zaś nawet serio. Pewien zaś bxat niepoprawnym, .to w końcu go · usunąć żonek musi przyglądać się z czyśćca, jak 

ani śladu. W na~ale spra.w., które. wciąż te~log tak się ubawił tym żartem o księ- (str.. 621). ·. • jego żona ·co prędzej wychodzi za mąż, 
go zaprzątały, .1:°11e zapo~nał. on J.edna~ żach i mnichach, że i on, mciż zwykle su- More d.aleki był od niewolniczej czai jak dzieci .wesoło bawią się i nikt więcej 
o starych. przy3acioła~? am me zamedby_- rowy i pochmurny, żartować zaC!Zął. „Nie dla papieża i papiestwa. Widział · ón w o ojcu nie pami·ęta - ·zapomina . się tu o 
wał ulubionych studiow. . - powied:z;iał - żębraków się nie pozbę- nim.„ środek do utrzymania spójni . mię~ nim tak pr.ędko, jak o starym, -....:noszonym 

Im wyżej Morus wznosi się, tym więc.ei . dziesz, jeśli nie zatro.szczysz się i dla nas dzy narodami, bez .które.i świat .chrześci- 'i· wyrzuconym' bucie. I ledwo czasem żo­
dobrego czynić może. Rzec by można, iż o zaopatrzenie, dla mnichów zakonu że„ jański rozpadłby się i pogrążył w chaos na przypomina sobie o nim, gdy Się pokłó-
jest on najwyższym w państwie obrońc,ą, braczego". - „Ty już zaopatrzony jesteś nieprzyjaznych jeden drugiemu narodów .. ci z drugim m,ężem„. . 
i opiękunem wszy.§tkich. biednych .i uci- -'-odparł mu pasożvt -·bo sam kardynał More bronił jednak .praw narodów po- w takim fonie utrzymane są „te9logicz­
śnionych .. Nike . chętniej od niego nie znalazł już dla was właściwe przeznacze'." . szczególnych zarówno j:;ik \ kośc~oła jako ne" rotprawy More'a .. że pod koniec jego 
świadczy dobr'cdziejstw, nikt inniej wdzię-. nie, oznajrńi.wś:iy, że włóczęgów. nale.ży całości przeciwko papieżowi, który ,..; jego życia bywają oiie mniej wesołe, a' niekie­
czności za nie nie wymaga. A jakkolwiek trzymać krótko 1 i zmuszać do roboty. oczach ~e był niczym jak tylko usuwa!- dy miew(łią nawet rysy ekstazy-i fanatyz-
bogato jes~ on obdarzony i tak bard~o sła- Przec~eż fo wy jestescie największymi włó- nym prezydentem chrystia_nizmu. mu; że More mówi w nich rzeczy, które 
wny - z czym, jak wiadomo, chadza zwy- częgami". Klecha bardzo się na bla.zna za .przeczą zasadom, kt&-e wypowiadał p~-
kle w -parze. samochwalstwo....:.._ to JJ.ikt od· ten żart obraził. Zaczyna się tedy· między TOLERANCJA RELIGIJNA MORE'A przednio np. w swei „Utopii"· - tak, to 

. tej przywary nie jest. od, niego dals-zy. nimi kłótnl.a, w której More każe ksi~dzu . . . . . , . prawda. Jak się dokonały w nim te zooa-
Ale teraz przechodzę do tych jego stu- okazać się tak głupim, iż ten wśród wy„ . Do Jakiego stopma m~s~. ~ore a niczym . ny, dochodzenie tego irnleży raczej du dzie­

diów, które nas ob.u wzajem tak sobie dro- 1mchów śmiechu słuchających kłótni przeJ me bJ:ła '!1 spra~ac~ ~ehgi1~ych .k:.ęµ.owa- dziny psychologii qiż historii; że zaś duch· ' 

, 

gim.i uczyniły. · .. . grywa s~rawę„. · Aby położyć kres kom- na'. w:~ac . to naJlepieJ · z teJ re~igu idęal- tak płomienny jak More w gorączce wa1-
W młotlości Morus parał ' się poezją, promitowaniu się księdza, kardynał ztnie-. neJ, _kto:ą n~~a~ ?n swym Utopi~n()m. Po- ki przebierze czasem. miarę, że. powie coś: . , . 

hiebawem je.dnak przerzucił' się do prozy nia temat: Na ·tym kończy· się epizod, gdzie zn~my Ją _ pozmeJ„. T1:1 wspomnimy tylko sprzecznego ·ze S-Wym stanowiskiem; że 
i starał się.przez długą i uporczywą pra- y; niewielu słowach wystawiona zostaje 0 Jeszcz~ Jednym rysie ch:ira~terystyc~~ More uweźmie się niekiedy na którego z 
cę styl swój udoskonalić i wyćwiczyć się na pośmiewisko głupota, lenistwo i skner- nym, kt?~ym ~o:e w. SJ?Osoq tak ~I~ si~ · a'dwf!rsarzy w sporze i że ·miewa napady 
w pisąniu wszelkiego rodzaju utworów stwo mnichów. korzystny 0W:ozmał si~ 1 .od. katoh~ow ·i · ·fanaty:qnu; _że- wreszcie to, co w więzie­
prozaidnych. Lecz -po.· cóż miałbym. Tobie ·Równie zabawny jest pewien wierszyk. 0~ p:otestantow . swe1. epoki, a kt?ry. w niu na śmierć oczekująĆ pisał, nosi clia-
styl jego opisyw'ać, ·kt?ry wszak stale pi- który znajdujemy wśrod łaci(iskich epi- . ro~nym mu &t~pmu posia~ało zal~dw~~ me- rakter ·ekstatyczny ......::. ·tym go~szyĘ się 
sma .Morusa masz pod. ręką? Szczególnie grama~ów lVI.ore'a. Przytaczamy go tutaj w~elu mu wspołczesi:-y~?· 0 toleiai:-cJi_ M<?- . nie ·może nikt .z wyjątkien; chyba kle­
chętnie pisywał on mowy oraz rozprawy w przekład.zie, jakokolwiek nię bardzo to · r: a w sprawach rehgiJn~ch . . Głosi~ on Ją chów z obozu przeciwnego. Pozostawiamy 
i wykłady zwłasżcza o rzeczach niezwy- jest fuożliwe odda_ć go w kulawej prozie: n:~, tylko. przed reform~c}ą w SWeJ ~·U!o- to księżom ·katolickim oraz protestanckim, 

.kłych, aby na tych. tematach tym bardziej pn.' ale 1 w_ samym wirze wa~k naJzaJ~- aby z· takich pism More'a czerpali argu- . 
umysł ćwiczyć. Jeszcze jako młod~i~niec „Podnfosła si~ burza, kołysał się. okręt, dle1~zych rmędzy ·yi~ot~s~anta::m a JrntoI;- , menty za nim lub przeciw niemu. Nas · 
pr_acował. nad dialogiem. gdzie bronił ko- Żeglarze o życie się bali! kami,· gdy wszędzie dY,i;n~:y • sto~:'I'. pakt~- mogą'óne int~resować co najwyżej zptink-
ptunizmu Platoną. i to pawet wraz· ze To grzechy - biadali - .o, to nąsze._ ryc~. palon_o „here.tykow. · I me -tY~O J~ tu widzenia patologii .......:. my· piszemy tu 
wspólnością kobiet. N?pisał też odpowiedź· . grzechy głosił, ale 1 Upl"aw~nł. . . ·,tylko o Morze socjaliście, o Morze myśli-
na lucjanoy.rego „Tyrannicidę" i• życzył Nieszczęście nam sprowadziły! Stapleton .„uwaza to za· rzecz bard~o cielu: Teologiczna literatura Moi·e'a tłu-
sobie mnl.e mieć za przeciwnika w tej Na pokład:t;ie ·przypadkiem ·i mnich się . dziwną, ~ż.te~ jego katoHcki świ~_ty przy3- rnaczy się nieomal san1a· prz.ez się, gdy tyl~ 
dyspu~ie, aby z próby takiej tym dokład- znajdował, mował u siebie w donm luteranow. · • ko zrozumiemy dlaczego trzymał on z ka, 
niej" się przekonać, ~zy w pis!łniu tegq ro.:. 'Więc wkrąg się do:ń cisną .o. !?POWiedż . Szymo·11 Grynaeus, uo;zei1.i zwolennik tolikami; nie z.' protestantami„. Racje zaś, 
dzaju utworów istotnie· poczynił po~tępy._ I grzechy mu swoje kolejno wyznają Mel~nchtona, przybył do Anglii, by z~ie- które kazały mu wystąpić przeciw prote-
„Utopię" napisał w zamiade pozuania, w z pokorą, a on.. ich rozgrzesza. · rać materiały do przekładu neoplatonika · stantyzmowi, były na.tury nie dogmatycz-
czym'- leży przyczyna, ze pap.stwa w złym Lecz wciciż jak PORrzednio kt>lebie się greckiego Proklosa. More, który był WÓW-· nej, ale· polityCZil€f i ekonomicznej. 
są ·stanie, zwłaszcza jednak miał prz.y tym · ' · . · okręt, ·czas kanderzem, tali bardzo mu. w tym · · 
na y.ridoku AI).gli~. którą zbadał i zna . Żeglarze drżą ciągle o życie pomagał, że · Gr5'1'1aeus poświęcił -później · .ŚMIERĆ MORE' A. 
gruntownie„: Aż woła ż nich jeden, od innych px:zekład synowi More'a Janowi, bo nim 
Umysł jego jest 'zawsze gotó\v do od- . mądrzejszy: ów przekład skąńczył, Tomasz More· zgi- ·W listopadzie .lq3_3 r .. parla;'11en~· powziął 

piel,'ania zarzutów i stale podąża naprzód „Toż okręt I).asz musi wciąż dźwigać to· nął jako męczennik za wiarę katolicką... ~z~reg uchwał. cz~mących: krola głową ko-
w pracy; pamięć ma wyćwiczoną, a . że po- . samo. W dedykacji tej ·czytamy: .„„Łagodnie i· ·sci.oła . ang~ikanskiego. P?z~ tym zaś_ za1:zą-
niekąd. wszystko jest w niej upor.ządkowa- , delikatnie zwrócił mi ·u'wagę, że moje, po- dz~ł , ze p1~rwsze. małzensb.vo krola Jest 

. ne, więc szybko i bez zwłoki µ·odsuwa mu · ·glądy religijne różnią. się od· jego w tym · I).ie'.va'żne , drugie - ważne; pozbawił cÓl:-
'~ ) W .niektórych starych wydaniach dod::i · · 1 · ł l 1:r "t d · d · t t · ł Ona'. cze11.,o w dany·m nrzyp_adku sta11 rze- · · · •.vzględzie zanatrywań, ecz · że .tego mog {ę · ·"'-« arzyny zie z1c wa ranu 1 uzna ,, ny jest tutaj komentarz: „zwykłe u . żebra " 

czy wymaga.· W dy::.kusjach nikt nie jest ków . powiedzeilie"'. Dowodzi to, jak . barrizr był z góry- się spoćlzie\•:iić. Więc mimo to prawną następczynią Henryka VIII Elż-
od niego b~eglejszy, tak że nieraz przy- kosciół już się wówczas ::;przemewierzył ~.wo· · nie przestał mhą się opiekować„: i wła- ~ietę, córkę Anny Boleyn. Sporządzono 
prawia o zmieszanie nawet wybitnych · jemu zadaniu wspieranta ubo~:ie!:. snyni _sumptem pokrył wsz;ystkie wydat- llkt zaprzysiężenia_ obu . powyższy~.h orze~ 

„„ 
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czeń i 'przedłożono go przede wszystkim kuje, aby -0soby króla, królowej lub ich nego nie slyszeli. . PrŻysięgli · l;Jyli Wflrci Dnia 6 lipca 1535 r. ścięto Mor~a na 
księżom l'ondyńskim i .westminsterskim, spadkobierców.utraciły godności ·swe i :;y- owego świadka Richa. Uznali More'.a win- zamku Tower. Szafot sklecony był medba­
aby złożyli odnośną .. przysięgę, a opróc'.l tuły, to jest to zdradą stanu.' nym nawet nie przeczytawszy akt sprawy. le i chwiał się, gdy More nań wstępoviał. 
tego i Morowi. Tfo przysięgi w całośc'i More · zachowywał uporczywe . milczeI<ie A wyrok opiewał: „'Ma być odprowadzo- Odezwał się przeto. wesoło do tow~rzyszq­
odmówił, lecz oś\viadczył, · ż~ gotów jest co do przyczYn, dla których prz~sięgi 0d- ny z powrotem na zamek„.- stamtąd wle- cego mu . porucznika z zamku: „Proszę. 
tę część zaprzysiąc, która się odnosi do mawia. A milczenie nie było zdradą s~a.- cEony przez miasto Londyn do Tyburnu, · niech mi pan wejść pomoże. Z ~cJsciem 
następstwa tronu. Aresztowano gó i osa- nu. Nie wiedząc, co z tym począć, wy1ia- tam uowieszony aż się na wpół udusi, po- .· już sobie sam . dam radę". Usil_ował na­
dzono na zamku· Tower, gdzie . z góiq ruk leziono wł·eszcie pewnego nader swois.tego tern -od~ięty, póki jeszcze będzie żywy; · stępnie przen•Ó\vić do ludu, _a~e me p~zwo­
przębył, · żywiony nędznie, pq,zba\viony świadka, prokuratora Richa, który zeznał, części rodne· ma mieć. wyrzezane, brzuch lano na to. „Tedy p9modlnvszy się -. 
książek, lecz niezłomny. Wszystkie wysil- iż More wyraził .się do niego, że parla:- rozpruty, wnętrzności wycięte i spalone. opqwiada Ropcr (zięć More'a -~ przyp. ~ł.) 
ki były tu nadaremne: można ·było zła- ment nic ma prawa czynić, króla głową Następnie ma być poćwiartowany i cztery - zwrócił się . More do k~ta l pow~ed~iał 
mać siły fizyczne More'a, ąle nie duch'owe kościoła. · . jego części zatknięte na czterech bramach do niego z wesołym obliczem: ,,Snualo, 

. · - złożeP,ia przysięgi· odmawiał wciąż Eta- . Napróżno More dovvodził, ' jai' niedorze- City, głowa zaś na moście londyńsk,im". człowieku, śmiało!· · Nie bój sic: o~ow~ąz-
nowczo. · · . czną jest rzeczą przyP,uszczać, ,aby on Król ułaskawił More'a rozkazując po .. ków swojego. urzędu. Ja· mam, Jak_ ":1- · 

i wtedy · mu nareszcie wytoczono pn- człowiekowi; którego znał od dawna ja- prostu go tylko ścią'ć. Dowiedziawszy się . dzisz, krótką szyję; wi~c mierz uwaznie,_ 
ces. : ko . szuję i nicponia, mógł się zwierzać z . o tym More_ zawołał: „Niechże Bóg s~r~-· żebyś nie okry~ się wstyden:i"· : 
: Parlament nie uchwalił zFazu żadnej ka;- · rzE.".~zy, 0 których nigdy ·nic nikomu -inne- .że mych przyjaciół od podobnej łaski!" .Tak umarł p1etwszy z wtelkich kómu-

ry za odmt:Jwę przysięgi. Chcąc· brak ten mu.nie mówił; Napróżno inni świadkowie, 'Humor i.v .ogóle nie opuścił go do koń- nistyczi:iych utopistów. 
uzupełnić, później już uchwalono, że je- którzy byli przy rozmowie Richa z Morern ca. Ostatnie. słowa, które wypqwiedział, 
·1· I t 1 ·1· · · b' 1 1 b I T · i· · · d b były ·z· ar·.tem. · · Karol Iiau!sky 

'!> t ( o z os i wie zyczy so w, c 1ce u :1.~ze- na zam ~u O\\.·er.' ze_znawa i1 ze iuc po o -

ADOLF SOWIŃSKI , 
P A. P .I-E .·s K I M o 

• 
·L: IST f'..ASTERSKI papieża J:>iusa XI i każdemu Polakdwi? C°zy musimy uzasad· ni~ne, jeżęli pomyśli s_ię" <?koniecznościach sko tysiącem lat b;ły zasiedlone przez na. 

· . do biskupów · t-.iemieckich wywołał nfać konieczność wysiedlania Niemców z życiowych*) ludi.z niemieckiego, a szeritej szych przodków lub słowiańskich pobra· 
w całej' Polsce głębokie . oburzenie Ziem Odzyskanych? Czy musimy wresz.;· ·ponadto o zapewnieriiu dobrobytu całej tymców... Niemcy w swoim brutalnym 

wśród wszystkich ludzi dobrej woli. Na- cie podkreślać, i•e między niemieckim a Europie? Czyż jest to może nierealne, je· „Drang nach ·Osten" zagainiali je sysfe· 
Wet kol? najbardziej katolickie zostały naszym sposobem wysiedlania istnieje. ta- żeli My życzymy sobie i wyrażamy na- matycznie przez przeciąg paru wieków, 
nim zaskoczone ·i zdumione. I nawet kola ka różnica, jak między znowu. przyslo· dzieję, . że wszyscy zainteresowani m~gli· wynaradawiając lub ti;piąc bezlitośnie ży­
najbardziej katolickie .w Po,lsce. ni~ usilu~ wiowym piekłem a n_iebem? Mówimy '0 by 'spok9jnie rozpatrzeć to, co zostało do· wiol słowiański .i narzucając ludności pro­
ją bronić merytorycżnie samego listu, tym jedynie dlatego, aby podkreślić głos konane i cof.r14ć w tej ttiierze,· w jakiej da testan{yzm. Z tego w,zględu przyłączeruc 

· skierowując swe wysiłki Mczej ku obro· rozsądnej samoobror.y sfer katolickich IV 'Się to jeszcze cofnąć?" . Ziem Odzyskanych do. Polski nie uważa· 
nie papieża i papiestwa w ogóle. Bo sam Polsce przeciw, pomieszaniu pojęć moral- Taki~ słowa nadawałyby się ·może do my ani za akt zemsty w stosunku do. 
list ani mei;ytoiycznie ani w swej zasad- nych w odniesieniu . do historii ·naszych ,,huinanitarnel' dyskusji w zamkniętym Niemców; ani za wojenne odszkodowanie, · 
r.iczej koncepcji .moralnej nie da się ob· czasótv. kole jakichś wyimaginowanych klerków na lecz1 za napra.wienie wi~kowycli krzywd 

'ronić wobec nikogo z Polakó~v. „N,'ł. szczególne · uwzględnienie - czy- Nowej Zelandii,. którym wojna .nie dot- narodu polski~go". '• 
'Pomimo pewnycl? okólności w rozu· · tamy bowiem w liście papieskim _ będą knęla .nawet bibelotów na biurku. W P.ol- Nie warto zajn{ować się prostowa:iien1 

mcwaniu, temu właśnie stanowisku daje zawsze zasługiwali uchodźcy ze wschodu, sće trafiają tylko na obµrzenie. jeżelibyś· nieścisłości :1istu. ·papieskiego, nieścisłości 
wyraz „rYf~odnilc Powszechny", oz;gan którzy przymusowo i bez odszkodowania my bowiem najprostszemu czlowiękowi w tak wielkich„ jak' utrzymywanie, że z Po/ .. 
Kurii Xiążęco Metropolitarnej Krakow- wysiedleni zostali ze swojej ojczyzny i Pol.s<;e z jakichkolwiek kół światopoglą- ski wysiedlono· z:z milionów Niemców, pod­
skiej, Pochwalmy tę odwagę ze strony lu- przesiedleni !na niemieckie obszary stre• dowycl1 .przeczytali fo słowa, nie sugerując GZas gdy IV rzeczywistości wysiedlono icll . . 
dzi, którzy dopu'ści!i do głosu świado· fowe. . nic~ego osobą ich a'utora, każdy uznałby je tylko :z i pól miliona. Uczyni! to zresztą· 
mość, że pierwej urodzili się Polakami, Gdy diówimy 0 nich, to interesuje . rias za zwyklą propagandę proniemiecką. Do· już przed ·nami „Tygodnik .Powszechr.y'', 
Zanim. zostali księżmi i podporządkqwali PZ:ZY tym nie tyle prawna, gospodarcza i piero autorytet religijny, któty jQ wypo• P.tzyznając lojalnie acz zbyt ostrożnie, „że 
i>ię swej hierąrphii di.ic110wz1ej. Pochwal- politycziia strona tego bezptzykladnego wiedział~ nadaje sprawie szkodliwe po- Ojciec' św. był dotąd· o sprawach Polski 

;:ii:;~;!:ą !~:e~or;~;;Y~:t:~~;;~f}n:io: w· historii Europy postępov:r,ar:ia. bTę .stro· zo'r'yB.ędziemy - n1o'w1· słusznie ,,Tyg·od- . ;r~::~~~~~:J':~:%~:~an~;~dz~ie.P~::~~ . 
nę osądzi historza. Oczyw1sc1e o aw1amy 6 r 

który uległ wrogiej dla nas propagandzie, się, że wyrok jej będzie surowy. Czy lJylo nik Powszecltny'' _ z pewnością zgodni XII a 'Grzegąrzem X1JI, Jdóry 111ydal 
równałaby się przysłowiowemu podcina- jednak rzeczą .. dozwoloną wypędzić w for- z Cfł.łą opinią katolicką tv Polsce, z naszym siynną er:cyklikę, potępiającą Powstanie 
niu korzenia wlasr.ego istnienia. . mie odwj3tu z domu i ojczyzny I3 milio- Epi!)kopatem na .czele,' gdy o§wiadczymy, Listopadowe'. Nie warto przytaczać od· 

.· 

·Autorytet religijny wystąpił z głębokim. riów ludzi i skazać ich na nędz.ę? Czyż że Ziemie Odzyska::e uważai:ny za ziemie .nośnej sceny z „Kordiana", bo w .tej spra­
wspólczuc1'~m w ~bro~ie zbrodniar~a, któ- oitary tego odwetu nie są w swej przy tła· . nasze, które po wiekacl1 rozłąki 'wróciły wie, z którą obecnie mamy do czynienia, 
r~ nareszcie znalaz,I _srę f>?d kl_uczem, ab~ czającej większości ludźmi, ldórty nie do Macierzy i na te1 ·podstawie opieramy de potrzeba żadnych d9datkowrc11 argu„ 
me m?gl na~~l szkodz'fc ludzio~ .~poko!-. brali udziału w wyżej wspomnianych wy- nasze prawa do nicl1• Ziemie te przed bli- mentów. Na!eży tylko życzyć sferom .ka· • 

_ntr~ z. ucz~1wyn;.· .Autorytet rel1g1jnr ."'.e darzeniacll i przestępstwach, Jdór'zy nie · toliClcim w Polsce, aby nadal nie podda-
ylko ~e we posw~ęca P_tZy ~y~ ani }eo.- mieli na nie wpływu? I czy postępowanie "') Czyż ·\V. slow1e „Lebensnotwendigkei- . wały się sugestiom „żelaznej kurtyny'', 

„ ... ~ ·' i h d - .ten" nie za bardzo pobrzmiewa słowo „Le- d · 7 • · E d · , · · 
·~aso wyrazu wspoiczucra ·o.larom -~ ~o.· to.było politycinie i gospodarczo u'zasad- . bensraum"? (przyp. aut.). zie ące1 •uropę.na w1e częscz: sprzy1a-

• m, ale - wręcz oriwrotme - oowrma jącą i ii.iesprzyjającą prosperowaniu chrze· 
ofiary o dokon~nie. gwałtu ńa zbrodnia· ścijaństwa, bo ido wie, czy nie· taki wla§. 
'rzu, ' jak gdyby pomteszaly się kategorie PA.'NEŁ HE.tnZ nie jest najgłębszy ~ens Jistu papie.skiegó. 
·moralne pod jakąś wieżą Babel wspolczes-. Układ sil w Europie i .sytuacja geogra-

'nej etyki. Czyż więc nie- należy zbrodnia· z ' i St U d Q k .r y f y k Q *) liczna ·Polski umożliwiają istmenie pręż~ 
·rza zamykać w więzieniu? Dowód prawdy r.ego gospocfarczo i politycznie. państwa 

. został p•zeprowad~ony, wy~ok zapadł, Rzadko, z.byt +zadka zwraca się uwagę 11ie i zmiótł. pieczołowicie o.stróżyny, za_ polskiego jedynie w jego obecnych grani-
a zbrodniarz może już sarn un1ilić sobie na podwójne znacze.n.ie przedmiotów mart- chowując je na piuniątkęi rozm.owy. Tyle ·cach. Z układu sil w Europie wynika 
więŻienie. Dostał zresztą więzienie najhu- wych w utworach literackich. Stanowią one została z dzieciństwa i z przyjaźni. · sluszność :naszej koncepcji politycznej i 

· matritarniejsze pod słońcem: ma bogatą jaikgdyby spokojne ~ło .czynności i spraw: · . . • ideologicznej. W ramach pańStwa polskie· 
ziemię .z .lasami ·i jeziorami, z miastami, ludzkich. A prz~cież mają swoje przezna-. K~edy Hans C~storp P?Zycza .-0łowek ?~ go katolicyzm cieszy się pelnyrni swobo· 
fabrykami i kopalniami, Niechaj tylko czenie szczególne~ mówią. czasem więcej nlż P~Il1 Ch.auchat w_o;yczas Jest ś~vi;ftd~ll!-Y JUZ "dami a nawet posiada szereg .przywilejów, 
dobrze ptacuje, a . wyżywi się dosli.oriale. dane jest powiedzieć bohaterom ksią?;ek. lhe tylko p~d~bieustwa . okohcztwsci, . ~le chociaż jest rzeczą najsluszniejsżą pod 
'My żywić go nie będziemy . . Man1y .dość , Srebrny ołówek pa.ni Chauchat W „Cza- n~wet p~d?bienstw~ .ry~ow • o~u pr~ednno- słońcem, że nie korzysta z przywilejów 

· · rodziejslćej górze" Toina.sza. Manna odgry- . tow sw~JeJ .a~oracJi.. Co mow1 paru ~hau-
swoich kłopotów przy ·odbudowie tego, -na zbawienl'.l,ą rolę pośrednika między dzie-. chat, pozyczaJąc ~}1 mal~, srebmy oł~wek '. specjalnych, które posiadal _tu i ówdzie w 
co zbrodniarż· nam zniszczył. Autorytet cińs~wem i dojrzałością H:;i.nsa Castorpa. - 'I'ylko. go · me zepsuJ ! _ prosi. paru . czasacll historycznie przezwyciężonych 
'religijny niepotrzebnie wdfl/ się tu w po- Castor.p wspomina wczesną nµość szkoL Chauchat Castorpa. . . Takie jest stanowisf<o ludzi dobrej woli, 
Iitykę, i to w politykę niewiaściwą, bo sta· itą i kolegę, który b"ł wówc.zas' prze<ilffio.;. sk/onnyclt docenić dziejową rolę cllrześci-

1 t · b d · · · f' " • Niedawno mój przwJ·aciel, krytyk z za:. · 
i'zą po s_ ronre ·z ro n1arza przeciw o 1a. tem J'ego chłopięceJ· adoracJ·i, J~akieJ· często " jaństwa. Ale z cltwilą, gdy religia podej· 

· T t · d · · · · t al od wodu,_ twierdził, że to sprawa :mistyczna . 
rom. o eż. nzc z1wnego, ~:e o ·rzym - wszyscy ulegamy w dzieciństwie. (Prz"'· muje dziąlalność. polityc~ną, m_ oże spot· . „ i ganił Tomasza Manna za ni·ewspółcies-
powiedź na płaszczyźnie polityki, a me pomnij sobie małego Sieriożę Iwina ';I toł- ne · odstępstwo. od racjonalizmu. „Kto wie. kać się jedynie z ofensywą polityczną. 
l'eligii, bo samej. religijnej i. charytatyw- _stojewskiego „Dzieciństwa") Castorp raz _ zastanawiał się mój przyjaciel _ czy Wszelkie ptóby dosfllusowania katolicyz­
riej akcji wśród zbrodniarzy nikt absolut- tylko odważył się przemó'wić ·do Przyby- nie . należy skreślić „Czarodziejskiej Gó- mu polskiego de obcej ko:.cepcji polity­
nie nie ma zamiaru przeszkadzać. Nie na· sława Hippe ( tak bowiem ów kolega się ry" z listy ksiątek odpowiednich dla cznej byłyby programem samobójstwa,· 
leży tylkó z pojęć moi:alnycli czynić no._ nazywa), prosząc go 0 ołówek i prośb:c tej .nuszsgo czasu". I ·na. wszelki 'wypadek .bo próby talde godziłyby w byt ·państwo· 
wciżytnej wieży Babel. Za dużO „heutzu- stało !lię zadość. wyjął mały, srebrny ołówek, by sobie wy narodu na danyin etapie" 11istorycz-
fage" rozumiemy języ!<ów. Rozumiemy - Tylko go me zep.:;uj !. - prom .Castor- tę cenną myśl · zapisać. Wówczas posta- 11ym. Porzućmy iluzję. ogólnoeuropejskiej 
również po niemiecku.. pa ti~onslegaC. · · , ·. _ .· , ' · ~owiłem.' go przekonać, · że nie ina racji słuszności idej politycznych Stolicy Apo-
. ~,_ astorp, Jak wiem>, rne zeps:ił i popros•łem, by · mi pożyczył ołówka. Za- · 

„Wysiedlanie Niemców z Polski- - czy· ołowka. Zatempero-wał go tylkp ostroz-. wahał się, potem >vycią.gnął rękę, podał mi stolskiej. Był.o tych idej w historii tak 
tamy tv Nr. 23 „Tygodnika Powszecl111e· wiele, a tak.rzadko liczyły się z nastymi . 

, . · ołówe~ i powiedział: , • " 
·go• w odważnym kopwnfarzu redą.kcyj. · *) z tomu „Notatnik obserwator.a", któr,:- . ;,koniecznościami życiowymi". Nasze 
nym·do listu papiesl;ieto - niG było „bez· tik?ze się nakładem księgarni w. Bąka. Tylko go nie ze,vsuj! sprawy dokopują się w Warszawie, a ·nie 
przykładnym" wyclerz„w'ent, ani Iiistory• w Rzymie. , · 
cznie, ani ef}'cznie. Przesiedla':'lic grup lud- • . f]eżeli ponadto prasa katolicka pi~ze, .ie 

. ności stosowaną by!o już po pierwszej . błędne . informacje papieża 0 Polsce są na-
wojni"e świclfo1r,;e_i, za;j m::zsowcgo i przy- J A N K OT T · szą własną winą, są bowiem . ·skutkiem · · 
muso1vego przesieafa~~i5 fudnóŚci .nauczy/ „ , btfikU ayplomatycznedo przedstawicief. 

'f!uropl~ Hitler, '11.i ·kfór~g,o rozkaz milio· Q 
11 

L .. ·A [ .. . ·c __ · .E· „ · stwa Wa.fykanu w Warszawie, to .tego 
nom· udnoś.ci pclski.e.; (Sląśk, Poznańskie, l'Odzaju twierdzenie należy uznać za zwy,. 
Pomorze, Łódzkie, Żamój~Ide) odbierano kły wybieg sytuacyjny. Każdy biskup 
całą vifosno~ć. rodziny wyrzucano w prze- BQLESŁA WA· PRUSA polski ;est 11a 11aszyc• ziemiach" ambasa-

. ciągu · godzjny z gospodarstw, ładowano · · · dorem papieża i pozostaje z nim. w sta· 
do wagonów i.:olejowych, 11ieopiila:nych w lym kontakcie. IViecfrże więc · dopefoia 
zimie, pędzo::o dJ obcych okolic lub do 1fr. 106. swycll'obowiązków nie iyllw wobec.papie. 
fabryk w „Reichu",_ a tysiące dzieci ska· Cena zł 180~ ża, ale i wobec· własnego narodu.· W prże· 
zywano na śmierć w dusz11ycl1 lub mr.oź· , · · .Ciwnjrm .bowien1 re.zie łatwo g~ uztJaĆ za 
nych wagonach" AZe czy. musimy szcze- SPOŁDZIĘLNIA WYDA W N. „KSIĄZKA • ambasadora piątej 'J.:olunmy. · . 
gó{owo cytoivać omawiać rzecz)'. znane Adolf Sowi.i1ski . 
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. STANISŁAW SRENiows'KI ' „ ' - I. 

• zjednoczenia :Niemi.ee· oi) s p raw~ I • 

Z 
· ,._ · 6· .Niemiec z dziedzicznyn;i cesarzem na czele le Rzeszy m1· ał stanac· kro·.1 Prus z tytułem. t k ' . gromauzeme narodowe zebrało się we ( dl h b b . s wową organizacją ierowaną przez or-

~r~~kfur~ie 18.V. Obrady odbywały się w . we e wzor~ a s urskiego!), rezyftnowa- naczelnika"Rzeszy i kolegium książąt. Do gany Związkn północrio-:niemieckiego: 
l::?sc1ele SW. Pawła: w sprawie ustanowie- ~a z. w~lczema kw .tę orgp.ni~ację i\~strii, po~ozumieni!ł tego przystąP.iła większość Kańclerzem Związku został Bismarck. 
pia .centralnej władzy wykonawczej wy- :aJu. i ~ceg? u mnemu ZJe.dnoczemu - panstw niemieckich; nazwę Rzeszy .zastą- .. w następstwie wojny ·pruslfo-francu-
.sumęto kilka pro· · kt · M .

1 
me n.iem~eckiemu, habsburskiemu, i 'spra- . piona nazwą Unii Niemieckiej. Proiekt 'skiej Związek Północno-Niemiecki został 

rektorium t J~ ow. ys ano 0 dy- wę· silneJ centralnej władzy w Niemczech ten zyskał sympatie w kołach byłej frank- przeksz1;ałcony na Rzeszę Niemiecką 

Proponow'ałyrbzyvosorzoawdyym, . którteg? sdkłałd wpiązała z pruskim kierownictwem RzesŻą. furckieJ' partii małoniemieckie1' deklaracJ'a ( · .a za wier za 
0 

. rogram port c t . t" ł . . . , . • , Deutsches. Reich) .- państwo związkowe, 
. Zgromadz~nie; · .re1mblikafu!ka lewica ra- . u r . 1 Y zny. e~ par 1~ z o~oneJ z W „ Got~~ stukilkudzięsięciu b. posłów ,z ·do którego weszły i państwa południowo-
gnęła, aby Zgromadzenie ustano 'ł p . g U~OW!l? 0? skraJlli!J pra.wicy począw- te] partll dawała wyraz narocls>wym uczu- niemieckie, złączon.e z półno,cnymi już da­
dział. wykonawczy jako uajwyższąw~~a~yę~ ~~ az .P0 ewrcę formowały grupy liberał- ciom liberałów niemieckich w tej sprawie. wniej ·w związku celnym. Król pruski na 
w· k . . . ' . . · ~eo prawego centrum tzw 'partia pro'fe· z ł d E f · · ' · · 1 ·1' k ię szosc przyJęła projekt urzędu Na~zel- sorów ·repre f .„ ' k · . f . wo any o r urtu parlament wybta- · zaproszemę ~ro ow i siążąt państw nie-
?ika _Z któreg0ś Z niem0ieckich roaów ksią-. wanie intere~~~ u;,1~~k~~~Ub~~e s.?rllf~Gd . ny na zasadzie reakcyjnego, ,irójklas.~wego ~iec~ich_przyj~ł dziedziczny tytuł cesarza 
z~c,Ych, ale· powołanego przez Zgrorriadze- idea tworzeri' . t J . uazii. ą systemu wyborczego, a przy absenCJl par- n~em1eck1ego . . 
m~. W ~en .spo~ób utworzono ·ministerium wansowan mlas ~~~~z~a fa obszarze zaa- tii demok~ll:ty~znej„ złożony w · połowie z Efektow.n~ d:oga_ od średn~owieczne~o 
?golnoruem1eck1e z .prezydentem posiada- wykluczenla .f~udaln .e . gospodarczot, .~ p~zedstaw1?1eh Prus; zatwierdził Unię; ce~ars~wa me~eckiego ~o ce.sarstwa. me­
Jącym tytuł der Re1chsverweser na czele idea. śc· śle. . . d e;l . Jesz~z~ Aµs ru, m1mo to me weszła ona w życie. !lleck1ego w Jego nowozytneJ posfac1 zu-
Obra~o n.a to stanowisko arcyksięcia Jan~ cjonaliz~u JSZeJ Je nosci, SJ?aJaJąceg-0 na- Inna koncepcja zjednoczJmia Niemiec stała dopełniona. ' ./ 
austriackiego · · k · · · · · · · 8 tował ten • t SeJm zw1~z . O'_VY_ zaakc~p- . Al;l~tFia przedstawiała dla. tego zespołu . \"'.Ysz!a _?d czterec~. kró~~stw ś~~dkowo- · że rz ·d. wy)or w .formie osv.:-1~d.cz!'.ma, p~rti~ ~Or!fiację reakcyjną, Prusy_ choć mem1~c&1ch, _ B~~am, :Virtenbe~gu, ~ano- · Jaką pozycję na tej drodze zajmuje 
dnio ~ Y .P~nstw związkowych J.uz uprze- n;m:1ez monarchiczne, autokrat czne ·esz- v.:-eru_ ', ~aksonu. - z]ednoczema w1elko-:-· ·rok 1841!? . 

/ 

Arcyks~0lt,~ł~b ~1} na _ os.obę_ ar.cyks. Ja~a- ?~: i .wielkoziemiańskie, forma~ą JlłO~·ącą 111~i:i~eck1e~o - ko~grcso~eg~ - z Pru~~: · Cesar~two nieµtieckie - kreacja· ustr.o­
·mu . . f · _Ją .nowe -st~.owisko przyJ- isc w przedPJm szeregu zmian ku czasom m1 i .~ustną. A-qstrip. chciała Jednak weJSC jowa średniowiecza - oficjaln'..e zakoń­ma~c ?rmalmed władzę z~rov.:-no od z!?10- p~tężnycp, wiel~ÓkapitalistycŻnych Nie- d? z:v1ą~lrn. z ·:wsz~s~kimi i krajami· swoimi, czyło swój. byt już kilkadziesiąt l~t wcześ- · 
. . tma i:iaro ~wego ·1ak i od seJmtt miec. · memem1eckim1, i ządała pr~yjęcia ich ni.ej,. faktycznie der. peutsche Bund stano:.. 
~:l? owe:o-: ktoty uznał swoją działa!- w marcu 1849 r. zgromadzenie narado- także do nieml.eckiego związku celnego. wił Jego naturalną kontynuację, Cesar­
zac· a z~;f ~nczo_ną .. w ~en sposób orgal}.i- we uchwaliło większością 267 głosów Ale to s.tało w sprzeczności z istotą zje- stwo .niemieckie jako kreacja nowożytne­
w f
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r.ąz \l mem~eck~e?o, utworzonego przeciwko 263 · ~onstytucję Rzeszy nie- dnocz~!ua narodow.ego. Nie~iec„ m8:j~crego go państwa miało powstać w kilkadzic-

. ,przes~ała is~1ec. · mieckiej dostosowana do aktualne· sytua-· . chrome młody kap1t,ilhzm memiecki 1 od- ?iąt dopierą lat później. Rok 1848 sygnali-
Przekształceme Zw1~zku niemieckiego cfi. została ona ogłoszona. w u:iienniku , ~~ad~ać. ~o. od struktur zarówno bardziej zował j~ż jednak wyraźnie, że czas ten si~ 

d~k~:myw.ało ~1ę. tedy ~ak? kc;>~bi~owana Praw Rzeszy mimo„ że nie uzyskała pod- " J~k i mmeJ zaawansowa11ych ekon,omicz- !?bliża. Rqk 1848 p ós tą. wił problem 
a CJa „społeczenst~ ~1em1eckiego, pew=- pisu des Reichsverwesers. Z terytorium· me. · nowego zjednóczenia politycznego Niemiec 
nych Jego_ ~vars~w· • 1 Jch reprezentantów dotychcŻasowe~o związku pa·'istw nientlec-· Sytuacja była szczególna: przyszłość .na- i z?rient.ow~ł "v.~ jakim ~ierunku iść będą 
oraz rządow panstw .związkowych~· Inicja- kich powstawało· · państwo· związkowe z leżała do państw rozwijającego się· szybko proby, rozwil!zania tego problemu. Rok. 
tywa była z regu:ły po'st.ronię społec~nej„ dziedzicznym cesarzem Niemców ·na ·cze- uprzf!mysłowienia! atrakcyj'no_ść_ ha~eł pa- 1848 przeciwstawii dawnym pojęciom, któ­
orgąny ~ładzy ~ychodz1ły naprzeciw .z Ie. Sejm Rzeszy składał si~ z dwu izb· rodowych stanow1ła .. wykładmk zmian, ku re odpowiadały średniowiecznym feudal­tp;o:batą~ z sankcJą praymą .i z realizacją. izba państw, ·w połowie •z przedstawicieli· kt?ryn.i zmierz2.ła . str~ktura. krajów nie- nym jeszcze formom polityczny~, . dw.a 
111~Jat~wa była .kaz~ym razem t_ego ro- raądów, w połowie z posłów paszcze ól- m1e?~ch - . ale u~tro] ·polityczny . tych no~e hasła: zj.edntu;z~nia i narodu, sp~zę­

dzaJ1:1, ~e. mogła h~ZY.C na tę sankcJę; stro- · nych' sejmów krajowych, izba narod~wa kraJOW ·był Jeszcze bardzo feudalny i tyl- ~męt~ z sobą, wyrazaJące potrzeby nowo­
ną sllmeJ~zą w ~eJ grze o zjednoczenie i ...:... z noslów wybrai'lych bezpośrednio ko feudalny typ powiązania państw nie- . zytneJ organizacji społec:z:nej. 
konstytu,cJę musialy być - wbrew pozo- przez narqd. Cesarzo.wi przyznane zostało ~ieckich w jaką~ _cał~ść ·mógł stanowić po- Zjedn:oczenle Niemiec - a zatem prze-
rom-:-- 1zą~y .. On~ ustęp?w~~Y - ale dro- prawo yeta wobec postanowień sejm·u _.. lityczną; rzeczyw1stośc tych lat. . . cl.wko,rozbiciu n?. wiele państw---" zjedno-
ga_ ZJednoczen1~ me gro~1ła J:sz~ze struk- veta zawieszającego tylko: koncesja na Austria, kraj jeszcze bliski feudalizmo- czenie Niemiec. to więcej niż federacja z 
turze społe~zneJ, na st~azy k~or_eJ one sta- rzecz radykalriej lewicy nie godzącej się wi gospodarc:zemu, .twierdza reakcji - hop~rowy~ cesarzem. i j~go . el~~tora~i . 
ły: Wobec istot_m~~o mebezp1e~zeństwa u- na v.eto absolutne. . zaprosiła z tytułu dawniejszego przodo- ksiąz~cy~i ~a cze!;, to ~ięce',) mz. zwią­
nuały za:howac się_ zupełnie inaczej. 28. ·III. został wybrany cesarzem Nie- wnictwa w związku niemieckim w 1850 r .. z~k m~.??11eclnchyanstw. Z1ed).1.ocze~1e mu-' 

Z ~hw1lą, rozwią~!ln~a ~wiązku postawa miec 290. głosami . przy 248 wstrzymują~ .wszystkie rz~dy. pie~ieckie do :E?ankfurtu s1a~o lsc przec1:-v_~o su~eren_no~c1 t~ch rzą~ow. panst;v. mem1eck1~h . wobec <lal-. cych się król pruski Fryderyk Wilhelm IV. cele~ o~?w1ema związku przeciwko kort- pa~st~, p:zec~:vko uprawp1ep10m ich. 
sze~· . dział~!nosc1. zgromadzenia narodowe- Prawicowe ugrupowanie· posłów złożyło cepc]1 _unn. :Na wezwanie elektora heskie- , wł~d?ow, . p.rz_ec1~ko aut?kratycznym, z 
go i ·wobec pr?w1zorycznej centrah:ej wła- przy ' tym,"deklarację„ że glorując za d~ie- . go odnowiony związek postanpwił udzielić BozeJ łaski dz1edz1cznym ich rządom. Ha·• 
d~y stawała . . się problematyczna. Jakkol- dzicznym cesarstwem prushlm uważa iż mu pómoc~ przeciwko rewo~ucji, . która sł:i naro.dowe u.derzały w sys.~em tych rzą­
wiek prz.emiany nastąpiły za ich oficjalną sprawa nowego ustroju i korony ce~ar- wybuchła w tym państwie należącym for- dow z mnych znowu ·~ozyc11 .- od dołu, _zgo.dą, pie pr~esądz_ało to dalszych etapów skiej nie może być załatwiona jednostron-· malnie jeszcze do unii, ale biorącym juź . od rządzop.ycl~, dopommano ,się praw dla 
pohtyk1, . praktycznych rezultatów zmian.· nie przez zgi·omadzenie narodowe i że za- udział w ,'Odnowieniu związku. Hesja łą- 11arod_u, prze~n~ko ~vszechwładz~ rządów; 
."!iV_ grudnm 1848 .r. uchwaliło Zgromadze- leży ona ostatecznie od zgody 'rzadów· czyła. terytorialnie wschodnie i zachodnie ale rownocz.esme .ro~ry~aly. one hermE>­
me ustawę o prawach :r.asadniczych narq-' pa_ńst:w niemieckich. Podobne stanO\visko prowmcje . Prus, wypadnięcie jej ż uhli tycz~e ~ramc.e • ks1~~tw .1 k,rolestt-:. Bund~, d~ niemieckiego, do którvch r.ządy krajów zajął ·i. król pruski.. Nota rzadu· pruskiego staI?-owiło dla P.rus poważne .niebezpie- gło.si.ły mn.ą JeW:o~c,. me f.e.deracyJną, me miały bezzwł?cznie dostosować ustawo

7 
do wszystkich dworów · niemieckich czeństwo; podobnie interwencja . związku wsp_ołpracy rz~dow~)ea:io!i?. gł~bszą,. jed­dawstw~ kraJ_owe. Zgromadzenie narado- stwierc:oda zaś, że ' król. ptuski ooejmie - ~?d pr~woc.Jn!ctwem austriackim'_...:.. w l~OS~ narodu, . Jednosc ~1em1~c Jako s~łe­

we uwazało się w tyrri zakresie za władzę k:::rownictwo państwa ~wiązkowego tyl- HesJi. .. Pru~y musiały przeciwdziałać. inter- cz~nshya. .Z3ednocz~me J?Ohtyczne m1a~o. 
suwer~nn~, pr_a>ya zasadnicze nie miały ko ~łożonego z państw, które dobrowolnie ~en.c3,1 związ~u .. Groźba wąjny z Austrią jeJ dac formy orgar:izacy.1ne. . · . • 
z.aś .bezposredn1eJ. mocy, przedstaw~ały je- przy:stąpią do takiego związku. . . : i .Ros.ią zmusiła_ 3edna!{ Prusy d? po?pisa- Rok 1848 uk~zał g~ę . sił pohtyczn:f~h i „ 
dyme zasady dla .us-taw, ~- ustawy te po- 14. rv.. wszystkie państw..1 niemieckie _. i:1a układu. w. Oło~uncu zobow1ązu~ącego społecznych, ~tora. m1_ała dopr<?Wadzic ~o 
zo~tawały w .k~mp~tencJI krajow. Der z wyjątkiem królestw i oczywiście Austri.i, Je ~o cofn~ęs1a .wo1s~: odwołania mobili- nowego us_troJU N_u~mtec, ukazał ro~.ę ~1-
Re1chsve_r'?J'eser ogłos1.ł te zasaiiy.. ~ . zLżyły oświadczenie, że przyjqmią nowy zacJI, rozw1ązama unu, u;mania zwią.zku. s~oryczp.ą i wartosć · społeczną kazdeJ .z 

I:iacze3 -~ konstytucJą Rzes.z_Y· PrOJekt u:~rój Niemi·ec, niedłu~o potem i lcróle- C~a~ pracował jednak przeciwko związ.- nich. 
konst.ytUCJl . zost~ł przedstaw10ny przez stw<1 wirtemberskie. Król pru$ki· wszczął kow1 1 temu wszystkiemu co on reprezen- Inicjatywa zjednoczenia znalazła się w 
z~romadzen~e nar?do:ve ~ządom po~zcze-_ p:rtrakt'lc·::! z t,:zoiowy;mi osobistościami tował: Spraw:a &lezwigu i Holsztynu - · proyamie i1arodowyc!1 liberałów, prred- ·. 
~olnych p~ns~w me~1eck1ch; . tnam1enne, rządu , :i:zeszy \CO do. zmiany niektól'y'ch ko:r:.fhk.t- a~stmc~ko - · pruski. i próba Au- · stawicieli tej klasy społecznej, która sta-
~e zast~zezen.ia z teJ s~rony 1;1.e _były zbyt szcze~oł~w ·nowego ustr."lju i otrzymał za- stru uzyc1~ _Związku . przeciwko Prusom nowiia awangardę nadchodzącej struk­
istot_ne i łatwo ~zgodmono rozmce; -. ~ewmeme, że jeśli przyjmie ofiarowaną do!Jr.owadz1ł:a w 1866 r. do wystąpienia tury ekonomicznej:_ młodego kapitalizmu. 
, W z~o~adz~m1:1 ~arod~wy~ sc1erały m~. godność'. cesarską może liczyć ria re- "'Prus„z'e z_wiązku,. ·Za nimi poszła wtę- Idea narodowego 'zjednoczenia' Niemiec · 

się dwie partie. 'Yic*omem1~cka z ~ro-. WłZJę konstytucji w duchu konserwa:tyw-. kszosc p~nstw P?~nocno-hiemie~kich, twó- 7.a\x:ierała treść konkretną: ritworzenia wa-
g:am~m .zJednocz.em~ :vsz;ystk~ch kra~~w nym. , . rząc Zw1ą~~k Połnoci;o-Niemiecki ·mający runków polityczwch dla ekspansji prze- . 
mem~eck1.ch, a w1.ęc i mem1eck1ch kra3o~v 28. IV. kr~l pruski odmówił przyjęcia doi;rov.iadz1c: do po~nocnc;>-niemieckiego_ mysłowej, yv-ymiany kapitalistyćznej. A,·to 
. aust~1ack1,ch, za:nieszkałych pr.zez ~ /3 ogo- wyboru na cesarza i uznania .. konstytucji P?nstwa zw~ązkowego· ~ pruskim kierow- oznaczało i konieczność przełamania ba­
łu_ N1emc?w. Program ten p.op~erah .posło- frankfurckiej: Rząd pruski wskazywał mctw:ęm._ ~_iepo:wodzema _wojenne Austrii · rier 'granicznych · i poderwania systemti · 
w~e aust~1~ccy, .ultramontame i ~kra~na l_e- przv· tym, że z charakterem monarchii zmu:;1ły J~- i_ p~:1stwa z nią sprzymierzone rządów wewnętrznych, repr~zentujących 
w1ca ... ~azde z ty;h ugrupo:v~n z inn?'eh pruskiej nie da się p'ogodzić . ani zasada dl? uzna~ia Związku ~iemieckiego za roz-. feuda4i.ą. strukturę_ s?.o~eczną : -.prow.adzą-. 
o~zyw1scie powodow. ?ympatie austr~~c-· ·praw wyborczych·- powszechnych, rów- wiązany_ oraz. do udz1,elenia. zgody. na u~ c;y-ch. P?h~y~ę po lmu ~:r:teresow . w1elko­
k1e były w zgroma?~emu bardzo silne, ich . nyc~: tajnych, ani zasada· veta monarszego ł.'?J'o;zeme z:w1ązk~ Poł~ocno-Niemi~ckie-· z1ermansk1eJ ~n1stokracJ1 r~dowej. H.amo­
wyr~zem był w:ybo1 arn~l{S. Jana. na st.a- zawieszającego tylko decyzje parlamentu g? 2 .złąc_zeme z mm panstw połudmowo- W3;łY one .bowiem. tendenc1e. rozwo3owe, 
now1sko naczelnika, wyb~r s~an?\~1ący .za- Rzeszy. Wyrażąno natj._zieję, że zgromadze- mem1eck1ch. • · . · • l_ctore . wY}?rowadzaJą społec~enstwo z ładu 
razem przegraną r~pubh~an~k1e1_ lew1~y. nie narndowe zechce rfokonaĆ' odpowied- Konferencja ·przedstawicieli .. rządów „ sfe~10:".'1ecznego na 111Qwozytny etap or­
Ale z ~rogramem ~~elkome~1e(4k1~ 'V! Ja~ nich zmi~n w konstytucji, a tymczasem państw wchodzących do nowego związku l1:?111zacJ1. ~ar0?1:1• na etap .da3ący ~spa• 
skraweJ .spr~ecznosc1 po~ost~~ał .ofiqalny skierowano do dworów niemieckich, które zwołana przez Prusy do Berlina zatwier- małe mozhwos.c1

. dyspoz;1toro?1 · kapitału, 
kurs. P.ohtyk1 cesarstwa austriackiego .. De- by chciały prowadzić rozmowy na temat dziła: pruski projekt ustroju Związku, a· na .;tap wol~o~c1 ekono~!.czne~ =-- a z?tem 
kl,arac]a rz2.dowa Schwarzenberga z hst.o- ustroju Niemiec zalJroszenie na konferen- sejm Rzeszy (Reichstag), wybrany na pod- takze wol!1osci prawneJ i pohtyczneJ dla 

. pada 18~8 mówi~a ? ścisły1!1 zjedno.czeniu cję do Berlina. . · stawi~ ordynacji wyborczych wydanych' wa:rstw gospodarcz_o s~I.p.ych. Na~ód . -:" to 
··wszystkich prpwmc,11 A:ustru, a reahzow~- Rząd pruski odwołał z .Frankfurtu · po- przez post:czególne paJ5,stwa Związku, za-· hasło ~łodego kapitalizmu prze~1wko au- , . 

ła ten prograni. oktrOJOwana kornitytucJa słOw pruskich, niektóre inne państwa u- akceptował go. Związek ·północno-nie- to_kra~ycznym, małym władcom feudalnym 
aus~ria~ka z marca 1~'4~. ~oncep~ja ~viel- czyniły to samo. Kadłubowy parlament - • miecki ~rzedstawial państwo związkowe z Niemi~c: . . 
~om~m1ecka ~~owadz1ł3; _zas .przec1wme ~o o radykalJJ.ej już teraż ~iększości _ po- . Pr~sam1 •jako prezydium Związku i radą .. Reah~atorem z3ednoczenia był jednakże 
p~dzia_~u · k~aJOW , ~:1~tnack1ch - na rue~ stanowił .v-:i.ększości~ 71 głosów przeciwko Zw_iązku zło~oną z przedstawicie~i rządów rue n~rod, .a rządy i:iaństw. niemie~kich, : a 

. m1eck1e . ma.iące. we3sc ·w ob~ęb Rzęszy, i f\4 orzeniesc swą siedzibę z Frankfurtu do panstw · . związkowych na e;zele. Ustawo~ ustroJem ZJednoczemowym Niemiec miało 
pozostałe, riie niemieckie. Reakcyjny kurs Stuttgartu, zniósł tirząd des Reichsver- dawstwo Związkowe należało do rady się stać cesarstwo - autokratyczny· dzie- • rządowy austriacki, ostre tłumienie rey;o:- wesers, ustanawiając w jego miejsce kil- Związku i sejmu; wybieranego· w wybo- dziczny rząd królestwa, wyraz

0

iciel i'ntere­
lucji stwarz~ło' dalszą przeszkodę do reali- kuosobową regenicję. W dwa tygodnie pó- rach powszechnych, tajnych i be~pośfed- • sów pruskiej ~rystokracji wielkoniemiec-
zo~vania koncepcji W.lelkoniemieckicl1. ~niej (18.VI:) rząd· wirtemberski zakażał nich. Do decyzji konie.czne były zgodne u- ldej przede wszystkim. . 

Schwarzenberg wysunął projekt organi- dalszych zebFań. · c~wały. :r:ady i sejmu powzięte większo- .· Już wypadki roku 1848 wskazywały . że 
. z .. cji · Nie,....; ,..~ k:tóry v.:łaściwi'e nawrącał 7: śc1ą gfosów. W sprawach wojsko"".ych i idea :tjednoczenia 'Niemie.c hyła ideą' n~ro-
do form dawnego związku. Proponował Tymczasem już w inaju 'zawarte zosta- m~ryńarki wojennej zmiana urządzeń wy-. clową głównie w tym znaczeniu, że l:\asło· · 
dyr ~ktorinr" ~· ' 1 ·:i n 'ińGtYJ i · urząd na- ło pof'ozumlenie .trzech kró\estw, Prus, -Sa- magała zgody prezydium Związku tj. Prus. narodu mobilizowało wyobrażenia ·i emo­
ezelnika pełniony naprz.einian przez Au- ksonii i Hanoweru co do 'utworzenia pai1- · Do prezydium należało też . ogłaszanie cje zjednoczeniowe. Nie zjednoczenie dla 
strię i Prusy .,-- z roczną kadepcją. Parla- st-.va związl{owego pod nazwą Deutsches praw i ·czuwanie nad ich, wykonaniem .. narodu, ; lecz. pojęcie narodu jako -instru­
m.ent niemiecki miałby .się . składać z Reich złożonego z wszystkich państw nie-· Organem pr~zydiu~ był mianowany przez ment polityki zjedno.cz.eniowej; tylko. ta­

·przedstav-icieh sejmów krajowych._ i całe mieckich z wyjątkiem Austrii, z którą Prusy konr:~erz Związku. ka interpretacja ówczesnych icleologii pÓ­
cesarstwo habsb.urskie wraz ' z krajami miało być zawarte odrębn'e, luźniejsze :Jalsze zjedrloczenie· Niemiec w ramach ":Wala Z!llZUmieć prz'ebieg wypadków 
nieniemieckimi wc/1od~ił0by w skład pro- porozumienie. · Projekt ustroju tego pań- Związku dokonywało się rta drodze -usta-

18
48 r. 

jekto:wanej Rzeszy. stwa odbiegał od organizacji ustalonej we · wodaw~twa związkowego w spraw'ach. go~ · 9._ 
Partia małoniemieck_a, zwana też partią• Frankfurcie, pomniejszając znaćzenie par-:- spodarczych, m.in. związek ce:lny dawi1iej Zjednoczenie Niemiec ..:_ podstawowy 

d;i:iedziczno-cesarskich, grupując sfę pod 'famentu, a zapevv,niając znaczną samo- o charaterze porozumienia międzynarcdo- nurt pr~emian ustrojowych XIX w. deko-. 
hasłem spójn~j orga.nizacji państwowej , dzielnośe: pafu!t\vom związkowym. Na cze- wego stał si~ ściślejszą, wewnętrzna-pań- nywą~o się nie na drodze r.ewolucyinei . 

. "' 
. . 

" 



N.r 26 KUZNlCA 

Rewolucyjna wiosna ludów nadała bieg dowe i przedstawicielstwo rządów' - kró­
polityczny tej sprawie. Jednoczenie · się e- lestw i księstw niemieckich. 

Rok 1848 stanowił na drodze polityc:.me,. go zjednoczenia Niemiec epizod tylko, a:e. 
program roku 1848, · zjednocz~nie i' ·j':!!JO 
podstawowe formy stały się :?;ywą trc3Ci-1 

Str. ·' 
. . 

stwa i burżuazji ........: rządów ar~stokracH 
nowego. ustroju - kapitalistycznego. 

Przeciwko ta,kiemu żjednciczen~u. stanę-
ła natomiast Austria, państwo jeszcze. na-' 
wskroś feudalne, niezdoln,e ~eszcze do u-

ko.nomiczne było już zaawansowane. Ale .. Zgromadzenie Narodowe frankfurckie 
·. naród n~emiecki - liberalni politycy wiel- było de fact0 nie tylko . :feprezentacją na­

. kokapitalistycŻni - rzucając rewolucyjne rodową, ale i reprezentacją rządów państw 
hasło zjednoczenia narodowego nie pró- niemieckich; nowy ustrój, kreacja tego . . stępstw na rzecz nowych sił społecznych. 

Rok 1ę_43:wskazywał, że w pochodzie l:u Reprezentowało ono dawną ideę:· federacji 

dalszych dziejów Niemiec. 

• bowaH przeprowadzić go na r.ewolucyjnej parlamentu, a więc formalnie ·kreacja na­
(l-rodze przeciwko rządom państw niemiec- rodowa, został niezwłocznie zaakceptowa­
kich; · przyjmowali zasadę kolaboracJ'i ny : przez autokratyczne rządy . państw . 

d niemieekich.' · · • 

;::~a:'~c~~:!;ana~a;~~:~!~em z~~:~ PQ~;c!n:gdy~ie~~!~b~~ł~ef~:m~e~t~~t~ 
go ustroju politycznego i w·przyszłym u- malnego wpływu narodu;. cesarstwo _nie­
stroju, a konstytucja dla Niemiec uchwa- mieckie z królem pruskim na czele miało . 

· ląna przez zgromadzenie narodowe frank- powstać w inny sposób - na drodze po­
fUrckie w marcu 1849 r. urządzała Niem„ rozumienia ponad narodem w zasadzie, 
cy jako Rzeszę z dziedzicznym · cesarzem porozumienia samych rządó~. • 

zjednoczeniu będą szły w jednym szeregu _Niemiec. Zmuszała je da tego i postawa o­
państwo i naród niemiecki i że zjednoc;~c- ·bozu dążącego do zjednoczenia, , gdyż w 
nie to może oznaczać · nie zwycięstwo na- jego programie było zjednoczenie krajów 
.rodu przeciwko autokratyzmowi, ale no- ro:i:winiętych ekonomicznie .;._ 'zjednocze­
wą formę ustroju, dającą szanse klasom nie narodowe-niemieckie; Austria przed­
dav.:nych. ~ nowy~h czas?w -: wielkiemu stąwiała zespół krajów w większości nie- " · 
k.ap1tałow1. w~_. .w~.zys~k1;ch_ Je~? p~sta- niemięckich i zacofanych gospodarczo. 
ciach, bur~uaz11 1· ziemianstwu. · Idea żjednoczenia Niemiec godziła w idee 

(królem pruskim) i. powoływała sejm Rze- Tak powstało cesarstwo nie!Ilieckie w 
szy dwuizbowY,, przedstawi.ci~lstwo narq- ·.1871 r. 

Nie przewró~ społ~czno - polityczny jak zjednoczenia monarchii habsburs~i.ej. Zje­
we. FrancH w Wielkiej Rewolucji - ale · dnoczenie musiało się zatem · .dokonać i 
ewolucja prowadząca od rządów arysto- dokonało się bez Austrii, przeci~ko posta-
kracji rodowej do · współ~ządów ziemiań- wie Austrii. . Sianisła\v śreniowsld 

• 
( 

WITOLD ŁUKASZEWICZ 
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UCJOOlSCI (1831 na - 1848) 

W
SRóD ZASŁUŻONYCH szermie.o. 
· rzy zasad demokratycznych na 

J;!migracji w. latach 1831-1848 
byli . rówµież· księża-uczestnicy 

. powstania listopadowego: Rola 
ich ·na wychodźctwie była .wy-· 
jątkowo trudna; mieli bowiem 

do. wyboru dwie drogi: jeqną - prowadzącą 
do Rzymu, gdzie na stolicy piotrowej zasia­
dał niechętny polskiemu narądowi · papież „ 
Grzegorz XVI, .drugą - wiodącą do ojczyzny 
przez "spi5ki powstańcze, kazamaty i szubie-· 
nice. Trzeba było niepospolitej odwagi i po­
świ~cenia, aby wyłamać się spod przepisów 
karności duchownej i stanąć otwarcie · w sze­
regacp prawdziwych bojownik-ów wolności. 
Wielu kapłanów emigracyjnych zdało 'chlub­
nie ten egzamin patriotyczny, poświęcając się 
bez reszty służbie dla µowej, demokratyczno- · 
republikańskiej Pols~i· Dziś z perspektywy 
przeszło stulecia jesteśmy w stanie w pełni 
ocenić ich z~sługi. Oto te godne pamięci 
publicznej nazwiska: . 

Ki;. Kazim~rz Aleksander Pułaski, czoło-· 
·wy działacz To\\rarzystwa Patriotyczne~0 
pcdczJłS powstania, organizator przewrotu ur sierpnia 1831 r., .w którym lud warszawski 
ukarał szubienicą wojskowych i cywilnych . 

.zdrajców ojczyzny. Szczery rzecznik usamo­
wolnienia i uwłaszczenia chłopów. ks. Puła- · 
!'\ki. C:hciał powstaniu nadać charakter rewo­
h:cji ludowej, społecznej. Walczył dzielnie 
z wrogiem zewnętrznym i rodzimą szlachecką 
ko~trrewolucją. Po upadku ·powstania wy- ...., 
emigrował do Francji, zatrzymują~ się w Pa­
ryżu. Wspolnie z dawnymi ' lrnlegami-klulti'­
staml warszawskimi przystąpił ·energicznie 
do organizowania lewicy emigracyjnej. ByI 
jednym z pięciu założycieli . Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego w dniu 17 mar-

·'I 

· A~ak na barykadę, Płac Bastylii, 25 ·czerwca. .ca 1832 r. Brał udział razem z J. N. Janow­
skim, Tadeuszem Krępowieckim, . Adamem 

·Guxowskim i Ignacym . Romualdem Płużarl.- Buonarottiego, szefa curope)skiego pedzie- tom i rozpuście>. Jej ·pierwszym -mówcą zo­
skiJn w redagowaniu słynnego „Aktu Założe- mia -rewdlucyjnego. Popadła ona rychło .w stal l-Ii{!relnim Kajsiewicz, póżlliejs.zy szef 
nia'.' Towarzystwa, który zapowiadał pełną zatarg z Sekcją "Centralną w Poitiers z po- utworzonego w roku 1842 Zakonu OO. Zmar­
równość polit:izczną i społeczną wszystkich ·wodu nieuznawania własności prywatne t\\·ychwstańców. · Naieżeli również do loiy 
o'..vwateli, a ziemię i jej owot:e uznawał za i uorganizowała ' się 30 października 1835 r. księża: Salezy Harc.zyński i Józef Skibiński· 
wspó)ne dobro narodu. · w chłopsko-socjąlistyczny L'ud ·Polski z gro- ··Przeszli ąn: z chwilą rozwiązania się :toży 
. Radykalizm spoJeczny ks. .Pułaskiego, . madą ,;Grudziaz" w Portsmouth'. i' „Hu' wolnomularskiej w:· połO'\vie . 1832 roku do 
Jego kontakty z francuskim ruchem rewolu-· f\J.ań" na wyspie Jersey. wc;-glarsiwa, mającego charakter niepodległo-
cyjnym o podłożu węgiar$ko-komunis'tycz- "' · śC:iowo-rev;olucyjno-Jromunistyczny .. W Be-
nym, przyjaźń i: współpraca z Filipem :Buo- Ks. Wincenty ~aboklirki, powstaniec żoł- sa$onie. powstał „poręb" węglarski jeden 
narottun, .Godfrydem Cavai~ac'iem, Raspail- nierz i kapelan, . węglarz, jedei:i z 1iajpierw- z największych \ve Francji. • 
~e~: przynależność do masonerii, p;dzie \V . 10~· szych czło~Ó\V T.o·vvai:zyst\Va' De1nokratycz- ·:: · 
zy Trinit~ Indivisible w Paryżu był Pierw-· nego, ucze11tnlczył w wyprawie płk. Zaliw- W roczr.icę bilwy grocho:wskiej 25 lutego 

roztropność była dostateczną potęgą .Cio wy­
parowania wroga ze stolicy ·w pamiętnym 
dniu 29 listopada. I rzeczywiście p'óki ·rewo­
lucja polska sta~a zbrojnie i groźnie . na no­
gach nie śmiano jej wtenczas złorzeczy.t jaw­
nie ani z dołu ani z góry„. Dalej wy;rzuca 
wzmiankowanemu księdzu ~e złorzeczeniem, 
że był wyegzaltowanym demokratą, -jakby 
nriloś.ć uciśnionego ludu mogła być kiedy 
wykra<;:zną„. Zarzuca na koniec, że nie wiele 

. miał religii; zapomniał o tyrp albó źle jest 
sam oświecony, ~e· religia jest wyrazem ze-
. vmętrznym wiary i nadziei, a ta wiara i na­
dziej a jednoczą się i zlewają w miłość BGga · 
i bliźniego; a miłość takowa urzeczywistnia 
się i staje się .prawdą tylko przez zaprzarue• 
się siebie samego i wyrzeczenie się wszelkie­
go mienta dla ulg swych braci, jak to uczy­
nił nieodżałowany · rodak nasz kapłan, który 
potęgą swej wiary, miłości pokonawszy 
śmierć, świat, czarta i piekło„· stanął obok 
nieśmiertelhych poprzedników swoich: Za­
\'V'iszy, Wołłowicza, Konarskiego i im· po­
gobnych; a który kapłan nie jest żdolny 
WZ'1-ieść się db takiej wysokości ewangielicz­
nej ani duchem a11i czynem~ nie jest godny 
zwać się uczniem Zbawiciela świafa. Po­
b.udki żatem, jakie skłoniły „Dziennik Na:ro­
dowy'' do potępienfa j złorzeczeni~ śmie.i·­
ci . błogos~awionęgo męczennika Polski, za­
sługują raczej u prawych synów ojczyzlw na 
lak największa cześć i naśladowame". (Dem. 
Polski· z dn. 22.III. 1845 r„ nr 33; str. 1~1). • 
- Arystokracja emigracyjna, wysługuj<jca się 
duchowieństwem i reli~ia przy tłumieniu 
prcpa~and.v dernoln·atvcznej -,.. r.ewolucvinej 
na tlJ.łactwie i w kraju. umieszczała nieraz 
pod swymi odezwami samowolnie nazwiska 
kapelanów-emigrantów. . Oto oświadczenie 
ks. Stefana Wallnera w tej sprawie; umiesz­
czone 14 września -1844 r . w .,Demokracie 
Polskim":„. nie wiem, jakim sposobem 
umieszczono mój podpis w „Trzecim Maju" 
t'.poważniającv Czartoryskiego do działania 
w imieniu Polski i emigracii. Nie będąc 
obecny w Lyonie; nie mogłem rzeczonego 
:i.ktu podpisać i to 1.ym więcei~ że silni!! by­
łem i jestem przekonany, ·że arystokracj;i 
polska i jej naczelnik ciągle była powodem 
wszystkich naszych nieszczęść- i upadku Oj­
_czyzny. Proszę więc cię obywatelu ·zechciej · 
umieścić moją manifestację. aby· przekbnała · 
dynastyków o ich bezsilności -i„aby nadal lu• 
.dzi mających na ceiu .os.wobodzenie ludu 
oolskiego w imię wolności i równości nic 
l!:ompromitowali, przywłaszczając sobie 
ukradkiem i bez ich wiedzy ich ~odpisy.„" 

"' 

~ym Dozorcą,- budziły doń nienawiść czarto- skiego do Królestwa Polskiego wiosną 1333 r., 1833 r. ks. Skibiński odpr·awił uroczyste na­
rysczyk~w oraz ściągnęły p'rześladowanią. ze . walcząc w oddziale Leopolda Białkowskie- bożer'1stwo i miał'. kazanie, w 'którym dowo­
strony władz policyjnyc:\}, francuskich· Nie-· go, odznaczył się w ataku na Józefów. Po po- · dził, że ,,królo_wie z2słani są przez Boga ria 
pohamowany . temperament i .ambicja byłv wrocię.do Galicji zostflł uwięziony przez ·po- ukaranie narodów". I<;s. Salezy . Harczyr'1ski, KS· Walery Breański· .z Poznań~k:iego . r,a 
Powodem wykreślenia ks, Pułaskiego ·już Jicję austriacką i po kilku latach śledztwa były kapelan 3 pułktJ. strzeków pieszycti, od- wiadomGść . 0 wybuchu Powstania w Warsza-

. W listopadzie l832 roku z listy członl\:ów. To- i 'torti.lr skazany 2:; lutego 183:/' r. na szubie- · prawił w dziel'1 ·Wielkiejnocy · 7 kwietnia wie wygłosił ·w kościele patriotyczne kaza-. 
warzystwa Demokratyc;znego przez Sekcię njc~ z zamianą na 15 lat powolnego konania 1833 r. we · wsi Morrc pod Besansonem nabo- nie, przebrał się i przez kordon g'raniczny 
Cen!ralną Paryską. · Pułaski pozostał jed- w twierdzy tyrolskiej Kui'stein. Zmarł 17 sty- ż<'1'1stv10 i w kazaniu b 7martwychpowstaniu dotarł do Królestwa„ walczac jako prosty 
nakze nadal a prielrnnania i czynów szczerym cznia .1840 ·r: w· celi więziennej _z suchot i za-· Polski i ludów, wezwał rodaków do mar- szeregowiec w 1 Pułku strzelców pieszvch. 
ludowym demokratą. Wydalony w lecie · Palenia wątroby· Piękny w życiu wolnym, f:ZU na pcmdc rewolucji w~ Frankfurcie nad · Odznaezył się w bit\vach pod Wawrem i Gro-
1833 r. z Francji do Belgii, ·osiadł w Bruk..:. wzorowy w cier13.ieniu, szedł do ojczyzny, by Me:nem. Wieczorem te.e:o dnia kilkuset Po- chowem, za co awansował na podooruczni­
seli i zabrał się natychmiast do organizowa- porwać "lud w iejski do powstania. Z pistoletem laków z Besansonu z płk„ Ludwikiem Oboi·- ka . . Zll dzieln'ość, w boju Pod Ostrołęką 
nia ·ogółu emigracyjnego przy pomocy Stani- i ewangelią w dłoni brał rozbrat z Rzvmem, skim na czele wyruszyło w s.zyku bojowym .otrz_:ymał Virtuti Militari. p 0 upadku · po-

. sława Worcella i Krępowieckiego. Joachim gdy chodziło. o Polskę. . · w · stfonę granicy szwaj.c;arskiej. 'Poszli na wstania przez Galicję Podążył do Francji. 
Lelewel tak tę pracę oceniał w liście do br.a- W dawnym. papieskim, 1r-adycyjnie klery- zew wolności jako. Hufiec święty i w Szwaj- Uczestniczył we wszystkich wystaoieniach 
ta Jana z dnia 12 listopada 1833 rokn: · Pu-· k<~lnym Aviit!].onle, którego ludność niena- carii, f!dzie ich zatrzymano, uformowali wzo- cmigrantów'-demokratów. w r,, 1833 brał 
łaski „jest tu w swoim elemcn<:ie, rzadzi' rei · Wrstnym okiem spoglądała na własnych rową l~amunq żołnierską. Razem z nimi udział w wyorawie frankfurcki~j, a nastep­
wodzi i nikt mu nie przeszkadza. · Jeźdzl' za:: i o/Dcych rewolucjonistów, rząd kramarski :m·aszerowar na czele kilkudziesięciu emigran- nie w eksoedycji do Sabaudii ·pod ge Ra- . 
Wier::t:.różne znaiomości, porusia odurzo{wch Ludwika Filioa otworzył . pierwszy zakład · tćw z Dijon, przywódca węglarzy w fam- mor-ino .. . Po Powrocie dą Francji wsppłpra­
i ospałyc)i , zrzędzi. łaje i po całych dniach . dla emigrantów polskich. · Zawc:dtowali do te;isz:vm zakładzie· - ks.· Franciszek Korycki, cował .z .Młodą Polską i był bardzo czynny 
~ra w domino". Wraz z wymienionvmi wy- te.f .,Ciepłej ·Syberii". jak w języku tuła- ·Był to kapłan wielkiego s~rca i wspaniałe.i w Tcwarzystwie Demokratycznym :eolskim, 
zej działaczami i republikanami belgijskimi czym &kreślano Avignon, wl:'az z rzeszą emi- du&zy. 'Kiedy na początku Hl46 r. rozeszła dG którego Centralizacji wszedł w r. 183'1 
7.ałożył. ks. Pułaski w Brukseli gazete: „La e:rancką k-sięża: Tomasz Puchalskt, Wo.iciech się na emigracji ·pogłoska o powieszeniu K~. wraz z Woiciechem .Dara.szem. z polecenia 

• . . Voix· du Peuple", w której. umieszczał ar.ty.,. Rc,żyński, Igna~;v . Trepka, Boszkowski, żabo- Piotra:· ściep;iennego, ks. Korycki wystąpił ·centraliżacji zorganizował w Księstwie Po­
kuły przeciw monarchii i desootyzmowi, zo. klicki i Stefan Wallner. Byli oni zapalony- ze śmiałą inic:Jatywą uczczenia nabożeństwem z_nańskim , w latach 1837~1841 deniokratycz­
co wiosna 1834 r. został w.vdalony przez wła- ml demolrratami.' Odprawiali w kościele na ;?ałcbnym . pamięci nowego męczennika za ~to rewol.ucyiną siatkę spiskową. On to po- · 
d?e .belgijskie w towarzvs.twie Worcella Skale tuż przy dawnym pałacu ·oapieskini. sprawę wolnosci i <Jemokracji. Sprzeciwili zvskał dl:i. T0wartvf:twa liberałów poznań­
i Krępowieckiego do Anglii. Stanąwszy nad nabożeństwa dla rodaków, a Jednocześnie się temu gwałtownie czartorysczycy oraz po- skich 7. Karolem Libelt~m na czele. w ro­
Tamizą przystąoił ks. Pułaski do pracy orga- · Prowadzili propagandę rcwolucyjnn · wśród pierający ich OO. Zh1artwychwstańcy, prze- ku 1848. przybył ks. Breański do Wrocławia 
njzacyjnej i podjął nieubłaganą w::1lkę z czar- podofic\!rów i żołnitrzy, głównie ·chłopów. zwani przez lewice' emigracyjną dla swych i wszedł do tąmtej<.zego Komitetu Rewolu­
torysczykami i ich poplecznikan1i z angiel~ Gdy władze francuskie \\' końcu · stycznia papistycznych poglądów - jezuitami pol- ·cyjnego· Po załamanin si~ \aJi ?:ewolucyjnej 
flkiego Literackiego Towarzystwa . Przyjaciół 1883 r. w związku z Viyprawa Zaliwskiego skimi. Oskarżali oni księdza· Ściegiennego w Europie wrócił w Poznańskie i jako wi­
Polski. Walka t-a doprowadziłn do rozła- •r9znichami robotniczymi w Lyonie .pedzie- o narl1szenie karności kościelnej przez ·wy- kariusz w 'Krobi, późniei pr.oboszcz w Tar­
mu wśród emi,e:rac]i londy(1Skiej. Lewica re- liły zakład w· Avignon, usµwając 156 rady- danie fałszywej bulli i ·o przesadńy demo- nowie Podgórnym. opiekował sie po ojcow­
Publilfa11ęli:o-demokratyczna . utworz:vł<i · za kalnych . demokratów ·do Berl'(erac k9ło Bor- kratyzm. Z zarzutami tymi wystąpił organ sku ludem wiejskim. Zmarł niosąc pomoc 
sprawą Pułaskiego tzw. Gminę (6.IX. 1834), de;mx, księża Puchalski i Różyi:lski działając polskiego jezuityzmu emigracyjnego: „Dzien- chorym na cholerę w roku l866. 
któr~ podjęł.l zabiegi o p-nyskanie dla swych w porozumieniu z k s. Pułaskim i Krępowie- nik l';arodowy". Wówczas ks. Korycki wraz · Tak przedstawia sie w ogólności .działa!­
·planóv; przyhyłych zimą 1834 r. do Ports'- ckim uczynili z tego zakładu bastiop. ludo- z innymi ksieżmi de1pokratami · ogłosił pro- ność emi!?racyjnych księży . rewolucjonistów 
mouth żołnierzy polskich, · więzionych ' w 'wej demokracji. Chłops~y żołnierze p<rkochali .testacie w „Demokracie Polskim" przeciw i społe~zników w latach 1831-1848. Łączyli 
twierdzach pruskich. gł6wnie w Grudziądzu . swych księży-rewoluajonistów i razem z · ni- takiemu stanowisku konserwy emigracvinej. .cni _ propagandę demokratyczną z. mis.ia ka­
I~s. Pułaski, Worcell i Krępowiecki wysła;i. mi poszli ńa nową tułaczkę, · Pędzeni -nrzez Oto jej treść w skróceniu: „Dziennik Naro- płoańska, szli do nowej Polski sora\viedliwo­
do Portsmouth księdza Wincentego Zienkie- francuską oolicję ~q Le Mans, Angers, Ni01:t. dowy" pod nr 20:ł z dh. 22.XI. 1845 r. powia- ści społecznei z hasłern na ustach i w czynie: 
wicza, kt-óry przy pomocy lekarza SopoJew- W zakładzie emigracyjnym Besanson, gru- da że sfałszowanie bum, wyrzynanie panów „Wszystko dla lu.du, przez lud". Szli według 
skiego szerzył wśród wiarusów zasady pującym najgorętszą młódź powstańczą za- i komunizm są w.ymyślone przez rząd mos- wskazar'l ducha czasu drpgą cierniową ku · oj• 
wszechwładztwa ludu. · · puściły korzenie: masoneria i węglarstwo.· Jdewski dla rozdwoienia · Polaków i oskarża czyźnie, wn'atrzeni tylko w jej ~wiazde. nie.: 

. Wkrótce powslała w Portsmouth Sekcja Polska loża wolnomularąka w Besanśonie ś· o. ~ciee:iennego 'tylko o zbyteczną żarli- cz\lli na głosy PGtępienia , jakimi witała ich 
Towarzystwa Demokratycznego, 'przeniknię- miała głównie charakter .\vychowawczy, pro- "'ość patriotyzmu, któi;ą śmie na:zywać nie- i·zymska'-papieska polsk:oi reakcia. 
ta wpływami --. węglarsko-komunis!ycznymi. ;wadząc p110pągandę przeciw pijairstwu; kar- rcztropnością. · Nic pamięta, że ta sama nie- · · Witold Łukaszewicz 

„., . 

·. 

I 

·. 



• 

.· 

Str. 6 K .U· z N I C :!\ Nr 26 

'JAN ARTUR RIMBAUD miał szes- Pasja krytyczrta Rimbauda,'· zjadliwe to~ 
. n~ście ~a~, kiedy _zac.ząl· p:sać.' d~e ny w pierwszych utworach, .dokumenty nie-

. ·.w1ętnasc1e ~ !uedy znrzuc1ł p1- nawiśd i żądzy zniszczenia :_ w później­
' sanie. · Utwory, które ogłoszono szych, .często przesłaniają czytelnik0wi głę 

. 'Później' poą · nazwą „P:erwszych boką .czułość, która ·z trudem szuka sobie 
wierszy", powstały · w 1B70-71. „Illumina- ujścia w nieprzyjaznym święcie. \v „c;za­
·cje" noszą datę 1872-7a. · „Sezoi1 _w pie- sach morderców", które zdusiły w nim w:a- · 

ADAM WAZYK 

'I D RAM -A·T 
kle" napisał latem w 1873. rę w wartość ś'wiata i · życia, pozostało mu 
Mł d ·' · · · n'....:b d · .;

1 1 
tylko· przewrotn.e westclmienie do „niilych, Rimba.uda, po· dobnie zresztą J·ak. u .Ver- · seau był' z natury dobrv i· łae-odn". U Riin-

- o ziencza poezJa .1.\..J.ll1 au a sc1s e sp a.- drogich kruków"~) .. Ale zanim się tak stało, _,. ~ .] tała się z praktyką J'ego z·yc1·a· stanow")" ,l.aine'a, eiJitet "0arbarz.yńca ·J\ic przvntisi u3·-· bauda. ten filit występował w gwałtowr.~Je.J·-
. · ~ ' ~a · że pokochał · kru&i, tńiłość jego miała inne, ' .,, " -~cinek dośw~adczeń własnych,, t>:zpośred„ humanistyczne rysy; w p~ęknvch .strofach· my. Barbarzyńcą jest ten, co ·n:e ugińa· się · sżym wariancie. ~ar.barzyńca. m:ał przy-

111. d?ku?1e~t .Jego s~osunku do -~w1a~a. N a.- nadziei zachwycał s:ę rekami' ·komunardki: przed panującym porządkiem . .!-- Opinirr ·- pómiń.ać b.ujną naturę · ludzką nie okaleczo-
~eJa, ze sw1at mozna przerob1c, zaprowa- ·. . . . . - · · warstw uprzywil_ejowanych pomawiała ną przez CY\\'ilizację. Było. tę __:_ \v.ziętf'l z 
.d~ła go na barykady Komuny. Utrata na- Jak2e. o!1e cu~n~e ;Z~l?-dły,_ . wszystkich rewolucjonistów o knowania. katechizmu i obrócone przeciwko duchowi 
dziei miała go·d~prowadzić poprze2' świato- Ody sw1t b~ł n~1łoi:::·::~ą c1ązący, przeciwko cywilizacj:·, o bai'bar~y-ńskie żą:.. . katec.hizmtl wyobrażenie p;envotuego sta-
burczę okrzyki rozpaczy do rozb.icia ducho- . . Na. brąz m1tr~liez się ~ładły dze i zapędy. Można· przyjąć z ust przeciw- nu człowieka, szćz~ście rajskiej dz:ikośei.-

„ wego i skazać go na los awanturn:ka. - Poprzez Paryz powst.a3ący3 ). tiika naz\vę- pogardliwą f. uznac ją za chlu- bez wiedzy o dobrym. i złytn. łl'1it pierw'1t-
. Przez krótlti czas w '.1872 Rimbaud przeby-· . Poję,cia, którymi się posługuje Rimbaud, bę. Nazv;a sankiulqtów, z początku pogard- nej natury, której należy s:ę swoboda ro?.­
. "!a w Paryżu, ociera się o środowisko lite- mogą wywołać pewne nieporozumienia w u- · liV{a. poszła stąd : że ośmieJ;li się nosić dłu. ~oju, godził y; ustalony porządek rzec:..y, 

rackie, które przejmuje go wstrętem: Przy- myśle dzisiejszego cz:ytelnilia .. Pojęcia rlo- gie spodnie. W •wypadku rzekomych Bar.- . wspierał walkę z uci~kiem społecznym. - · 
jażrii s:·ę z Verlaine'm, odbywa z nim włó- tyczące CfZłow: eka i jego natury - w' 1871 bar:t.;irli.ców szło o rzeczy ważnitijsze. Był niedojrzałym wyrazem dążei'i do ·wy­
c~ę.gi .PO Fran.cji i Belgii, zakońcZOJ.le g\rnł- ·układały się inaczęj ni~ dzisiaj. W 11.>t,ich · Czło\.Viek pierwotnY. Jana· Jakuba Raus- ?Wolenia człpwieka z. pęt kapitalizmu w cza_ 

towną sprzeczką i dramatycznym rozsta-
niem. Potem niszczy cały nakład „Sezcnu 
w piekle'\ pierwszej swojej książki, kt.'.ira 
miała się ukazać drukiem. Rozczarowanie 
do ś_wiata literackiego nie było decydującą 
olrnhGznośc:ą tej decyzji. Rozbicie .duchowe 
po · upadku Komuny naprowadziło· .Rimbau­
da na osobl'iwe doświadczenia poetyckie, 

·zawarte w. „Sezonie". Łudził się, że tymi 
doświadczeniami na pograniczu halucyna­
cji - wydziera naturze jakąś tajemniczą 
prawdę, że ta nowa. ,Praktyka · poetycka ma 
wartość poznawczą. „Sezon w piekle" ża·- · 
wiera n'..~ tyl)l:o przebieg tych doąwiadczr.ń, 
ale i konkluzję· rozczarowania. Po utrade · 

. nadziei społecznych była· to druga porażka, 
katastrofa, .po której zamilkł. · . 

BUNT 
C1erp~i .mfo·dzieńczy srp.ak życia, tętno 

żyw~ołowcj radości, zainteresowanie sw1a­
tem, obserwacja wyposażona w niezmierną 
silę, bujność;· namiętność, ś.wieżaść słowa, 
nadajc;i wierszom z lat 1870 - 71 wybitne 
'zacięcie realistyczne. w· obser:wacji obycza­
jów, w ocen~·e Il:\;oralnęj Rimbaud nawiąnje . 
do l;mntbwniczego sarkazmu Baudelaire'a. 
Nienawidzi Drugiego Cesarstwa, nienawidzi 
uśWięc-0nego pórządku. Burzy się przec;w·­
ko katechizmowi, ewangelicznej pokorze 
wpajanej przez wychowanie _klerykalne, O-. 

skarża religię o kaleczenie duszy ludz.k!gj, 
o łamanie ·naturalnych popędów. · . . · . 

.·Język R;mbauda, brut~ny, wy~JWa.iący, 
czerpany z mowy potocznej - jest w dużej 
mierze repliką na wyszukany i ograniczony 
styl parnasistów. Po nowatorstwie' Bam1e 
laire'a, po uproszczeniu języka poetyckie­
go przez Verlaine'a, w tym samym czasl.e, 
co ~emany jeszcze . wówczas Tristan Cor­
biere, Rimbaud wpro:wadza •nową, gwałtcw­
ną falę języka pospolitego. Zdanie, obraz„ 
przenośnia osiąga niespotykaną dotąd dy­
namikę, słowa wąhodzą w niespodziewane · 
żwią'Zki, rodzą zuchwałą . metaforę, gwał~ 
Łownie poruszają wyobraźnię. Przejmując 
po romantykach baśniowe o):>razy przyro­
dy, Rimbaud wkłada w nie swoją dziecin­
ną tęsknotę do przygód, pokusę włóczęgi, 
która późiliej w „Statku pijanym" wybuck­
n~e lawiną metafor i fantastycznych wizji. 

I 

Wiei:sz Rimbauda wyłamuje się z trady~ 
cyjnych · reguł . francuskiej poezji literac­
kiej: n.ie liczy się że stałą cezurą, odrzuca 
graficzn.e .ogran~cze1fia rymu klasycznego i), 
przejmując rym dźwiękowy z poezji i p.io~ 
senki ludowej; Później Rimbaud wprowa­
dzi obok rymów asonanse, przejdzie do 
wiersza wolnego i wreszcie dą. pierwsre pró.:.. 
by wierszy białych. 

w;·ersze siedemnastoletni~go poety kipia-
ły entuzjazmem qla Komuny i nienawiścią 
do wersalczy_ków: Zdławienie Komuny, ma-. 
sakra urządzona przez burżuazję, „Cza.sy 
morderców", jak je nazwał, wywołały w 
nim paroksyzmy . rozpaczy, sny. -0 straszli­
w_ym odwećie. W -rok po ·pogromie w wier:.. 
szu „Verti·ge" . („Do · nieprzytomości")- ·prze_ 
klinając przemysłowców, książąt. senato- . . 
rów, mocarstwa, sądy, historię, · rozciąga 
wyr~k zagłady n~· ca_łą cywilizację, marzy 
o ucieczce z Europy, o ·„czarnych braciach" 
afrykańskich. . 

Wszystko dla wojny„ ze~ty, n:·ech się ter:. 
. ror sroży. 

Duchu mój! Rozjątrzyiny krew· z pod świe-
. · · · żej szra,my: 

,Republiki tego: ·świata, imperatorzy, · 
Koloniści, · narody, pułld: dość was· mamy! 
Kto· prócz nas· ~łębowisko wściekłych ogn:: 

• . · · · .. . spieni, 
Pró?z .tych„ co są nam brać~ w naszej wy_ 

obrażni? 
Marzyciele· przygody; do nas, do nas raźti..iej: . 
Nie shańbimy się pracą, o fa.le płomieni! 

Europo, Ameryko; Azjo, w przepaść ~uile3e . . 
Wsz~zie dotarł nasz pochód · zemsty nie-

ust>rnnv. 
Miast1 '. ws'e zag:irnąl ! ·- Wvg-iniemy w 

nuncie ; 
Wulkany buchną! Z nimi ·o<:ean chłostanJ„. 

JAN ARTUR RIMBAUD 

·. 

• 

·: 

ZBŁ°ĄKA°NE 

Czarne na śniegu ·wśród zamieci 
'I'am, gdzie się w· ·dole okno świeci, 

· W_gapione w sklep, 

Na klęczkach kuląc się ·w pięciom. 
Patrzą jak Piekarz późną porą 

Wypieka. chleb. 

Jak ujmie w. mocną biąłą rękę 
• I w czeluść włoży ciasto miękkie -

WidŹą. zźa krat, 

Jak·się tam dobry chleb \vygrzewa. 
l jak pod nosem Piekarz śpiewa· 

Piosnkę sprzed lat. · 

W czerwonym Oknie wpół oślepły, 
Jak pierś je przykuf oddech ciepły 

Od stóp do cŻół. · 

I kiedy babki się zazłocą; 
Które po poście ·pójdą nocą. 

Na śuty' ·stół, 

Kiedy śpiewają skÓrJP świeże· 
" świersżcz pod belką nutę bierze 

Na· i;aly świat, · 

Jakie w tym ciepłym .rowku życie, 
Dusza rozpływa się w zachwycie 

Pod kupą szmat. 

Czują, ·jak dobrze im się ~yje, ' 
Spod szronu . wyciągają szyje 

Bliżej pod ~ar. 

Do krat przyssały twarz różową. 
.Biedule, mruczą jakąś mową 

. W ciepło~ę szpar, 

Głupiutko pacierz odmawiają 
Ku tym światłościom, jasnym rajom 

· . W niebie zza krat. 

Aż im pękają \V szwach · porcięta, 
Okręca siĆ) koszula zmięta 

. .I dmie _w nią wiatl'. · 

SAMOGŁOSKI 

• 

A czerń, 'E biel, I czerwień, U zieleń, O. błękity, 
Tajony wasz rodowód któregoś dnia .ustalę. 
A. 'fłocliaty gorsecik much brzęczącycłi· Wspaniaic 
W locie. nad kupą gnoju; mrok. w zatokę zaszyty; 

E, śnieżny blask namiotów, 'igła · w lodowej_ skale, 
Opary, biali króle. dreszez pod baldaszkiem skryty; 
I, plama ltrwi w plwocinie, pur_purowc l'Ozkwity, 
Stniech pięknej wargi W' gniewie lub 1>olmtniczym szale; • 

U, 1:ykle, opalowa. gra mórz, spokój 'pastwiska· 
Usiany zwierzętami, spokój, Móry . odciska ; 
W skórze uczonych czół bruzda alchc•mii głęboka; 

O, .trąba niebiańska co dziwne świsty kołys1 . 
: Obszary gdzie Anioły i Swiaty prują ciszę:· 
-r Omego, fioletowy 'promieniu Jego Oka! 

l .z A 
Zda.leka od ptaków, od„ wleśl\iaczek i tno·ąy 
Pilem klęcząc w :zaroślu jaklms, okolony . 
Wrzosami j wątłymi drzewkami leszCj:YllY. 
W~ mgle popołudniowej - ciepłej i zielonej_.' 

Cóż takiego pić magle~-~ tej Uazy młodej, 
Wiązy ·. bezgłośne, 'trawa bez barw. · kryte niebo, 
Pić przez tykwy omszałe· zdała od jasnego 

· Szałasu: złotą ciecz, od której bi.fą. poty? . 

Niezbyt ponętny obraz jak na szyld gospody. 
Potem niebo zmienion~ po gwałtownej morce: 
Były to czarne kraje ~ sterczące t>loty,• 
~olumnady na tle błęldtnej uocy, dworce. 

Dziewiczy pia-eh pochłaniał strugi leśnej wody , 
· Wiatr ~óży w rozlewiska miotał grnlloblcic. · 
I jak o i>olawlaczu złGta czy m"szclek, 

. l\łógłby k.to po111yślec, że nic szło 1ńl o .t>icicl 

. . . 

. ' 

Przełożył· Adcim -Wa~yk 

· MŁODE MAŁŻEŃSTWO .. · . . 
Pokój otwarty na. bezmiar granatu, 

· Mnóstwo się kufrów i pudełek plącze! 
Z . muru przez -0kno zaglądają pnącze 
.I . aż do dziąseł grają ząbki skrzatów. 

Pewnie to duszki ' figlują niedobre · · . 
W tym rozgardiaszu, a nikt nie posprząta: · 
To afrylrańska sieje wróżka · morwę, 
Siatki na włosy zarzuea •PO kąt!loCłi· 

'Iu:tin· gderliwych J;tumoszek przeskoczy 
Po smudze światł~ i wstrząśnie komodą 
Tam już zostaną! Małżeństwo się boczy 

. Niezbyt poważnie, bo szkoda ząchodu. .. ·. 
Mąż :ma cliochlika. co wc;ią.ż go okrada, 
Zaoczni!', wietrznik, uprawia połowy. 
Nawet wodników zfośllwa. gromada 
Wałęsa i?ię w okolicaeh alkowy. 

·Nocą życzliwą,· och, księżyc miodowy 
Urwie ich uśmiech i uniesie w górę, 
Miedziane pfążki w ni'eb~e ustokrotni. 
A potem będzie przepr_awa ze sz'czu:rem. 

- Byle 'nie uniósł się jak ogień z krócic 
W mrck po njeszporacb duch iatawicc 'blady. 
O ŚlYiętc bfałe bę,tlcemsk!e zja 'YY· 
Na błękit okna ra:izcie urok .rzucić! , 

KOMEDIA PRAGNIENIA. 

u 

Ondyny 'wieczne, . 
Prujpi_e Wody rzeczne. 

Wenus. siostro błękitu. 
Oczyść 'falę u szczytu„ 

Żydzi tułacze z Norwegii, 
· Opowiedzcie ·mi śniegi. 

Wędrowcze rilój dawny · wygnany, 
Opowiedz ·nii oceany. 

J:i: - O nie, już te Kajczystsze trunid,. 
· Kufle tych wodnyeh powoi, 

· Te lcgencly i wizerunki -
· Nic mego gardła nie koi. 

Pieśniarzu, chrześniaczką twych słów 
}est' moje .wściekłe pragnienie, 

'l'a hydra wewnętrzna: bez głów. 
Co niesie 1vstrząs i zniszczenie. 

RZEKA PORZECZKOWA 
„ 

W nietutejszych jarach n~nana 1>łynle 
Rzeka Porzeczko v • 

lirakanie stu kruków tocz. · się pny niej 
I anielska mowa . · 

Poruszenia wielkie czyni w jedlinie, 
Nim wiatry pochowa, 

• 
t drazniące toczą się wzdłu:i wybrzeży 

'('ajemnil'e dawn3·ch lat, 
' Wspaniałych ogrodów, zwi'edzaneJ ~vieży: 

Pozostawiły tu śfacl . 
Zgasłe r1amiętno5<;i · błędnyc:h tycerzy; . 

Ale jak rzeżwy jest wiatr-! 

:>rzechodniu, w . te luki spojn7yJ przez 'liście: 
Droga 1>rzed tobą. pewna. . 

l\.ruki .moje :n1ile: lióg ci~' tu przyśle , 
Korµpauio · 1111szcz~ l{niewna! 

Wypłosz 011oja, cp ciągnie ·przemyślnie 
. 'L. wyprószonegQ dr'ewna . 

. ,•• 
•' 

„ .., 
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. ' 
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. tość. Nietzchę, głosiciel moralności .subiek- wai:Unkach, · w 'um:ym stanie ruchów społe~ 
ty'\Vnej poza dobrym i · zły.m, stał się proro- cztiych i pojęć ,o człowieku, szydiili i bu.:. *) kięm. odnowionych zabobonc'.w, które mieli rzyli się w im~ę swobody swoich instynk­

. rozwinąć ideolodzy reakcyjni w okres:'e im- tów, prze.klinali śviiat lub oddawali się wi­
perialistycmym. Prawo ciemnych instynk- . zjom katastrofy czy zagłady. Różllica cza~ 
tów zastąpiło his,torię. Mitologia instynk- sów, postęp· historii, rozwój doświadczeń 
tów sponiewh~rała rozum. społecznych umysfowych .stanowi tu o 

Dziś oddzielamy prawo jednostki do swo- wszystkim. ·-. 
•ROZBICIE . 

sach, kiedy nie1_ zdołała jeszcze . opanować nych --,... ~ trudem torowały sobie drogę do · bod~go. roi.w~Ju. i do rad51ści ży~~a od mro~ 
św~adomości mas naukowa myśl socj i:'.listy- umysłów. W ciągu kilkunastu lat po do- czneJ młt,ologu ~tynktow wyp-.:astowaneJ 
czna, przynosząca 'nową wiedzę o cz.łowie- św~adcz~niu :Komuny myśl mar1rsistowska pr~~ mrsl reakcy~ną. Ale w cza_s~e~ ~ło- „lliuminacje" zaczynają się mściwyttl W-O­
ku. • · . · opanpwała ruch robotniczy w .zaehodniej .dosc1 Rimbaud8: prawo· d.o r8:dosci i swo- laniem ·o·odwet ~ zagładę cywilizAcji, Obra.z 

Rim'Qaud we wczesnej młodo~ci · zetknął i śrddkowej Europie, stała się najgroźniej- bo~nego . ro~OJU tazem z wia;.ą . w _prze- zagłady powtarza się jęszcze 'w kilku utwo- · 
się z .socjalizmem utopijnym, ".i:tóry, jak szą bronią . postępu społecznego. Te zmiany moz.ną siłę paturalnych popędow zbiegało rach, jak „Michał i.Krystyna", jeszcze prze­
każda myśl. społeczn.a przęd Marksem, od- · posiały w przeciwnym obo'Żie lęk przed pra- s~ę w jednym wyobrażeniu pierwotnej- na- nikliwe, uskrzydlone przenośI).iami spojrze­
woływał się do .natury lµtl&kiej jako do o- V(am~ historii i rozumem ludzkim. · Zacżęto tury. Nie ·rzuca to najmniejszego cienia nie na .całość. ż.ycia' i kultury kapitalistyez-

. statecznej instancji. . doszukiwać się · źródfa· nierówności społecz_ dwuznaczności na poezję, która służyła. nej przeciska się przez poszczególne poe-
W · czasach Komuny Parys~iej teoria re- nej 'w mrokach natury ludzkiej, w niedo- sprawie PQStępu. · maty prozą i fragmenty „Sezonu", ale już 

wolucyjna Marl{sa nie miała jeszcze wielu · stępnych dla badacza przemoµiych jakoby. Nie .ma też żadnych powodów 'uważać. ąwiat rea.Iny rozpada się w kłębowisku wi­
zwolenników nawet wśród przywódców ro- s.iłach przyrodzpnych, w cechac:ą. biologicz- Rimbauda za ojca duchowego tych wsżyst- zyj. Gra · wrażeń, kojar~nie dźwięków z bar 
.botniczyth. Decydujące argumenty nauko- nych czy rasowych .- i nadawać tym nie- . kich poetów i pisarzy, którzy w czasach wam~, barw z obrazami -:- .;nęciło Rimbau­
wego socjalizmu: prawa ZIPia~ ·historycz- sprawdzalnym czynnikom 'najwyższą war- 'Znacznie · później~zych, w zupemie innych· dą. jeszcze dawniej. Teraz, zrażóny ·do świa_ 

„ JAN ARTUR RIMBAUD 

DZIECIŃSTWO 
I 

Ten bożek, o czarnych oczach i żółtej szerści, bez krtw­
niaków i dworu, szlachetniejszy od baj\ti, meksykański i fla­
mandzki;· jego państwo ~łękit · i zuchwała zieleń; bi.egnie po . 
plażach, . którym .fale bez okrętów nadały okrutne nazwy 
greckie, słowiańskie, celtyckie. ·'-

Na ~krąju lasu - wyśnione kwiaty dzwonią, rozkwi·­
tają, oś,.wictlają, - · d!liewczyna· o pomarańczowej . warclze 
skrzY'i:owała kolana w jasnym potopie, który tryska z łąk, 
nagość która,, ocienia, przekracza i stroi . tęcza, flora,. morze. 
~ J)amy które krąz:v.ły na. tarasach · schodzących ku morzu, 
d.ziecięce i gigantymme, -wspaniałe murzynki we mchu gryn­
S7paąowym, klejnoty stojące ~ ~a tłustej ziemi. zagajników· 
i topnłejących ogródków, - lnlode matki i' duże siostry 
o spojrzeniach lJelnych pielgrzymek, sułtanki, księżniczki 
o tyranicznym chodzie i stroju, małe cudźoziemki i osoby 
lagodnie nieszczęśliwe.· 
. Co za nuda, godzina „kochanego ciała" i „k.ochanego serca". .. 

u 
~ ·To ona maleńka umarła za krzakami l'OZY. Mateczka 

11ieboszczk3 schodzi z tatasu. Kareta kuzyna sJ<rzypi pn,pi~­
sku. Braciszek (jest w Indiach) opodal przed zorzą wieczorną, . 

, ll\ł klombie gożdzików. Starcy, których pog('.zebano wypro· 
stuwanyćh ·w okopie; gdzie rosną 'lewkonie. · 

Rój złotych liści otacza ·dom generała. Są na południu. 
Czerwona droga prowadzi po pustej obetiy. Zamek jest na 
sprzedaż,' wyrwane są faluzje. - Proboszcz zabrał klucze .od · 
kościoła. · Dookoła. parku niezamieszlmłe doąiki strażników. 

· Parkan ·jest w~~ki,.' że widać tylko szumiące wierzchołki, 
Zresztą nie . ma tam nic do oglądania-. . . .· 

Łąki podchodzą do wiosek bez kogutó~, bez kowadeł. 
Śluza jest podniesiona. O •krżyże na wzg6rkacq i młyny pust-
kowia, w'1'spy i żarna. '- . 

lll 

Kwiaty mp.gicznć buczały, Pagórki je kołysały. Bydlęta 
eleganckie jak \;V b,ajce krążyły. Obłoki gromadziły się nad 
pełnym morzem utworzonym z wieczności gorących łeT.. 

IV 

. \V ,lesie jest pta.k, jego śpiew · zatrzymuje was i przypra• 
.wia o rumieniec. · · 

Jest zegar, ·który nie bije. 
· Jest trzęsawisko z ~niazdem białych zWierząt, . 

Jest _katedra, która zstępuje i jezioro, które 11ię wznosł. • 
Jest wó-:zek por zucony w zagajniku, albo staczający - się 

(Io ścieżiie, przybł'any ws~~żkami: · . . 

.. 

Przełożył Jan. Kott 

·ROBOTNICY '. 
Ten ciepły póranek w IutyJb. „ Wiatr południowy nie 

w. porę .przypomniał nałn ·nasze absurdalne ubóstwo, naszą 
mlod' nędzę. · 

Htlnryka miała wełnianą spódnicę w biaie i brązowe . 
kwadraty, noszono ją pewno·w zeszłym . wieku, czepek 
z wstl\żkami · i jedwabny szalik. Było to smutniejsze od ża· 
loby, 'Je:&dziliśmy za miasto. Uzieii był pochmurny, wiatr 

.Południowy przynosił wstrętną woń spustoszonych ogrodów 
l wysychających łąk. 

Nie męczyło to ,chyl>a mojej zony w tym samym stopniu 
co mnie. W kałuży, zostawtonej przez P.owódź z zeszłego 'mie­
siąca na dość wysokirą wzgórzµ, pokazała mi .m~lęńkle ryby. 

Miasto ze swym dymem l odgłosami zajęe. szło za nami 
długo po drogac\i. O! inny świat, ludność błogosławiona 
i>rzez niebo i cienie drzew. Wiatr pollidniowy . przynomniał 

mi żałosne, wydarzenia dzieciństwa, roz{laęze latem, potwor­
ną ilość siły i wiedzy, którą los· oddalai zawsze ode mnie, 
Nie! · nie spędzimy la.ta w· tym niegościnnym kraju, gdzie 
będziemy zawsze tylko.zmęczonymi sierotami. Chcę, aby to 
stwardniałe ramię nie ciągnęłip już za sobą drogiego obrazu. 

PORANEK -UPOJENIA„ 

O m oj e D-Oi>ro! O m oj e Piękno! Okrutna' fanfaro 
przed którą nie zadrżę! Czarodziejski trójnogu! Hurra za 
diieło niezwykłe i za cm,fowne ciało, po raz pierwszy~ Za· 
częło się to prey śmiechach dzieci, skonc:i;y się przez nie. Tru - . 
.cizna zostanie w · naszych żyłach· naw~t wtedy, .. kiedy po 
odejśeiu fanfary odaani zostaniemy: dawnej nieharmonil· 
O teraz, my tak godni tortur,przypon;inijmy żarliwie tę nad· 

· ludzką obietnicę, . uczynioną naszemu ciału ł nasze!. duszy 
stworz~in·~: ta obietnica, ten obłęd. Eleganćjo, wiedzo, prze­
mocy! Obiecano 11am ·zakopać w mroku drzewo ' dobrego 
i złego, wygn.ać przyzwoltoś<l tyrańską', abyśmy megU' spro­
wadzić nasr.ą· bardzn czystą . miłość. Zaczęło się to od jakie· 
go§ niesmaku i kończy_ się - nie·mogąc· 11as 'natychmiast od­
dać wieczności - kończy się ucł~czką zapachów. 

' SmJech dzieci, dyskrecjanłewolników, ~urowość dzlewic. 
w~tręt do twarzy 1 przedmiotów· tutejszych, bądźcie błogo~ 
sławion~ za wspomnienie .tej nocy bezsennej .. Zaczęlo się od · 
zwyczajnego prostactwa, oto k01iczy się aniołami z płomie· 

· nia ! lodu. . . · 

~ótka noc up9jenia, święta! choćby tylko za maskę, ·któ­
rą naą obdarzyJaś. Potwierdzamy clćbie metodo! Nie zapom­
nimy, że uczyniłaś wczoraj sławnym każde z naszych stule· 
eł. Wierzymy w truciznę. Będziemy umieli oddać nasze całe 
żye~c każdego dnia. · ·• Oto czasy Morder,ców.-

.Jest trupa. maleńkich aktorów w kostiumach, widzisz ich .. . 
na drodze wzdłuz ściany lasu. · 

. Jest wreszcie, kiedy czujecie głód i pragnienie, ktoś kto 
was wypędza: . 

V 

J.esteią świętym w. modlitwie na tarasie, kiedy zwie· ·· 
rzęta pasą się aż do moria Palestyny. 

.Jestem uczonym w .ciemnym fotelu. Gałęzie i ~eszcz biją 
w okna biblioteki.' , 

Jestem piecburem na w·ielkiej drodze w karłowatym le· 
sic, h.ałas śluz zagłusza moje. k'roki. l>ługo oglądam melan­
cholijoą . 'przepier,kę w złocie zachodu. 

Mógłbym . być dzieckiem porzuconym na wyspie ,Pływa- · 
jącej na pełnym morzu, małym ch~pcem do posług idącym 
aleją, której cz.oło dotyka nieba. 

Sc1eżkf · są klujące.' Pagórki okry'wają się jano.wcem. Pu· 
wietrze jest nieruchome. Jak odległe są ptaki 1 ·źtódła! Da.lej 
może być tyllto koniec swiata. 

„. 

. Niech mi w końcu ·wynajmą ten· grób pobielany wapnem 
z wypukłymi liniami cementu - ~lęl>oko pod ziemią. 

Opieram łokcie na. stole. lampa żywo .oświetla te dzien7' 
niki, ldóre odcŻYttJję - co za głupiec - te ksiażki bez zna• 
czenia. · .- . · 

W ogro1tJriej odległości ponad moim podziemnyfii salo-. 
nem domy się lcrzcwią, mgły się gromadzą. Błoto" jest czer·. 
wonc lub czarne. Miasto potworne, noc bez końca! · 

Niżej są ścieżki. Po bokach nic poza .grubością .·globu. 
1.Hoże otchłanie lawru, studnie ognia? Na tych może płasz· 
czyJ:nach spotykają się Księżyce i )tomety, oceany i bajki, 

W' chwilach goryczy wyobrażam .sobie Imię ·~ szafiru, 
z nietalu. Jestem panem ciszy. Czemu kształt' piwnicznego o- • 
l;:ien~a miałby maja~zy~ w .rogu sklepienia? . 

POŻEGNANIF 
. . ' '. . . ' 

· Już jęsleń! .- Ale poco żałować wiecznego słońca śkoro 
; zobowiązaliśmy ·Się do odkrycia boskiej jasności - zdala od 
· ludzi„ którzy u111ierają ,' ńa pory .roku. · · 

. · Jesień. Barka· nas~a 'IJllOSzona w nieruchomych mgłacb 
skręca d~ portu nędzy, ogromnego m_iasta o ąiebie splamło-

. nym ogmem ł błotem. Ach! gnijące łachmany, chleb macza. 
flY w deszczu, pijaństwo, tysiąc miłości, które mnie ukrz:Vżo­
wa,ły! A więc nie będzie· nigdy końca teJ strzydze - królo• 
we.} milionów dusz i ciał·umar!Ych, KTÓRE BĘDĄ· SĄDZO· 
NE. Widzę się z ciałem zżartym· przez błoto i iarazę, z to­
bac~wem we włosac~ I pod. pac~aml.. i jeszcze więks~ym ro· 

·bakiem· w sercu, lezę pomiędzy obcymi bez wieku, bez .u­
c:r.ucia„. Mógłbym tam umrzeć ... Potworna wizja! Wyklinam 
nędzę. 

I lękam się zimy, 'ponieważ Jest. to pora ko.mfortu! 

- ·Widzę czasami .na niebie niekończące się plaże pełne 
ra.dosnych białych narodów. Wielkl złoty okręt nade moa 
ti(l,l'usza różnokolorowymi · ·chorągiewltami w porannej bryzie: 
Stworzyłem wszystkie święta, wszystkie triumfy, wszystkie 

· dramaty; Próbowałem wymyśleć nowe k,wiaty, nowe olała, 
nowe języki., Wienyłem, ~e mant nadprzyrodzoną władzę. - · 
I cóż! mu~zę pogrzebać moją- w;vobraźnię i wspomnienia. o. 
debrana piękna sława artysty i bajarza. . .· 

Ja? ·Ja, co mfałem . ~ię ma.iiem lub aniołem, uwołnionyni 
o<l w~zelkiej moralności, Wl'ócony . zostałem ziemi, mam szu· 
kać obo"'.1-ązku i ściskać . chropowatą rzeczywistość, Głupcze! 

Czyż zostałem oszu.kany? c~yż miłosierdzie będzie dl3 
mnie siostrą śmierci? · : · 

W kojicu, będę prosił . O' przeba~zenłe, że · karmlłell' aie 
ldamst'wem. Chodźmy już. · · 

, . 
l ani Jednej przyjaznej dłoni! I skąd czerpać i>omoo? 

. , . 

. „ 
I. 

tą, zaczyna obser-Wować siebie, swoje zmy­
sły,. instynkty . . Walka ąpo1eczna. o swobo­
dny. rozwój natury ludzkiej ,skończyła iiię 

· por~ą. Pozostało mu badanie natury; 
doświadcza jej na sobie. Szuka .jil:k~ejś 
prawdy w rozjątrzeniu swojej wrażliwości„ 
czyha na objawienie· tajemnicy za peśred-

. nictwem zmysłów wyprowadzanych · z rów-. 
nowagi, jak dziecko, które przekrzywia o„ 
czy i szarpi~ sobie uszy, aby widzie.ć i sły­
szeć inacrej, osobliwiej, po nowemu .. Obra-

• zy zaczynają s~ę kojarzyć nielogicznie, dro­
gą asocjacji i reminiscencji, zrastają się 
jakby pr.zypadkowó jakimś subiektywnym 
prawem doboru. „Zapisywałem··ciszę, c~em­
ności, notowałem niewyrii.żalne; · chwytałem 
zawroty głowy" - opowiada · późnlej na O­
statnich stronach „Sezonu'i. ·O kilkanaście 
wierszy dalej wyznaje:· „Skończyłem na 
uśW.:ę~eni~ . nieporządku mojego umysłu". 

.Poemat prozą, gatunek litęracki wpro­
wadzony przez nieznanego za życia roman. 
tyka, Aloysiu'sa Bertranda . („Gaspard de 
la ,Nu~t", 1842), uprawiany również przez 
Baud~laire'a, u obll. tych autprów był poe­
tycką , 8:11egdotą, obrazkiem, rozw.miętą-. 
p~zenosru~ co/ parabolą, obrazową reflek­
SJą. U Runbauda poemat prozą . staje się 

·poszarpaną kanwą myśli, wrażeń, wizyj„. 
P?~ wpływem „Illuminacji'.' ~ała się póź_ 
w.eJ fOzpowszec~ić we Fr~neji pro-za poe­
~ycka, SJ!r<;>wadzOna do luznej gry wrażeń 
i przeno~. Te mało ;Z11aczące zapiski li­
ry~~ mgdy zresztą ni.e· przyC:ąg41ły czy_ „ 
t~~iko~. Zabrakło . V: ruch rzecey najważ- · 
rueJszeJ - . wysok;eJ temperatury, która 
wytwarza Blę. u RrmbaJ.Jda w procesie we­
wnętrznego . rozbicia, . żaru Spalania się du­
chqwego przed ostate!'.!znym zamilknięciem. 

Ri:filbaud lu~ się, że .„ada i . Żgłębia 
SWOJą natuz:~ ludzką, przypisywał' tej prak­
tyee .wartosc . poznawczą: Zamilkł, kiedy, 
stracił ~łu~emą. Mbo raczej - złudżenia . 

· te ~trac!J, kiedy się w nim dopalił cały ma­
-ter1ał zebrany w krótkim doświadczeniu 
życia.· 

W· „Sezonie" Rimbaud krytyezme zasta-· 
nawia się .nail swoją .Praktyką literacką : 

„Starzyzna poetycka miała znaczny u· 
<:1Ział w. mojej alchemii słowa. Przyzwycza .... 
J~łe~ _s1~ do prostej halucynacj~: z łatwoś­

. cią widziałem meczet żamiast fabryki szko. 
łę bębnistów . prowadz<hią · przez S.:Uołów 
ka~oc~ ~a drogach niebiesk~ch, ·salon n~ 
dnie J~Zl.ora; potwory, . fajet;n.nice; tytuł 
W<?dewilu przywoływał rm obrazy; okropno-
śa · 
. Później tłumaczyłem moje sofizmaty ma-

. giczne halucyn:acją słów." · . · . 
·wielka siła wyobraźni literacltiej, oder­

wana· od praktyki żydowej, zaązęła przy_ 
tłaczać świat obserwowany. Zatraciła się 
różn~ca między członami porównania, znik­
nął łącżnik ,logiczny „jak", przypomnieme 

. wywołane przeą.miotem obsel."Wowanym .u-
zyskało ten sam stopień realności co sa.in 
przedmiot. .Rzeczywistość i dor~caria dp 
n~ej , metafora zespoliły się w jednym ima­
ginacyjnym. bycie. „Zdawało l)li się, że każ­
demu stworzeniu jest ·.przydane' wiele in­
uy~h istot„ Ten pan :riie wie co rob~-, on jest 
anioł~. Ta rodzfua jest czeredą psów". 
. ·Poeta katolicki Paul Claudel nazywa au­

. tor11 „Illuminacji'~ mistykiem w · stanie dzi­
. kim .. Niewydarzony to mistyk, który oby-. 

wa się bez wiary ·reiigijllej. A jednak o-
. k~eślenfe G!a!1dela, ·mogące wywołać , wiele 
~ep~rozu~ie~, ~awiera trafne słowa, tylko 
ze. ni~ _naJlepieJ. ułożone. Wypadaloby po_ 
Wl;edz;iec : . P.rzyw1d~ei;ia R~bauda pr,zypo­
Ill.!na.Ją mistykę dzikich. · 
· · Znakomity badacz Świadomości ludów 
pierwotnych -Luc~·en Levy-Bruhl określa 
ich. umysłowość. jako mistyczną i magicz­
ną. St~n ro~WOJU . gospodarczego i społecz- · 
nego me doprow~dził icłl jeszcze do ·Jogfuz­
nego roaumowarua, do odkrycia prawa 
P~zyczyi:i i s~utk~w. świ~t ich jest przepeł.­
mony s1łam1, ktoryclt me można, zaobser-

*) Z przedn:iowy do· „Poezji ·wybranych•' Ja. 
na Artura Rimbaud; które tna]ą ukazać się 
w , 1Bibliote~e ; Pi~arz.:V polskich i obcych", na­
kładem „Ks1ązkl . · 

. . 
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wować, równie . realnymi·, jak zjawis~a ob.;. nie pozostawi~no ·rat:zej domysłowi" czytęl- wypowiedzianej myśli, tą łatwdścią" lir:yki 
serwowane. W ka±dym dośw.iadczeniu prze- nika. Domyślać się można, że źródłem tej ludowej, · dzięki której poezja nie p:Sana 
jawiają, się równocześnie oba· światy, nie- nierzeczywistej ·rzeki jest nalewka z ;porze- przechodzi . pamięciowo przez póko'le-

. rozdzielnie· ze sobą zespolone. Słowem.„każ- czek-:- do tego źródła prowadzi nas ostat- nia. P.rizypominają zwrotki ludowe rymo_ 
demu stworzen~u jest ;przydane wiele in- n~e. zdanie. Wyobrażenia, które p:rzelewają wane bez logicznego związku, tylko że 
nych istąt". Ten· pierwotny mi.stycy;zan nie się w bieg tego wiersza, mówią nam znacz- obok pÓjęć · pt>pularnych odzywają się w 

·wiele ~a wspólnego z Wierzeniami religij- nie więcej. Nurt rzeki zatrąca o „taje:mni- n~ch ~ha motywów klasycznych i tradycji 
nym~ w 11stalonej postaci, nie 'Wytw'arza ce dawnych czasów'\ {) motjwy rycerskie- literackiich, kręcą się bez przydziału posta­
jesacze ll).itów o bogach, ppsługuje się ma- · go średniow~ecza, · do których : przez cały; €i z legend i mitów („Komedia . pi:agnie-

· gią. • wiek XIX uciekali poeci zrażeili do świata. rtia"). Przekład może bardziej lub nmi'ej 
Fundamentałne prace Levy _ Bruhla4) Te drażniące tajemnice, jak je n~a ~- wiernię oddać grę czy zabawę wyobrażeń w 

rzucają św'jatło nie tylko na umysłowość baud - są to pokusy_ romantykow. Oc..:e- tej baśnapwej poezji, ale urok zabaw'y, into­
·1udow p~erwotnych, ale i na cechy. dziecię~ ra się o nie mimochodem, ale się im nie naĆja, melodyka, cała uroda tkwi w tr.ady­
cej umysłowóści, ,w któi;ej jawnie lub skry- poddaje, dochodzi do iooy?h kon.sek~en?ji, cji_języka i ~ultury_ francusJt!ej. Ele~enty, 
cie- pokutuje, niezależnie od wiary religij-· nieznanych jego poI_>rzedn&.om; _a, bliskich k~ore cudz;i~mcow1 mogą_ się wydac 'J:>ar­
nej wpajanej p~zez otoczenie, .ów pierwot- pómuejszym pokolemom. poetyckim na Za- dzo wxm~slne, dla czytelnika francuskiego 
ny ~tycyzm i związane z nim pra:ktyki chodzie, · · zlewaJą się w tok znajomy, czysty i oczy-
magiczne. „Szekspir dziecięcy" ...:__ tak na- Poeta, który chciał się wycofać do. o~- wisty. . . 
zwał Rimbauda· Wiktor Hugo, który lubił serwacji najprostszych popędów i zastąpić Droga, którą przebiegł Rimbaud w ciągu 
nadawać w.spółczesnym szumne epitety - myśl o św~ecie . elementarnymi d-0świadcze- trzech lat - od żarliw~go zaintere.s-owanj.a 
odnala:zł te skłonności w s'woun rozb~ciu niami zmysłów, jak· pragnienie i.głód, stwa:_ światem i skłonnóści realisty-cZilych do po-
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łą, gamę fal, ·kolejno badanyc1! i po~ch~­
tywa:nych aż do naszych c_zasow, N.:.ezalez­
:uie · od tych zmiennych. nastrojów l'iterac­
kiich · można wyodrębnić trwały ogólny 
wpływ Rimbauda na kulturę :poetycką nie 
tylko na Zachodzie i okreśEć wymagania, 
jakie po doświadczeniach Rimba.uda sta,-
wia się poezji wszędżie. · . 

Doświadczen~a te oś.mieliły metaforę, po­
budziły ruch wyobraźni, wzmocniły nacisk 
na obraz i zestawienie obrazów · - jako 
czynniki wzruszen~a. Obra-zowan~ stało się · 
do.bitniejsze, o~pis - skrótowy. Przyśpie ... 
szyło się- wevmętrzile tempo wypowiedzi 
poetyck~ej, zagęśc] się ładunek wkładanej 
w nią treści. Zakres form przyjętych roz ... 
szerzył się na wie!,'SZ wolny i wiersz biały, 
---: zmieniły się także zasady rymotwórstwa. 
Tę zmiany kultury poetycl;dej mają, jak 

\vyda.je się 1 charakter nieodwracalny i ja_ 
kiekolwiek wymagania· ·zechcemy stawiać 
poezji dzJ>iejszej lub jutrwjszej, .nie można · 
~eh przekreślić. · . · . 

Adam Wa.żyle 

. duchowym i .zailfał im na chwilę. Niezwy_ rza sobie· baśnie gardła i żołądka („Korne-. ławiania halucynacji i do tej poezji baśnio­
lde rozwinięta mteligencja młodocianego dia pragnien~a", „Uczta g~odu")_, zasklepia wej, którą trudno na~wać ·_inaczej, }Jyła 
komunarda, spłoszona okropnością świata, ·się w iprze'kornych fanta:zJach ruegrzec~e- . WYtknięta bu.ntem, walką, .ro-zpaczą, roz­
zderzyła sfę z magią dziecięcą, z której je- go chłopca. i układa z rozmysłu błahe, Jak- ' bic~em wewnętrznym„. ·Ale na: tej drodze 

·szcze zP;e zdążył wyrosnąć. Efektem tego by przypadkowo kojarzone wierszyki PO-:- Rimbaud Stale niósł ze sobą bogactwo ma-
zderzenia były „lliuminacje". · · d-0bne do· dziecięcych przyśpiew.ów. Wyo- teri'alnego świata, bogactwo realiów, bo- 1) Klasyczny r ym francuski wymaga !lie 

Dobrowolne · przymierze z dzieciństwem braźc~e sobie dwoje dzieci bardzo :inteli-, c-actwo ożywionej wyobraźni, bogactwo tre_ tylko zgodności dźwięku, ale 1 · bezwzględnej 
Z\1-Warte przez Rimbauda widać nie tylko W gentńych, które nasłuchały Się. b,ajek ~U- §ci, we wszystkich sw.óich fazach ta poezja zgodności liter W zakończeniu. r.Ymowanych 
cechach prę-logicznego myślenia. Jeszcze. dzież sentencji moralnych i zam.:ast w ~e- była gęsty:rri wyc~ągiem z życia, 'bar\vy · i wyrazów. 
wyrazmej mówią o tym przemiany, odby_ lane bawią się w rymowane . . Jedno rzuca aromatu epoki. , ~) Chers corbeaux dęlicieux - to pkreśle-
\Vające się w „N:owych wierszach i niosen-· zda/iie, drugie dopowiada do rymu·: w ci<>cn1 tych trzech lat dokonał przew- nie z wiersza „Kruki" powtarza się w -póź~ 

-""'- • """~ niejszym tajemniczym wierszu · „Rzeka Fo-kach" z lat 1872-73. o saison.s 0 chateaux iotu, wywołując bardzo rozmaite - następ- rzeczkowa. 
Pa~ja życia, Ciekawość świata, gorączka.· ·Quelle ~e est sans · defauts? stwa. Dawał przykład poet6m j~k sięgać o) „Ręce Joanny Marii'' w niezwykle cel-

~c:zuc zaczyna ustępować i oto melancho- · · · · • · do materii życia, .udzielał pasji poetom pro_ nym przekładzie Antoniego· Słonimskiego. 
liJ_ny obraZ€.k „Łza_ ". Mo.żna poró~ać ten Francuz, który prżeczyta ten d-w-uwiersz, testu społec_zne_ i<o. · Syni.boliści \Vielbili w · · · · 

•-"-- p k ~ ·4
) Główne dzieło: „Les· fonctions mentales · :wiers~. z W.1.U=mem sennym, kiedy ś1ńący zapain.ięta go na zawsze. o. pols u. znaczy nim śmiałego symbolistę. Miłośnicy impres- dans les societes L'lferieures" 

1909
. _ ( Czyn-

obs~~je odczepioną od siebie własną po_ 'to tyle: · jon.izm.u pr~jmowali się czarowną grą wra- ności :i;i11~łowe w społecz~l'istwach n.iżs~ych"). 
stac,·mterpretuję swój wygląd i czynności. o pm:J roku, 0 zamki, :.i;eJ.i. SurreaEści francuscy obnosili się · z W pozn_1e3szych uzupełm9nych wydaniach: 
Tyle w tym tajemniczej atmosfery, a on Cz.yjaż dusza nie ma skazy? jego odnalezionym w 1912 roku „Listem · „La mentalite primitive" („Urrwsłowoiić pier-
tylko chciał_ J;J.aipićsięwody„. Wersz następ- jasnowidza", dziwacznym dokumentem mło_. wotna•!). Na współczesn~ sztukę francuska 
-ny „_Rzeka Porzeczkowa" („La Riviere de Te rymy i zwrotp, głęqolrn osadzone w dzj.eiiczęgo kuglarstwa. Poezja oderwanych prace Levy-Bruhla wywarły conajmniej . taki C '1) edłu k 'l · R" · · wpływ, jak słynąe ,.Muzei.un człow>~ka" w a&slS W g o res ema.. rmbauda ma tradycJacb. Język"a, w kulturze kraju, stają. obrazów i póJ"'ęć rozwi-iała się pod urokiem 
b ' 4 Trocadero. Jest to jeden z •tych WP,lywów · _yc zanotowaną ciemnością nocną. ·znowu się nie P.rzetłumaczę.lne. żyją_ oczyWistością jego ostatnich wierszy. Meteor, który zja_- podskórnych i wstydliwych, ktorych ujaw-
motyw rzeki ~ picia,_ ale tutaj to połącze..: współbrzmienia, 'm:odą dźwięku, kształtem w~ł się i rozbił w 1871, WY'promieniował ca- nienie bywa dla cu:tystów żenuj<1cc • 

.JAN MUSZKOWSKI 

Drogi upOwsZeCh *) kŚiQżki 
~ - „. . • 

n1en1a. 

S PRA \i.!o/Y ksI<iżki: · polityk'1 · wyda11·ni- mienia. w różnego typu organach Qartyj11y..::h, su· s fr 1 c to , alb0 przestarzałe, do niczego zachował. z\vłasŻcza w dziale huma.nistycz:. 
'. czej, systemów produkcji, obiegu i toteż nie stanowiq J?;:Jdatnego elementu dla dzisiaj niezdatne książeczki popularne, pisa- UYIJ.?, niemal że pełnią żywotności do pierw-
. •rozpowszech_nienia, które były da\v- oddziaływań czytelniczych , powszechnych, ne wprawdzie przez wysóce utalentowanych szej ,.;rojny światowej; do.Jsze tamy przybrały 

niej domeną garstki specjalistów, zwłaszcza zaś słabe wykazują zainteresowa- działaczów, lecz nie stanowiących właściwych charakter podręczników ściśle n~ukmvych o 
znalazły się obecnie w ośrodku i1ie dla literatury pięknej, ·wynoszącej - jak · „ust ·dla dziSiejszych uszu". A chodzi wszak wysokim poziomie, poświęconych wyłącznie 
aktualnych zainteresowań społecz- wiadomo - około 60% księgozbrorów b,iqlio- o grupę najlicµiiejszą a przeto i najważniej- poszczególnym specjalnościom'. przyrodniczym. 

nych. Witając te11 objaw z .i:ywą !·adością, tek publicmycq. W tej grupie więc przed:. i;zą z punktu widzenia- akcji. masowej: . naj- Nieco później, w pierwszych latach tego .wie- · pragnąłbym skorzystać ze spo.;obnaści, ażeby miot oddziaływań stanowić mogą kobiety i pierw o ludność. wiejską (z podobnymi ·za- ku, sprav.rą doboni książek dla celów czytel­
wypowiedzieć garść uwag· dotyczących· dzi- młodzież, elerflent przeważnie miejski (z WY- str;zeżeniami jak wyżej, o iJe chodzi q część nictwa i samokształcenia· zajął się Wł: M. Ko­
siejszego ukształtowania tych spraw w Polsce.. jątkiem· nielicznych stosunkowo ośrodków zorganizowaną w stronnictwach, związkach, złowski w szeregu swoich ksiąźek („Co i jak 

Dobór książek i ich wypro:lukowanic, do- przemysłowych o charakterze wiejskim), ŻY- ,spółdzielniach itp., jakkolwiek tutaj ,poziom czytać" .. Wyd., !.-VI. warszawa 1896-1932; 
prowadzenie ich do najbardziej potrzebują-· wy, bystry, ruchliwy,. ni~zmiernie podatny, o' ·jest ·niższy niż \vśród ludności skupionej w „Jak czytać utwory piękna" 1909; ,.Wybór 
cych'połaci i punktów kr~ju ·i v.rreszcie osiąg- poziomie znacznie wyżs·zym niż przeciętny w organizacjach robbtniczych miejsl~ich), Qraz o książek'' 1912), oraz w czasopiśmie „Pogląd 
nięcie maksymalnej recepcji ich. treści przez szerokich masach ,..... słowem, najwdzięczniej_ znaczne zespoły mieszkańców miasteczek i ·na świat" (1899-1902\. w którym wspólpra- · 
jak najszersze masy ludności - wszystko to sza publicznośc O.la ws:z;elkiej akcji. kultura!-. małych miast, bardzo słabo w swojej więk- "eował m. in. Ludwik Krzywicki. Rewelacją 
stanowi łańcuch czynności i procesów tak nej. posługującej się kiriei:n, rad\em, teatrem, szości wciągniętych w krąg oddziałyv.rnń kul~ poniekąd na owe czasy Gyl pogląd, przyjęty 
ściśle i nierozerwalnie z sobą powiązanych, sportem {tu nie bez pewnych, czasem niepo- tury piśmienniczej. już_ dzisiaj P,ow,~11echnie., że literatura piękna 
że pragnąc umasowić czytelnic:two, trzeba kojących przerostów) a także pral:ą i ponie- · stanowł doniosły czytmlk v.;ykształcenia ogól-
otoczyć troskliwą a zwłaszcza równomierną i kad· ksiażka. Ale właśnie z tytułu tych wła- Po tym wstępnym zorientowaniu się w cha- nego, niemniej ważny od dzieł _popularho-
stałą opieką wszystkie trzy powyż::;ze fazy ściwości ·element ten daje sobie radę nienaj- rakterze Pr ze dm i 0 tu oddziaływań 'CZY- naukowych. . · 
Z·yc1·a 1· oddziaływań książki. g· or"'eJ· sam 1• ··v „~tnsunku do niego należy telniczych, będzie można dopiero przystąpić '" .1. • 

,_, • y d . d" . . . . . d . . d . • o_,,.r-es_:e międzywo1.·ennym wielka akcJ·e_ Przede wszystkim Z\ltem · powinniśmy mięć dbać tylko. o to, by książka była interesują- 0 po Jęcia _pierwszeJ częsci za· ama, tJ. 0 selekcyJno-mformacyjną, PO. djęła na ·terenie 
odwagę spojrzeć prawdzie w cezy i zdać ·so- ca, dawała upust fęsknotom wybiegającym zestawienia . .Poradni Związku Bibliotekarzy w Warszawie 
bie sprawę ze pbnad szarzyznę codzienności fabrycznej" do · DOBORU KSIĄŻEK, Wanda. Dąbrowska, dając zestawienia _ po· 

• . dalekich krajów. niezwykłych przygód, wiel- 1 . 1 · ł b d · rąz pierwszy w Folsce - oparte na grunto-5TĄNU CZYTE_LNICTWA'. w POLSCE. ki"ch prz· ez·yc' mi"łosnych, bohaterskich zma- ja ne · na e~a o y wy ac. · Nasuwa się. tu • 
t · · g d · · b · b 1 · wnej znajornosci ca ł-k o wite f! o rynku . gan, · s1·ę s'ro' d n1"ebezp1"ec.zeństw i przeci'wności na ws ępie za a n1en1e i 1ogra-

1 
• ~ Nie mam tu na. myśli objawów analfabe- f · t 1 · rs1ęgarskiego, w w,yborze dokonyw<>nyin bar-lub Wskazywała drogę do av'ansu społecz- i cz n e, przy· ym wca e me nowe, d , •. „ · tyzmu (wytoczono mu zres,ztą niedawno in- '' 1 · · · s· d · · · dł zo starannie przy udziale specialistów z' 11ego. Pra:sa 'p·ow1"nna byc; tu ży,'v_ a, . aktualna, ecz przec1wme -:-- po ia aJące JUZ ugą , . -tensywną walkę, która jednak nie mogła dać his· tor· · ds ' powa·ne 0 ·„cr11· · M .rożnych działów wiedzy; każdy tytuł- zaop~-. n-1eunikaiąca sensacJ"i, st.::z.·egąca siE: natomias't ię 1 0 yc z s1<,.,,· 1ęcia. o-jeszcze· w tak krótkim okresie czasu wido- , żna powiedzieć, że już od wieków, -od eżasu rzony· jest w krótkie, .ściśle obiektywne stre-

mych wyników), jakkolwiek wyłącza .on pew- jak ognia wszelkie.i ·dłużyzny, 11 przy tym PO- kiedy. poczęła wzrastać produkcja druków, szczenie„ informacyjne, połączone ::: 'oznacze­
fią część spoieczeństw.a od wszelkich obc0- ·święcająca jak najwięcej miejsca wszelkim pojawiły się usi~owąnia do wyodrębnienia z niem stopnia przystępności. „Książka -..v bi­
wań kulfuralnych za pośrednictwem fir.uku narzędziem działania. kulturalnego, o l~tó- ca.ł)rnwitego zasobu produkcji ' pewnych grup bliotece~' daje wybor wydawnictw znajdują­
- lecz 'stosunek do książki ogromnych, nie- rych była mowa pmpyżej. Tak pojęte książki ksiązek uznanych z tych czy innych wzglę.:. cych się na rynku księgarskim w -poćzątlht 
prl':eliczonych rzesz tych naszych opy-YJateli, i gazety powinni· b_yć dla tego elementu . dów· zą. n aj 1 e p s ze . . Ale zwłaszcza wiek 1933 r., „Przewodnik Literacki i ·Naukowy" 
którzy posiadają wprawdzie tet:hniczn1 umie- wszędzie na poderędziu, łatwo dostępne do XIX, zaskoczony jako nowością coraz wyż_ obejmnje fata 1933-35, wyqawany następnie 
jętność -czytania i pisania, ale , czynią z niej pr:>:ejrzenia, przeczytania, · wypoż:yczenia:. Lę- szą. falą zadrukowanego papier.il,_ groż_ącą za-· periodycznie jako miesiPcznik w · latach 
użytek najwyżej do celów zaznajmniania ;,ię . kam się jednak, .że z publiczności tego typu topieniem n,ajbardziej .warto::iciowych pozycjoi,. 1933,39. Po wojnie stararifem teiże niestru­
z treścią obwieszczeń urzę:iowych czy WY- nie .rekrutuj!! siq klienci księgarń: pięnią- zabrał się z \vielką ener:gią do narzucającego dzone~ autorki u~arnło się 'wyda:.Vnic'two pt.· 
wieszek reklamowych, w najlepszym razie dze pochłania tu raczej spoi,-t (tGtalizator się zadania se lek c j i. . Dawniejsze zesta- . „555 książek" (1946) i wzrrowiono wydawni­
przesylabizowania z trudem, i to tylk'J od· popierany nawet wyraźnie przez niektóre -oi·- wienfa irniąż~k najlepszych dali Aime Martln. ctwo ,.Przewodnika"; . na razie pojawił się 

. czasu do czasu, gazety, wresici~ - podpisy- gany prasy), kino· itp., w na}mniejszej mierze (PJan d'une · bibliotheque u:niverselle 1857) i . tyi.ko Nr 1/2 za 1946 r., ale ostatnio otrzyma­
wania· swego nazwiska; na takici1 czy innycb - zeszytowe wydawnictwa sensacyjne. Na Angusti;! Comte w dodatku do „;Katechizmu,. ·liśmy kilkunastoarkuszowy tom w postaci 
dokumentach; Znaną też jest powszi;!chnie rze- zł~ zaś i szkodliwą llteraturę sensacyjną pozytywistycznego" (184fl), ;-ozgowszechniły kwa;rtalnika za ostatnh1 ćwierć 1946 r. z do-

. czą, że' część -. tych ludzi p..ipada z bie_gie:n istnieje jedno tylko lek"arstwo: literatura sen-· się one jednak dopiero ·pod koniec wieku. · d;miem wykazu wydawnictw za 3 pierwsze 
czasu w analfabetyzm pow.rob_iy, Ot~z ten sacyjna . d ~br~' W tych kołach cz:yteli;iików Bardzo głośny- był ·wykaz. ,.stu mijlepszych kwartały 1947 r. Witamy wznowienie tej pu- · 
właśnie odłam naszego narodu - z pewncśGią tr~e?a ~ię l!c~yc ponad~o z _fat:l1J.YJ;l1~.pozos~a- książek" zestawiony ptzez Johna Lubbocka plikacji z _żyWym uznaniem i. wdzięcznością. 
niemniej cenny pod wzglt!clern społecznym a łosciam1 okresu W~JnY 1 o~upacJi. ktory · (w książce przełożol}ej na język polski pt. Największe bodaj jednak znaczenie "dla na·­
nieraz i intelektualnym (o He ~hodzi o uzd?l- . wpłyn<\ł na vyy~ąceme ~odziezy z norma~- „Powaby ży_cia" 1890), który zapoczątkował szych .tutaj celów posia:da rzecz tejże autorki 
nienia wrodzone) od innych, a cdc;_ęty od zy- nego biegu nauki szkolne) 1 na ~g:om:ie obm- nieskończona 1iczb~ wyctawnictw tego typu, „Bibli;:iteka gminna, katalog podstawowy" 
cia umySlowego W jego przejawach pl~mien- ŻeJ!ie poziomu postawy moralne) I zamter?SO- jednorazo,vych i seryjnych, kontynuowanych (1939), który nie zdążył już odegrać .przed 
niczych, ma stać się rrnde_ wsz:i:stko,_ głownym wa!l. umysłowy.eh. . · . · . . po dzień dzisiejszy, obejmujących czy fo wojną roli, do której był niewąt:pliwie pbwo-
przedmiotem oddziałyWan zm1 !!rzaJących do W daleko większym stopmu zawazyły na- książki różnej treści czy publikacje z P.<?- łany i którą zaczyna pełnić dzisiaj w całej 
rozpowszechnienia czyi.el n ie twa. stępstiwa te w odniesieniu. do_ n aj s ze. r- szczególnych działó\~ . piśmiennii;twa, w j'e'd- rozciągłości. · 
. ]i(asuwa się tutaj podstawowe pytanie, ja- s z Y. c.~ mas , r;aszych potencJalnycłt czy- nym języku, lub w wielu, przeznaczony do Otóż ńie ·jest szczególnie trudną rzeczą ze-
ki jest poziom umysłowy i cen::us wyksział- telmkow. Szesc10- czy nawet c~teroklasowa . najróżnorodniejszych celów, j<>.kq prżewodnik stawienie na. podstawi() wymienionych powy- . 
cenia mas robotniczy.:h i chłops~ich w Poi..: . szko~a po"'.'sze~hna typu ~rzedw?Jennego sta- do studiów czy do. lektury dla takich czy in- .żej pr.zykładowo. oraz 'niezmiernie licznych 
~ce? .· nowi tutaJ,, .mestety, p9z1oro os1ąg~y rzad- nych grup czytelników; podstawą klasyfika- ni~ wymienionych źródeł obcych i polskich 
Osobną grupę stanowią · ;:asc.ępy uświado- ko,· nawćt "".yjątkowo ~:vlko, zarowno ~e cji dzieł mó@ być punkty· widzenia ideolo- tr,racowano nad tym u nas podczas okupacji 

mioriych społeczno-politycznie i zorganizowa- względu na meznac_zną liczbę dostatec~me · giczrie, albo specjalizacja naukowa czy zawo~ vr ió;!nych ośrodkach konspiracynych i .pole­
nych robOtI).ików dorosłych„ przygotowanych ro~b~do"'.anych szkol '~ Polsce przedwoJer:- dowa, alb.o -charakter irup czytelhiczycb, m!zowano feż zawzięcie po- wojnie w czaEo­
przez życie organizacyjne do rozumienia sze- neJ, Jak i na zur.e1:_iy i:1~mal ?rak ty<;h szk?ł dla których wykazv te są sporządzane. ich pismach Uterackic:h) jakiegoś . planu wzno­
regu zagadnień · życia polityczn(!g::>, :-ile pona- P?dczas ok~J?aCJI. 1 otoz,. zanun. bę~zie moz- przynależność społeczna, · wiek; . poziom itp. wień, · który odpowiadałby w mnie)szej lub 
dających przeważnie dość m:tczne luki w·zó.- na p~zystąp1c. do. ustal~m pol!tyki wyda~~ Wy_h:azy bie~ące roczne• międzynarodowe, o- większej mierze - w myśl wywodów po­
kresie wykształcenia ogólnego; . ci jednak, niczeJ, trz~ba sobie zdac sprawq z ~odstaw - parte na informacjach poszczególnych kra- wyższych - potrzebom elitarnego odłamu lu­
dzięki swej dojrzałości politycznej, p'.lsiadaj ą wego faktu, że mianowicie n ie Po s .i ad a- JOW, wydawała przez szereg ląt Komisja dności robotniczej i chłopskiej. Niemniej je­
wlasne źródła informacji i dalszego· uśw!ndo- m Y Pr.a wie wca 1 e Piśmie n n i c twa, Współpracy Umysłowej Ligi Narodów (Paryż dnak w najstaranniejszych zestawieniach 

.przystosowanego do · tego poziomu. Ten typ 1926 nast.\. tegl? typu -nie znajdzie się nic albo . prawie 
piśmiennictwa zatem, potrżebny - jak ufam · nic dll;l najliczniejszych i naj§zerszych mas, 

"i') por~. Jacek Bocheński „Problemy · akcji - tylko na pewien okres przejściowy, mus i U nas za klasyczne .wydawnir.:two tego_ typli które· - jeżeli wolno mi ·wyrazić swoje zda-
czytelniczo.-bibliotecznej ,;Kużnica'' Nr. 20 . być dopiero stworzony. Jak dotąd, w zakresie naukowym ·uzn-ać należy ,,Porad- nie - _powinny by.. być .. przede wszystkim 
i Anna Kamieńska „dłoś. w dyskusji 0 czy-_ istnieją podręczniki dla dzieci i dorosłych, nile dla Samouków"} któr.y wywarł na prze- przedmiotem akcji upowszechnienia czyteJ.-
telnictw1e" „ .uzmca r. "· , ~ . K , · " N 2"' l'to' re n 1·e · s~ materi.ał_ em cz.~telniczym s e_ n- łomie wieku wielki wpływ na par~ pokoleń i nil;twa. 

.. 
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Jaki jesl zalem c·el tego dziab:i piśn1iennic- L>~orstw nakłac!owych wszelkiego typi.1 w za­
lwa, który, jak już wspomniałem,'· wymaga kresie wydawnictw· J?Opularnych, bo wszyst-

• C:c>~Jie.ro. stworzenia? kie niemal poważne instytucje pracują na 
Chodzi tutaj o zachęcenie do czytania tym polu - ale nieporozumienie polega cią­

wielkich rz8sz spolecieństwa ·polskiego, wy- gle jeszcze na iiie dosyć ścisłym razróżnkmiu 
noszących z pe\vnciścią - na mo.cy ostrożne- p·oziomów, do których mają być przystoso-

Śtr. 9 

rzeczą stwierdzoną w księ,garstwie \Vielu kr:..- najnowszych czaąach kapitaliznfu . . wraz: /.. 
jów, że cena .książkt w.nikłym tylko stopniu kultem książki rodził się pęd d" JęJ zdob1c­
wpły.wa' n.a jej zbyt: kto naprawilę . pragnie · nia, do. wytwprczości i przepychu, gromionyc,h 
książki, znajSJ,zie na nią środki, kto nie ku- już nawet w pierwszych wiekach ery chrz~ ­
puje książek w ogóle, tego nie skusi cena ścijańskiej przez. ojców· k~ścioła:._ Tworz_~i;uc 
choćby najniższa: Ni'e w taniości więc książ- bogatych, wspamałych ks1ęgozb1orów (ktore 
k~ -.jak sądzi ogół - tkwi sedho sprawy .. bieg dziejów· przetwarzał jednak st?pniowo 
I nie w rabacie księgarskim, który nie prze- w bibli.oteki publiczne - i s:tąd plyn:e uzna~ . 
staje być ·u nas i:>rzedmiotem . ataków. iliepo- w2nie wielkiej zasługi społe~z1:iej ich z'.łłoży­
wołanych don kiszotów i źródłem nie kończą- cieli) było- dyktowane po częsc1 praw?z;wy111, 
cych się · nieporozumień. Co do naszego czy- sźczerym zamiłowaniem, l~cz. i;ue1i:n1eJ ~i;w­
telnika potencjalnego, 'to ten nie ł:urmje biµnem ludzi bo~atych stro!ących ~1ę w l)l(~!; . 
oczywiście kSiąźęk„ chyba po-dl'ęcznik szkol- n.e piórka aspiracji c~uchowych \vyzsze~?' rzę­
ny· dla dziecka; wynika to .z samej definicji, du. Niekiedy - jak •W przypadk1;1 m1harq~­
·POnieważ człowiekiem nieuświadomi'!nym rów amerykat'lskich ~ wielkie ofiary na 01-
czytelni.czo jest ten, kto nie intetesuje się blioteki (Rockefeller wybudował przeszło _50 
książką a zatem z pewnością jej nie kupuje. gmachów bibliotecznych na te.re1~1e st.anow 
Tutaj wLęc punkt ciężkości· trzeba przenieść, -Zjednoczonych) płynęły z chęci ZJednama so­
jak Żobaczymy poniżej, na biblioteki. świetli- bie opinii publicznej, · oburzonej na różne ma­
C;)· ltp. · chinacjc wielkich koncernów, prz~nysłowych. 

' go szac'.)wania, skoro nie posiadamy żadnych wane poszczególne książki ·tzw. „pppularne". 
cyfr nriarodajnych dla czytelnictwa powsze- Przypomnę tutaj dwie niezmierni? cenne ko­
chnego-więcej niż połowę całkowitej liczby lekcje wydawnictw Mathesis Polskiej oraz 
ludności. . Opieramy się tutaj na przeświadcze- Trzaski, Everta i :\Ylichaiskiego sprzed wojny, 
nfu, że jeżeli cżytanie jest pr,zyjemnością przy- które były uważane pow~zechnie, zarfrwno 
bierającą poniekąd cechy nałogu, to „powinno przez wyda,wców jak i przez publiczność, za 
by posiadać właściwość coraz gł_ębszego ·wcią, wzory · edycji popularno - · naukowych, gdy 
gania w swoje bezkresne odmęty każdego, kto · tyczasem· były to w istocie książki naukowe, 
raz tej przyj!'mności zakosztuje. I ten· pun~t tyle że ·napisane przystępnie i przeznaczone 
'lt)yjścia decyduje o pewodzeniu całej akcji. dla ludzi na najwyższym, akademickim po­
Pcczątkującemu czytelnikowi należy podać ziomie, lecz iiie specjalistów w danych · dzie- · 
ks:ążkę„ lrtórej .przeczytanie sprawiłoby mu dzinach wiedzy. Pamiętam też, że jeden z . 
prz~-.fcmność. Pierwsza książka przeczytana ostatnich ministrów oświaty Polski między­
z własrj.ej i niepr~ymuszonej' woli, nie z roz- wojennej niezmiernie się dziwił, kiedy po­
kazu nauczyciela czy wychowawcy, powinna zwaliłem sobie zwrócić mu uwagę na nikłą 
być ja!~ pierwszy papieros lub jak pierwszy rolę tych wydawnictw seryjnych dla sprawy Droga biblioteczna ma oczywiście wyższość Dż;isiaj gromadzenie książek staje się rów­
.kieliszek wódki: ma być przeżyciem nowym,: czytelni'ctwa powszechnego, przy zupeµty1ń nad drogą księgarską, o ile chodzi- o czytel- · nie utrudnione jak gromadzenie 1~ajątkó~, 
niezwykłym, trochę strasznym i osZ<J.łamia- zresztą <l!}cenianiu ich· wartości naukowej. nictwo powszechne, ale tymczasem jeszcze o:> najpierw kurczą się zarobki, a ·następhie-

. .. 

jącym,• nie pozbawionym pewnej dozy ].Jrzy- _ . . . . . , . . olbrzymia większość mieszkańcó\v Polski ma mieszkania prywatne,_ zwłaszcza u nas po 
krości i podrażnienia, bo wprowadzającym . Sm1em tw1erdz1c;, ze wypracow'.lme og?lne- bardzo daleko ·do biblioteki. Naczelna Dy- zniszczeniach wojenńych„ gdy tymczasem 
w nowy świat spraw wiellttch i tajemniczych, · .Ę50 plan~ wy~a\~mcz~%o. dla. całeJ .Polski, dla reakcja Bibliotek, która z głębol~im oddaniem · książk~ wymagają wiele miejsca. Nawet na­
w którym nie wiadomo co może człowieka ws~ystk1ch dz.iał?W p1sm1enmct\.va 1 dl~ wszy- !;ię sprawie, z zapałem i niestrudzoną ener- kładcy i księgarze, którzy byli najg:i.rętszy­
oc,zekiwać„. Takie bodźce natury hedoni- s~ch .P.rzeds~ęb10rstw .wydawmczyc~ J.e~~ .za_ gią realizuje ustawę o sieci bibliotecznej, ',mf rzecznikami groniadzenia księgozbiorów 
stycznej, przeżywane coraz • częściej .nabierp.]ą :xuerzeruem. mesłychame trudnym, uc1ązl~wym montuje - i tak w niebywałym. u nas tern- . prywatnych, rozumieją juŻ dzisiaj, że muszą ' 
z. I?iegiem czasp cech nałogu czytelniczego _ .1 V..:Pl"O~t me\yyko~alnym .. ~dY:bY. nawet plan pie .--'-' biblioteki po:wiatowe, mogąc poświęcić opierać swe rachuby przede wszystkim na 
a· wtedy spi·awa j~st jqż wygrljlna. Chodzi już . taki mogł byc uł~zony, to .z~c1e ,pr~ełamyw".1- tylko· drobną -stosunkowo część rozporządza!-. · wkupach bibliotek. organizacji i instytucji o. 
tylko później 0 ·przeprowadzenie stopniowej łob:y g? .w coraz mz;i.ych m1e~~cach a ·wreszcie nycb środków· i ·własnych wysiłków na bi- charakterze publicznym. · Przechodzimy bo­
sublimacji smaku czytelniczego; nawet w )?Yl~bysmy zmu.szen1 wyrzucie pokawał,kowa- blioteld gminne. Pewien pożyteczny paliatyw wiem wszyscy - czy chcemy, czy nie - na • 
braku powoła1iego przewodnictwa (o które n~ ·Jego .s.zc~ątln do k?sza: T~t~z a.la ut~zY:lla; stanowią tutaj komplety ruchome, ·;oile mimo czytelnictwo grupowe. Polega ono na tym, że 
dzisiaj jest wszak dosyć. łatwo na terenie ~1ia P~lltyk1 wydawmczeJ o„olneJ w J~łt1chs to ksiąźka. w zbyt nikłej mie.r'ze dociera bez- . poszczególny egzemplarz książki nic pozo­
świetlic, ·bibliotek i t.- p.),' ·_powinna siQ ona J~~olLtych ra~ach wystarczałoby .naJzupeł- pośrednio do czytelnika, gdy tymc-?:asem po- staje zamknięcy pod kluczem, dostępny tylko. 
dokonywać samorzutnie w miarę przesycania m;J zastosowac meto?ę. obraną prz~ odbudo- winnaby ·gonić za nim, gdzie tylko może sie dla właściciela, jego rodziny i osób bliskich 
s'e czytelnika'pewnymi grupami książek wie Warszawy: starac się odratowac to wszy_ znaleźć. . / - lecz kursuje z rąk do rąk aż do wyjścia z 

· · · sll;:o co posiada trwałą wartość Z?bytkową · obiegu na sko.tek dezaktualizacji czy też w y-
• N:ie znaczy. t.o oczywiście: ażeby trzeba by- lub · pi;aktyczną, ale . równocześnie stwar.zać· W każdym razie dopiero' droga bezpośre- czy.ta 11 i a, tj. zniszczenia matei;ialneg-:i: Na 
ło w przygoteiwywaniu tej Pi e-r wszej całkiem n.owe dzielnice dla nowego. życfa w dnich ·oddziaływań oś"'.iatowycb jest najsku- tym miejscu interesuje nas oczywiście tylko 
książki rezygnować ze stanowiska. ideologicz- myśl w~kazań urbanistyki współczesnej. !~c.zni~jsza, droga· przez· organiza:cj~, ~rzez ten drugi rodŻaj czytelnictwa. Nie , mi~jsce 
nego, które jedynie może nilelać głębszy sens Ułożeńie zaś i wykonanie określon,ego planu sw1ethcę, przez kólk'.o samokształceniowe, ti.;taj na wyliczanie różilor'ddnych typów in­
całej akcji 'i odjąć je] przypadkowo'ść spowo- należałoby ograniczyć wyłącznie do zaspoko- czytelnicze lub inne. Wiem, że wiele . rob.i. się . stytucji bibliotecznych,. ani .na charaktery­
dowaną przęz s1nak literacki, zamiłowania jenia potrzeb · najszerszych mas czytelników P?d ty~ wzglęc;l~m, .ale t;go wsz~stk1ego Je?t stykę .współczesnych, coraz bardziej wyda.i-

. czy specjalne nastawienie poszczegóh1ych potencjalnych w tym przekonaniu, ·że zamie- c1ągle',Jeszcze ~e ~osyc. _ Nal.ezałoby· moze nych i' .precyzyjnych metod dokumenta­
grup alb.o osób. Wyłączone będą . zatem WY- rza się im podać ich' pic r w s z ą książkę. . pch.nąc w t;ren setki ri;1łodych, ideo\y-ych, 0en. c j i oraz p r a c y z l~ si ą ż k ą. 9głoszenic 
dawnictwa o najlżejszym Chociażby i ukry- I' dlatego pragnąłqym powitać z najżywszą tuzJastyczme usposob10nych adeptow_ pracy ustawy o sieci . bibliotecznej ·obejmujacej ca­
wanym pomiędzy wierszami odcieniu antyde . . radością inicjatywę Pana Prezydenta Rzeczy_ oświatowej, np; uczn~ów szkół ye?ago~l~z- ły obszar Rzeczypospolitej, wyznaczenie do·· 
mokra tycznym, wychwalające czasy minione, pospolitej, zwłaszcza o ile taki ma · być jej :iwch, stud~~tow szkol ak:idem1ck1ch. i m. tacji państwowych na .jej realizację (za któ-
cbl'ącające się w kręgu pojęć wstecznych czy cel i metod~. · podczas częsc1 okresu _uriopow wakacyJnych, rymi pójda zapewne niezadługo ·dotacje sa-

• obarczonych nalecialośclami szkodliwych tra- którzy poszliby dosłownie „w lud z l~siążką inorzadów terytorialnych) inne ważne zarza-
d,,:.·cJ' i i t. p., z um.'kaniem J'edna.k wyraźnych Jednakowoż samo opublikowańie paruset ( . dz' d . dl . k . h . , . 

l · · k - t h a · · · · coż .za_ w 1ęc.zne za ame • a. me ·toryc dzenia w zakresie książki i bibliotek-wszy-
: akcentów· propagandowych, na które 3'eszcze rn1ąze oos osowanyc o naJTI1zszego poz10- . 1 

t. rn· ' „ · · · d d · gola oddziałow Służby Polsce!). Zresztą up anowa- stkie te zdobycze okresu powoJ·ennego otwa1\. 
nie czas w tym pierwszym. wstępnym sta- . mu czy ~ icz~go ~u·.1nosc1 tue ecy .uJe z . l' . t k' . . . . k „ t . 
dium czyteln_ictw.a. Książka staję się tutaj· o r,ozWJązanm prt?bl~mu czyteli;i1ctw8: P?- n~e i rea izaCJ1;l · a 1eJ c~y mneJ a .cJ1 w ym ły nową epokę w dziejach haszego czytelnic­
zeJ.edwie. "pierwszym krokiem na drodze do ws~echi;iego. 1:<:zost8:Ją Jeszcze. do wypełmema ~i~runku ~':81ałaby byc pozostawiona spec- twa.· Ale ·wydajność akcji bibliotecznej, .ko­
kultury i uświadomienia, środkiem dó zdo- d:v1e me i:ime~ ~vaz:i~ 1'.UnkcJe: dopr~v.:adze- JailstQm o&·wiatowcom. rzyści płynące ;z. celowych ustaw, zarządzer1 
bycia zaczątkowej samowiedzy człowieka i. me odpow1edmeJ ks1ąZ1k1 do rąk własc1wego Przechodzimy wreszcie do ostatniego punk- i zasiłków uzależnione są od warunku jak · 
O

·oy\"afela. · · czytelnika i spowodowanieJ'ak na3·pełnieJ'sze3· . 1. . . . . ,,.,. . d ·najściślejszej koordynacji wszelkich działa11 
, 1 tu, ale mewątp iwie naJwazme 1~zego, tJ. . o 

· · recepcji jej ·treści. spoz'yc1'a l's1'ąz'ki" \V sen's1'e J"ak naJ'pełn1'eJ'sze.i związanych z książką. 
' Opieraiąc się na zbadaniu przedmiotu od- • -
działywań czy.telniczych i narzędzia tych od- Trzy posiadamy drogi, na których doko.- recepcji jej treści ze stro-q.y czytelnika. 
dzialyw·ań :._ książki (czego szkicową próbkę nywa się zwyczajnie 
starałęn się dać poy;yżej), możnaby przystą- · 
pić do wypracowania planu wydawniczego. OBIEG KSIĄŻKI: CZYTELNICTWO 

W tym zakresie mamy już pewne doświad- ksi:ęgarską, biblioteczną (w połączeniu z; ope- W5półcz~;,ne· ukazuje nam dwa oblicza: jed­
czenia najświeższej daty, które nąleżaloby rowaniem kompletami ruchomymi) oraz dro- nos:tkowe r gPupowe, przy czym nie mam. tu­
wykorzyę.tać. gę bezpośrednich oqdziałY\vań o char'.łkterze taj na myśli suptelnych i precyzyjnych roz-

Po ·wojnie .znależliśmy się na .istnej pu- oświatowym. różnie1l. specjalnej psychologii · czytelniczej 
styni kulturalnej, m. inn. również i pod wzglę- (N Rubakin. Wstęp i:lo psychologii bibliolo-

Droga księgarska, utorowana - 'zdawało- · · 1922) · -t. ik · b d „ · ' h dem zasobów l'Y.,nku wydawniczego, które giczneJ , am w„n ow a an mnyc u-
by _się - już dostiltecznie przez· pięćset lat h „ b'bl' t k (b d · ·t1 

stopniały I}iemal całkowicie w okresie oku- . . . " . . czonyc i i 10 e. ai-;zy a an zapocz.ą. rn-
pacji, tzn. albo zostały maa;owa zniszczone panowarua „panteizmu dr~ku (Norwid), po- .wanych u nas lJrzez Prof. Helenę Radlinską 
świadori1ie prz~z Niemców, albo •rozproszyły pada przeciwnie w coraz większe -zaniedba- a kontynuowanych przez jej uczniów i ucze-
. k . b" 1 t h ś nie: jest pełna wybojów, kamieni, stojącej . nice na różnych war-sztach pracy) _ lecz po 

S;t:; po . ·s1ęgaz wrac 1 prywa nyc ' te za. u- \yo.dy, J'akby na przelro'r u.:ioskonalon· eJ· tec'h-
l r u·y w'ła c w · 1 ~~k · · ą "' c- prostu drogę książki do czytelnika i spcsób 

-.,.
1 

' z sz za \V arszaw1e a e "" ze 1 \V nr·~P na\vicrzchn1' d1·ogo'·1>1ych r1aszych czasów. · innyc1' miastach · · h · l ~- ' fej użytkowania. Samo czytanie, ciche oczy-
. ·• .1 po wsiac , prawic zupe - o2 o'lnoeurnpeJ'sk1' kart~• ks1'ęgarsk1·, utrzy-

nemu unicest\ · e.n· p· t ł · · - ~ = · wiście, jest zawsze aktem jcdn·:>stkowym · i 
. vi m. 'lWS a c po WOJnH~ mu1·ący kanor• stałe3' ceny lratalogoweJ· i sta- · 

'
vielk'e przedsiębiorst "a d · ., • ' niektórzy socjologowie odrzµcają nawet moż-

_, J ·v, wy awn1cze wspoi- łych rab_ atów sortymentysty, "'est podważany 
zawodniczyly 'cd pierwszej chwili w szla- J ność powstawania gł' up c z y t ei n i k ów 
chetnej. ambicji zapełnienia tej .próżni powo- coraz częściej z różnych · stron. Spółdzielnie, ze wzglę{lu na ich stosunek do książki, do-. 
łując do życia rozbudowane na wieiką, nie- z którymi przez lat tyle w'alczyło księgarst- pi."'Śzczając jedynie tworzenie się tzw. krę­
żnaną u· na'S , dotąd ·skalę „fabl"yki książek''. . wo, odniosły dzisiaj ·wprawdzie . zwycięstwo g ów, drogą sumowania owych aktów jed-

• Było to zadanie niewątpliwie trudne i wtląż- na całej linii, ale im bardziej spółdzielcy sta- npstkowych, a więc nie nil poqstawłc więzi. 
liwe P.rzy ówczesnym „stanie środków tech- ją się księgarzami, tym lepiej uczą się doce- natury społecznej. 
niczn:l'ch i surowc·Ó\V, jak papier, warsztaty niać pewne zasady i obyczaje tego zawodu. Z 
drukarskie i intr-01igatorskie i t .• p. _ ale, innej s'lrony czynione są próby rozprowadza- . Czytelnictwo jednostltowe polega w. znacz­
jak ·okazały fakty, z biegiem czasu ·wyko- nia podręczników b~zpośrednio przez !fl.koły, . nej niierze ńa powiązaniu użytkowania 
nallle, przynajmniej w przybliżeniu. Natknię- co stanowi potężne zagrożęnie sortymentu, książki z jej posiadaniem, połączone Jest za­
to się natomiast na inną trudność, a miano- zwłaszcza prowincjonalnego, który opierał tern ściśle z bib 1iofi1 st we m, tj. miłoś-

„ wicie na b 'rak materiału wyda w. swój byt na skromnych -i sezonowych tylko, nictwem ksi.ążki jako ·nosicielki pewnych ·tre­
ll i cze g 0 pod postacią rękopisów dzieł no- ale. za- tp pewnych wpływac?- z ·tego źródl'.1. ści kulturowych, ale również· jako przedmiotu 
wy'ch nadających się do opublikowania. Po 'lfeszcze. m.ne :xie~ento dla księgarstwa prywa materialnego · (nawet z niejaką przewagą w 
wyczerpaniu zasobu prąc powstałych podczas ~ne~o. ~tano~v1 m,ez:nane u, nas dotąd. rozmno- tym kierunku) zwłaszcza w wykonaniu arty­
wojny, którym udało się jakim,ś cudem unik- · zeme się ks1ęgarn i p~nk~ow sprzed'.lzY. utrzy. stycznym dostosmv,anym do epoki dzieła, jego 
nąć furii nisz'czyciefskiej „ okupanta; trzeba . mywanych przez ;v1elk1e :pri;eds1_ęb1~rstwa treści, formy itp. We \vszystkich epokach 
było więc sięgnąć do materiałów dawniej- nakładowe typu panstwow~go . l społdzi~Icz~- gospodarki· indywidu1Pl.nej i gromadzenia bo­
siych, do wznowiet'l, i wobec tego rozpoczęto . go: ~a.k wobec tego wszystkiego kształtuJe s1ę gactw przez jednostki - w świecie antycŻ­
na w:elką skalę nie tworzenie cd nowa pjś-· dz!s7a3 stosun~k do sortym_en~ ~e st,rony czy_ nym Hellady i Rzymu, w średniowiecznej 
rn:enni·ctwa polskiego z punktu widzenia wy- tel111ka. v~ ogole, w sz.czegolnosc1 za~ n~szyc~ A_rabii, w -okresie Odrodzenia europejskiego, 
mag<in i potrzeb dzisiejsz-ych, do czego wa- czytelnikow początku3ących? WydaJe się byc w dobie monarchii -absolutnej, wreszcie w 
runki dawały tak znakomitą sposobność, lecz 
o db u d o w y w a .i1 i e . .p r_ z e d \v o j en n e­
go rynku księgarskie.go. Oczywiś­
cie, . nie mam tU. na myśli żelaznego . zasobu 
te'kst'ów I)iśni.ienniczyc.h polskich, któi:ych od­
budowanie było konieczpością i. pierwszym 

· obowiązkiem. nakładców. Ale ponieważ licz­
ba ·przed~iębiorśtw nakłac;lowych dosięgła 
szybko prawie trzech sete1( (w tej ~iczbie 
wielkie· i poważne przedsiębforst\va państwo­
wp i spółdzielcze, najstarsze i najlepiej wpro-

• wadzone firmy prywatne, oraz szereg aferzy _ 
· stów wietrzących· znaczne zyski) puszczone 

w i·uch młyny poczęły mleć wszystko: nic 
tylko już mąkę pierwszego .czy drugiego ga­
tunku, lecz mieszaninę zanieczyszczoną, coraz 
znaczniejszym procentem plew, a nawet i 

. same plewy„. Konia z rzędem temu, kto zdo­
. ła uzasa·dnić potrzebę wydania znacznej ilo­
ści książek powojennych z punktu wiazenia 
dzisiejszego świata czytelniczego Polski. 
· Otóż. wydaje mi 'się, że .trudno byłqby zara. 
d<:ić temu wydawaniu l~siążek na prawo i na 
lewo, że natómiast możnaby się oprzeć na 
zdecydowanym plapie wydawniczym ułożo­
nym celowo i·. rozważnie, ale. ski~rowanym 
wyłącznie ·na czytelnictwo p r a w dl! i w i c 
mas o w c (w rozumieniu niniejszego szki-

. . 

PRZEGLĄD SOCJALISTYCZNY · 
. ·-Już ukazał się numer · 5 · „Pr.zegłądu Socjalis!ycznego" 

o następującej ·treści: 

Lange O. - Pr-1..cd ·konf'crenc:ją. le"\Vicy socja- · 
listyc=ej. 
· ś,wią,tk-0\vsk1 H . - W walec o jednO.Sć i po-
k~.. . 

Reczek Wł. - Problemy organizacyjne no-
wego etapu. . 

Arski St. - Majowy ma.newr Marshalla. 
Kadu.szkieWkz A. -'- Gospodarlra: kap'it:ahl­

styczna w obliczu trudności powoje=ych. 
Mulak J . ..,.- Z dzi~jó\v myśli programowej 

PPS. 
An11alt 1\L -- Granie'~ kapitałistyc:znej tech-

niki wytwarzani.ą,. . . 
. I 

Kartki z historii socjalizmu: 

Idee·- l\lyśli - Zagadnienia: 
JaQłoński H. - Historyczne p11zyczy11y lton­

sen'IUl,ty:zmu w Wielkopolsce. 
Salcewicz J . . .:.... Zagadnienie Planu Tech­

nicznego. 
l>ragi'erowa E. . - Drog:i rozwoju polityki ' 

pracy 'v Polsce. . · 
Karst R. -:- Polityczne żądło egzystehcjona-

lizmu. . • 
Wojciechowski !{. - Walka z analfa:betyz­

mem. 
Drobner M. - Robo~ jak.o konsument 

sztukL. 
· Fietkfewicz J. - Giµseppe GaribalcU. 

· Nowie~! A: - Irlandia współczesna. J. M. - Adam Próchnik. 
M. K. -:-- Wspomnieme o Teodorze D1,1raczu. 

cu), o którym wprawdzie wszyscy mówia i pL Na horyzoncie: 
. : szą, ale dla którego nie zd~iałano pra,wie ·nic w · Polsce - W ZSRR 

. F, S. - Zasady powojennego syfltemu fi- · 
nan.sowego Polski. 

Z życia pai:tM . 
·p_ozytywnego, o ile chodzi o owe masy czy- morzami. 
telpikQw potencjalnych. Nie zar:o.znaję by- . · 
najmniej pożytecz~ej in,icjatywy przedsię-

• .. 
W Europie - Za. 

Cena 
~otatnik raferenta. 

numeru zł. 40.-
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Samo . zatem wydanie książki l auceme 
jej na rynek po niskiej cenie czy nawet za 
darmo :- nie mówi nic o stanie c~telnictwa. 
Można mnożyć liczby· wydanych ksiażek w 
dziesiątki tysięcy, wysokość nakładów ·w mi­
liony egzemplarzy - ale wszak nie o to cho­
dzi.. Dopiero stopiei1 wykorzystania książki 
tj. liczba jej efetywnych czytelników (bo 'na~ 
\Vet nie nabywców) a następnie recepcja' jej 
treści może dać pojęcie o wartości akcji wy-· 
dawniczej. -Ruch czytelniczy daje się ująć za 
pomocą metody . -statystycznej, ponieważ każ­
da porządnie prowadzona biblioteka notuje 
liczb.ę swoich czyteh1ikó.w, ich personalia i 
śtodowisko, liczbę odwiedzin w bibliotece 
przeczytanych książek itp. Zsumowanie tycl~ · 
wszystkich danych mogłoby dać nam naresz­
de .:pierwsze · r c a 'ln c wiadomości o· cało-

, kształcie. czyteląictwa w Polsce. (Wielką an­
kietę tego typu . na terenie całej Rzećzypos­
P.0Htf.1j podejmuje obecnie w porozmnieniu z 
Naczelną Dyrekcją Bibliotek i Głównym U­
rzędem Statystycznym Biuro Badania Czy- · 
teln.ictw~ przy Spółdz. Wyd. „Czytelnik", 
znane już chlubnie z szeregu planowo i me· 
todycznie 'wykonanych badań w skromniej- • 
szym :zakresie). Natomiast stopień właściwej 
.recepcji przec;zytanych książek może ujaw­
niać się tyłko powoli i stopniowo we wzma•. 
ganiu się kultury powszechnej, w podnosze­
niu .się pozio!nu moralnego, świadomości spo­
łecżno-politycznej itp. Wljzak już Mickiewicz 
powiedział o oddziaływaniach książkowych, 
·że „wolno rosną" .Ale i co do ruchu czytei­
mczego rezultaty "ankiety rńuszą dać na sie· 
_bie czekać dosyć długo, a i potem wymagać . 
będą bardzo sumiennego ~ .krytycznego zba­
dania, ażeby mogły stać się podstawą 'nowej 
planowej akcji . wydawniczej. • 

~~ta.tnim wres~cie sposobem doprowadzema 
ks1ą~ki. d? właściwych rąk jest organizowanie 
c~ytelmkow. Są. to zespoły czytelnicze orga­
nizow8:ne. a~bo ~amorzutnie, albo z inicjatywy 
przeds1ęb1orstw wydę.wniczych (angiełskie 
Book quild,. ni.emi.eckie Biichergemeinschaft). 
Członkiem · takiego k 1 ub u ks i aż ki n1oże 
zos~ać każdy, kto zobowiąże się .d·o pewnych 
p~nodycznych świadczeń pieniężnych; wza­
n:1an .za to otrzyrr_iuje w przewidzianych z 
go~y! ~tałych. termmach, po niskiej cen.le, . 
ks1ązk~ produkowane tylko dla członków i• 
nie znajdujące się w qandlu; c~łonkom daje 
się zwykle możność · wywierania pewnego 
wpływu na dobór wydawnictw, podtrzymuje 
się ~ nil:ni l~orcspo:iP.enc;ję na temat lektury, 
naw1ązuJe się pomiędzy nimi stosunki towa-. 
rzyskie. itp. Z inicjat;v\YY jednej z najwięk­
szych spółdzielni wydawniczycb powstało u 
nas w ostatnich czasach pa?ę takich klubów 
które ~yskał!' jt?ż podobno dziesiątki tysięcy 
członkow. N1ewurdomo tylko, czy członkowie · 
ci r_ii~ ~ekr1;1tują. się spomiędzy tej samej ' 
gar~c1 mtehgentow, którzy są głównymi .od- . 
biorcami wszelkiej (poza podręcznikami 
~zkolnymi i litęraturą specjalną) proi:lukcji · 
wydawniczej i, jeżeli nie prenumeratorami 
to wyłącznyn;ii niemal czytelnikami czasopisn~ 
Iiter'.łc.ko-naukowo-artyst:ycznycb . Wkraczamy 
tutaJ Jednak w sferę czytelnictwa elitarnego, 
które nie należy już do naszego tematu. 

1.)au l\'luszkow'ski 
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,HENR)'K bAARKIEWICZ 

POD· Ml K·R ·O S K Q·p E.M . ' 

'MONOGRAFIA prof . . Zygmunta PCZI\awcze, równe niemal znaczeniu nauki. Prżykład drugi: sprawa „nawrócenia" Ho- . 
Szwejkowskiego ó Prusil? *) jest SzweykO\vski poprzestaje jednak· Ita tym, że · lesława Prusa: okolą r. 1887 ten· „fanatyk 

· rezultatem 25-letnich · studiów konfrontuje, dokJadnlej: wykazuje zgodność matematyki· i nąuk przyrodniczych", ongi ria-· 
' nad oisarzem .i jego epoka. Sta- obr~zu. powieściowego . z konstatacjami pu- ·wet zwolennik materializmu, zwraca się rfo 

. nowi najkompletniejsze podsu- blicysty. Do\yód jest zr;esztą . wątpliwej war- idealizmu filozoficznego, aprobuje religiP.. 
mow:anie dorobku przedwojen- tości: badacz doszukuje ~ię w powiP.ści ta- 8wiadectwe1n przemiany jest m. in. ·znany 

· · nej „prusologii"· chdć autor rzad- kiego. sensu poznawczego, jaki znalazł w pu- wykłąd prof. Dę~ickiego. Szweykowski wy-

łania" wychodzące ze stałych takich Jąder 
i wywierane na nasze Ja za pośrednictwem 
naszego· ciała, - „działania". które właśnie 
nazywamy „czuciami".„ ·Dębicki:· „Człowiek„ . 
nieukształcony rnozoficznie, mówiąc krótko: 
,.kamień jest ciężki" wyobraża sobie„ że głó­
si jakąś prawdę bezwarunkową, która ist­

. n.ieje poźa nim, Lecz gdy powiemy: „Ja czu­
ję. że kamień jest ciężJ;:i", rozumiemy w tej 
samej chwili, .. że dla na-szej wiedzy ciężkość 
kamienia nie jest żadnym objawieniem, ale 
tylko sformułowaniem stanu naszego czu­
cia" (IV. 262-263). I u empiriokrytyków 
i u Prusa silnie ppdkreślony jest p1iorytet 

ko powołuje sic: na swych poprzedników. blicystyce, a w publicystyce· wybiera te pro- jaśnia tę sprawę w spbsób b. prosty: przeclP. 
Wzbogaca sw<1 monografię niejednym cieka- blęmy, które podsunęła _mu nowieść. ·· wszystkim natura .Głowackiego miała bąrdzo 
wyi;;i poglądem, np. o związkach „Emancypan- Sprawa genezy poszciególnvch utworów .zdecyrlowane skłonności w kierunl~u „przeżyi: 
tek ~ _okresem modernizmu. Jest ona prze- _zajmuje w monografii miejsce skromne· o to religijnych", .jego uczuciowość „skłonna był" 
wodmk~:r' łlO rozle~łych, rozrzuconych ·i tru- nikt by nie miał pretensji do autora bo pro- zawsze do silnych, wstrząsających całym je­
~~~ adzis k d?st~p_n.vch o~szarach · ptibli~y~ty~~ ·blematyl{i badawczei narzucać ni~ mozna. stestwem porywów'· (II, 6). Tak najłatwiej:· 
. i ~· • 0 tor~J- mf?rmu:e znaczme lep1e3 mz Ale kiedv już śzweykowski stawia hipotezy „Quare opium czynił usyl)iare?" „Quia est 

k#. azka Lu~wika Wło_dka Wl18).. Włodek by- - genetyczne, ogranicza się do wąskiego .kółka ln eo · siła usypiativa". Szw.eykowski łączy 
wiem (pomi.nąwszy .Jl:1Z fakt, ze starał si.> biografii i ps:v,cholo;.!ii. , nawt•ócenie Prusa z gwałtownym wstrząsem· 
za~n~ktowac .całko':nc_1ę Prusa , dla · obo_w 'Przykład pierwszy: Szwe~owski stwier:. p~ychi9znym, jaki pisarz .przebył · oglądajac 
pra:wicy), c~ciał 7. , ,1cgo poglądow wvoowta- dził L doskonale udokumerttował że ok. w r· 1887 zaćmienie słońca. Gdzieś na naj-

czucia nad eletnentami chemicznymi i poję­
ciem fizycznym. W „Poznaniu i· pomyłce"· 
Macha czytamy: „Podczas gdy nie jest -żadną 

. danych :v ~ia!!u lat blisko czterdziestu. skori- „ r. 1883 załamuje sie wiara Prusa ~ wartość dals7.vm planie -dopiero Szweykowski kon­
~truowac ~ednolity _i harmonijny svstem wsóółczesnegci społeczeństwa. na mteJSCtt sfatuie, że równocześnie „na Zachodzie.:. -
~i~r~y tym be~ \y~ai;1a ~z;regował ?bok sie- " „rzeczowego opt~'.mizmu soołe,cznego" noia- a )'Jolerr! i u nas .....,... · powstała • zdecyaowana 

~reszczema ~ WYJ<1tk1 Z . a~tyk~łew Ale~- wia się pesymizm j zwątpienie w postęp. l'eak~ja związana z jakąś tesknotą rlo 'pozna·· 
sandrn . Gł?wackiego, _wypow1e~z1 autorskie Dlar.zego? Autor książki tłumaczy to „chwiei- nia świata .nadzmysłowego" (II, 21). ·Tym­
'"'. f0wieśc~~ch Pr1:1sa i sło'."a ~ego. bohate- · ną podstawą · psychologicz.na''., a ·przede czasem tu właśnie, a nie . w niesprawdzal-

• r?~: Szw •. vkO~S~! pos:ępu]e Zlła~zme słu~z- wszystkim niepowodz~niem. Brusa iako re- nych'-roztrząsaniach psychologicznych i nie 
meJ, prz~dstaw1aJą.c Po_gląd.y pisarz~ di.a,- daktora „Nowi'Q" (1882-1883). Zupełnie na- w zaćinieniu słońca,- znaleźć można istotne 
chromczm~. a w, oddz1ele111u _ . powyzszycn tomilłst nle bierze ood uwagę ówczesnej sy- przyczyny .nawrócenia Prusa. · 
trzech ty};>o~ sądow: Jest b.ardz1eJ skrup1;1l~t~ tuac:ji społecznej. Początek lat os~rndziesia- Je~eli ·weźmiemy do ręki choćby „M_ate­
?~· .V.:reszc~e - mcwątphw~, zaleta ksiaz.~1 .tvch to przecieź ókres szvbkie.e:o wzrostu rializm i empirro-klasycyzm" będziemy zd~-

. Jest JeJ_ styl~st;vczna. rze.telnos~, konkretn~sc, przemysłu w Królestwie. koncentracji pro- mieni tożsamością . purlktów wyjściowych 
daleka od me?dpow1edz~alnego pato~u, ktory 'dukcji. a jedno~ze~n~e zaostrzenia si'ę orze- prof. Dębfckiego i - prof. .Ernesta Maćha. 
nasz~ pokoleme tal{ zraza do prac' l~tP.ra~ko: dwieństw rozwoju kapitalistycznego. W la- W „Mechanice" (1883) pisze Mach, że ciała 
nau~rnwyc_h. nawet stosunkowo medawneJ tach 1882-1883 przez kraj przechodzi fala·· są .„kompleksami· czuć" .• że „nie przedmioty 
.prze~złośc1.. . . . . . . konfliktów fabrycznych i strajków. W kwiet- (ciała), Jecz ~ barwy, dźwięki, ciśnienia, prze-
~m1?, to w~zystko Je~na.~c ~Slązka w c~- nju 188~. r. wybuch"a ~trajk 8.000 ż:Yrardow- strzenie, czasy_ (to; co nazywamy ~azwyczaj 

łosc1. n;e spełma :':'ymagan, J_ak1e t~ze~a dz~ś skich tkaczy; Dochodzi do krwawy~h zajść. czuciamH są rzeczywistymi elementami świa­
stawiac manografu n.aukowe1 o w1elk1m p1- Równocześnie rozpoczyna się gwałtowny· tła". „To, co nazywamy „naturą" jest sumą 
sa;7.U· · . „ · , . ' kryzys przemySłO\VY, który trwa do -/. 1885· naszych czuć: wzrokowych, dotykowych, mu-

rytułem monografn - „Tworczość Bale- Na takim tle łatwo zrozumieć dramat·„stra- · skularnych, słuchowych" - mówi Dębicki. 
$ława . ~r~s~" - ~z:veykowski' podkreśl~ł er- conych ·złudzeń pozytywisty i ostrze:i:enia („Emancypantki"; wyd. 1948, · t. IV„ :,_ 263). 

trudriością zbudować jakikolwiek ·fizyczny 
element z czuć tj. psychicznych elementów, 
-· nie triożna sobie .nawet wyobrazić, jakby 
można było przedstawić jakiekolwiek prze­
życ;e. psychiczne 'z elementów używany,ch 
'przez współczesną fizykę, tj. z mas i tuchów 
(w tej skostniałości - Starrheit _:__ tych . ęle,; 
rpentów, która dogodna jest dla tej specja~­
riej nauki)". Dębicki formułuje to oczywi­
ście prcści~j l idzie dalej: „Jeżeli nie podob­
na dać ślepemu pojęcia o tym, co żnaczy ko­
lor, choćby za pomocą najzawilszych kombi-· 
nacji dźwięków, zapachów, dotykań: to jesz­
cze mniej podobna, ,ia pomocą.jakichkolwiek 
ruchów nerwowych, jakichkolwiek proce~óW' 
:fizycznych i chemicznych - objaśnić zjawi­
sko .cżticia. Czucie odsłania ,przed nami ca­
ły ·świat, ale- milion takich widzialnych i do­
tykalnych śwmtów nie' objaśni · czucia'1 

nv:, 26!/). · 

· _goce~tryzm ) SW?J<:J. posta~y badawczeJ. Ale wychowawcy mieszczaństwa w artykule „Co Dowody?. Posłucha!my. najpierw Maclia: 
.1'.al~z_'.1ł~~Y tu mowie ra~zeJ o - ergo - so- to jest socjalizm": „Mamy pracę i nedzt:: ..,Przed nami ciało z ostrzem- Kiedy dotyka­
hp_sy~m1e. Sz:w;eykowski napomyka_ czasem "Próżniactwo i zbytek, nieświadomość i . wy- my ostrza, doprpwadzamy je . do zetknięcia 
o zw1ąz~a::~ _literatur~. z. in.nyrń~ dziedzinami zysk, większą . lub mniejszą świadomość się z naszym ciałem, ·otrzymujemy ukłucie. 
rzec~yw1stosc1,. ale bl!zeJ się i:iuni nie inte.: swoich praw i niemożność korzystania z nich. Możemy widzieć ostrze, nie czując . ukłucia. 
rei:u3e._ JE!dy~e ~ło - poza małymi furtkami . Mamy szybko mnożącą slę ludność i powal- AJe kiedy czujemy ukłucie, znajdujemy· dro­
lila. biografii_ i psychol9gii -:- na którym ny rozwój środków utrzymąnia jej. Mamy gę. W taki sposób,. widzialne ostrze· jest . 
umieszcza. ?z1eł~ Prusa to sąsiadujące z nim istoty · jednego gatunku, rozdzielone cała stałym. jądrem . . a' ukłucie ·czymś pl'zy.padko­
czasowo poglądy sp?łeczne, filozoficzne, este- przepaścią bogactwa. przywilejów, zwycia- wyi:n, co, 'zależnie od ckóllczności, może być 

. ty~zi:e, zawarte V! Jego p~blicystyce. o.czy-: jów .i ośwfaty. Mamy słowem - cały dro- albo nie być związane z jądl'em. Czy czestym 
~1~c1e, ~Ył?by merozsądme. i:ezygnowac ze mat społecznego życia, ·._snujący się o~ wie- powtarzaniem się analogicznych zjawisk lu­
swiata, , Jakie PO?lądy t~ rzuc;;i.Ją m1 .utwory· ków, wikłający . się z każdym dziesiątkiem . dzie przyzw:vczajają się wreszcie rozpatry-

Ale dość cytat.*) Zestawiłem je, nie suge­
rując: bynajmniej genetycznej·zależności Pru­
sa od Mącha. Z góry zresztą można powie­
dzi?ć, że empirrokrytykoin i Prusowi patro~ 
UUJe tu wspólny protoplasta Berkeley. Cho­
~ziło mi o co .innego: o pokazanie związktt. 
„nawrócenia" starego . pozytywisty z . po-: 
•wszechnym nawrotem do idealizmu w filo-
zofii europejskiej· lat osiemdziesiątych 
X]X w„ który z kolei łączył się z kryzysem 
teoretycznym n~ terenie nauk przvrodni-
czych. Przerzµćmy raz jeszcze kartki .'.Eman- • 
cypantek". .Prof. Dębicki. powołuje sie tam 
in. in. na Joule'a, Meyera, Maxwella.· Wilia­
ma Thomsona (lorda :Kelvina) „ że ów idea­
lizm prowadził nieuchronnie do fideizmu -
tę tezę leninowską egzemplifikuje· tok wy- . 
wodów Dębickiego, w sposób bardzo dosad­
ny. O ile · zaś walka dwóch kierunków wy-· 
raża „w ostatecznym rachunku tendencję 
i ideologię antagonistycznych klas· wspólcze­
sne}i!o społecżeństwa" (Lenin) - to wyn'iaga 
konkretnego zbadania. Nie .jest jednak przy­
padkiem, że triadę ,.z\emia. -prosty· człowiek 
i Bóg". zapowiadającą się filozofię „Emancy­
pant~k" powitał ·z E'ntuzjazmem . przyszły 
ideolog Narodowej Demokruciii J. L. Popław­
ski · (rec6nzJa z „Lalki" w „Głosie", 1890r. 

bele~rystyczn~ J?!Sarza, i. f~ p~sarza mt~lek- lat" <;,Nowiny", 1883), wać· wszystkie właściwości ciał„ jako „dzfa-
tuahsty„ o s1lme rozwm1ęteJ samowiedzy · · 
t\vórczej, 9. \vysokim po·czuc1u ddpowiedzial- · • 
ności społecznej za słowo. Szweylfowski po-
sunął się jednak za daleko. w swej ufnośd 
\\i'obec autora., „J,5:ronik tygodniowych". Alek­
sander Głowacki zakłada . swemu monogr::t.:. 
fiście okulary, prze.z które ten ogląda powie· 
ści .Bolesława Prusa. wyznacza problema­
tykę naukową książki. Nlezawsze ' trafnie: 
przykładem „Faraon'' wciśnięty w prokrus­
towe łoże teorii o najogólniejszych ideałach 
życiqwyćh. Z dt'.ugiej ·strony - loja).ność 
Szweykowskiego wobec · i;formułowanych· 
przez a:utora· intencji dzieła zwraca się prze­
ciw dziełu samemu, bo ·zuboża jego zawar-

• teść. · Dyskusja o „Lalce" dowiodła, ial' złą 
przysługę oddawał książce ten, któ dostrze-. 
gał 'w niej przede wszystkim „naszych pol­
ski,ch idęalistów na tle społecznego rozkładu", 
choć prze::ież takie określenie wyszło sood 
pióra autora. na pozór najbardziej miarodaj­
nego w tej sprawie. W konsekwerrtji -:-· 

·przepada "całkowicie dla Szweykowskiego 
· tak frapujące zagadnienie rozbieżności mię­

dzy p.oglądani.i teoretycznymi pisaria a wy-
• mową jego dzieła (Wyjątkowy wypadęk sta­

nowi analiza „Emancypantek", w których 
optymizm wykładu prof. Dębickiego zbyt 

· sprzeczny• jest z ponurym obrazem życia· za­
wartym w powieści, by można to było prze­
oczyć)- Trudno w związku z tym nie zacyto­
wać Georga Lukacsa: -,,Naszym· zdaniem nie 
należy interpretować . dzieł '· wybit~ych 
twórców na podstawie ich· teoretycz­
nych · wypowiedzi. Ogólnoludzkie · zna­
czenie - tych 'dzieł polega bowiem , pra­
wie zawsze na tym, że te · spośród 
konfliktó'w danej epoki, ·które w śmiałych. 
nieustraszonych pr'óbach myślenia · osiągają 
w .najlepszy°'- wypadkt\ uczciwie wyrażone 
sprzeczności - stawiając cz.ęs~o „tak" i „nie" 
bezpośrędnlo obok siebie, a czasem nawet 
zastygając , na stanowisku to fałszywym. to 
reakcyjnym - w dziełach osiągają i1ajwyż- · 
szą dynamikę, możliwą w danej rzec.z:ywisto­
ści histor~cznej. 

W większości wypadków jest to coś więcej 
niż artystyczne ukształtowanie · fra!!menta-: ' 
rycznych myśli. Jest to korekta. którą. ·pro­
ces k~ztałtowania. rzeczywistości, jej fana­
tycznie do końca doprowa<borie odbicie, 

· a więc ostatecznie sama ·rzeczywistóśó prze­
prowądza w mylnych .tendencjach myśldw:veh 
twórcy". ,(„W. poszukiwaniu .obywatela", 
,;Twórczość", 1947 r. Nr 11, s. 73. - Podkr. 
moje). , , 
, Niesłusznie jednak napisałem wyżej, że ta­
.ka problematyka dla Szweykowskieg0 prze- . 
pada; ona qla niego właściwfe w ogóle n1e' 
istnieje, · Autor nie. stawia . sobie bowiem ni­
gdy pytania . czy i o ile obraz współcze~noŚci 

·: w utworach Pruśa odpowiada. rzeczywistości 
pozalfterackiej-, nie mówiąc ' już o tym - : ja­
kie . przyczyny wywołały je.e:o rleformacjft· 
w określonym kierunku. Tu są granice 
autąrskiej lojalności · wobec Pr;usa, ~tóry_ 
przypisywał l_iterąturze doniosłe znaczenie 

~) . Zygmunt Szweykowski: :.Twórczość · Bo­
lei,ława Prusa". Wielkopolska I(slęgarnia · 
Wy.dawnicz;:i,_ Pozna11 Hl47 . ~tr ·::11::1 ; :l nl . fI.l, 
2flfl i 3 ni. (Il). . 

1) ergocentryzm - metoda bl'!<lnwcza zaj­
mująca się wyłącznie dziełem, u . nie osobo­
wością twórc~'-

.. . 

MIECZYSŁAWA BUCZKÓWNA . . ·. 
' 

DOL\ NA -PO-GODY 

Trzeba z umiarem i godnoścl.ą' właściwą myślącym 

nie zatracać się w smutku o minione. · 
.Jedynie wiedzący, jedynie ~ntleraJący, 
gdyż k\~iat nie umier;i. anl · zwierzę; 
musimy stromym spadkłe~ dlli 
zejść w dolln.ę dojrzałej . p'ogody· 
Jest ona zamknięta w .naszych oczach, 
w myślach przesącźonych przez odbiegłe zdarzenia, 
w bólu zacho..wany1... w pamięci, 
jf'st .ona w uniesieniu świątecznego· tłumu, 

·w ruchach ' rąk. nauczycielki, 
wycieczce _ dzieci z sierocińca. 
Jednak niewielu śpiesząc się nawet 

· dobiegnie do krawędzi ludzkiej odwagi. 
I tak każda skłonność, przechylenie 
w b~zlnteresowne ht!ityt~cje .ładu . 
piękna zamierzonego 
zastaje nas niezdolny<:h do wyrzecze11, 
do trudu przemilczanego potem. 

• S1,>okojnej mądrości źródło ' 
-' "1 ocaleń czasie przyjmiJmy, 

by się' wielkie chwile sprzęgb 
w siłę oczu zawsze czystych, 
w. spokój głosc$w niekłamliwych, 
w lepszą r~dość dni, co. pr~yjdą. 

O WIOśN·IE Ż WYRZUTEM 
A.ni deszcz do· rozwartej pragnieniem zieleni, 
ani zmierzch uciszający ·łagodnie, 
ani· ptak śpiewu gwalfownym strumieniem, 
ani kwiat stygnący od nadmiaru piękna, 
auł wzrok· twój nąwet Wzbierający żalem 
nic nie powstrz:yma mojego głosu„ 
~tórym przemówią umarli: · . 

. Ta wiosna otwl\ł'ta :iywym 
nie dotyka nawet pJełstnłenia, 
nie potrąca strun młlczenia 
i brzegu zastygłego cienia - . 
Pomyśl, 11omysI · 
w środku wzlatującęj wiosny .· . , . 
jt'st taka cisza, · jest taka zinia, 

· ~tÓreJ rę}tą nie' dÓt~nąć, 
bo zatrzyma, . oddech zmrozi 
uw:ęzi martwym ramieniem. 
Noc powagą pozbawioną troski· 
snem ·uwaln,ia od życia, · 
.umie!a pełna ~ywych godzin1 
dniem wraca pozostałe :tycie. 
O, noce wio~ny - noce umierania. 

" 

„ • 

Wróćmy do :nonografii Szweykowskiego. 
Twórczość Prusa ana.lizuje . Ón k.onsekwent­
nie wediug dwudzielnego. schematu:· w części 
pierwszej - zreferowanie poznawczej za­
wartoś_ci" dzieła, w części drugiej - analiza 
utworu jako „przedmiotu artystycznego". 

Poioslawi"am na .uboczu tylekroć dyskuto· 
waną sprawę czy takie izolowanie „treści" 
(Zygmunt Łempicki pisał kiedy.ś:· „wyciśnię­
tej z książki ja!{ z cytryny") ~ „formy" jest 

. dopuszczalne. Ale cóż z. tego1 że· Szweykow„ 
ski referuje njlm dokładnie, jak Pius widział 

· społeczeństwo polskie ·poprzez · 1osy indywi­
dualne smich bohaterów, skoro· nie 'wypro­
wadza stąd żadnych wniosków o charakterze · 
:wartościującym? I jak juz zaznaczyłem, wy­
prowadzić nie może, . bo nie Interesuje się 
rzeczywistością historyczną,. odzwierci~dloną 
w dziele. W-prawdzie w charakterystykach 
ogólnych nieraz podkreśla typowość r praw-

. dziwość postaci ; sytuacji prusowskich, ale 
- w oparciLt tylko o jego analizę - są to 
twierdzenia bez pokrycia. 

Część druga to szczegółowa i pieczołowita 
analiza techniki pisarskiej Prusa, wzorowana 

. na. starym Dibeliusię. I tu ·jednak autor -
·czy w obawie przed · subiektywizmem? -
jest bardzo wstrzemięźliwy w sądach \varto:.. 
śclujący.ch. . . ·. · · 

Stąd też pewna niewspółmierność1 między 
czysto opii;ową czę~cią analityczną .a entuz}a­
stycznymi.. superJatywani.i charakterystyk 

. kó11cowych poszczef.(ólnyćh powieści i całej 
twórczości Prusa. Narzędzia badawcże. ja­
~imi się Szweyl{owski J?OSługuje wystarcza~ 
ją by pokazać ilościo,ve bogactwo opisanych 
przez Pru3a ·zjawisk życiowycli i stwierd,zić 
no\VOść• i · ró·żQ.orodność jego środków · pisar­
i:kkh. Nie udało się natomiast' Szweykowskie­
mu' udowodnić ani· poznawczej ani wycho­
wawczej_. ani w·reszcie estetycznej wartości 
dzieł Prus-a. Nie.· udało mu się ukazać . jego 
wielkości. Znika ona w . mnóstwie pieczoła­
wicie na.gromadzonych szc.zegółów. Szwey­
kowski pada Prusa przez · mikroskop, a więc 
„kawa,łkami'',' nie ogarnia aż dp _przedostat­
niej strony swej książki -- całości · omawiane­
go przez siebie fenomenu 'historyczno-literac­
kiego. Pomijam, że nie wyjaśnia ani gene­
zy, ,ani :funkcji społecznej twórczości Prusa: 
co wyrażała i czemu służyła. Gzemu może 
dziś służyć. Pomijam to, -bo odpowiedź na 

· takie „pytanie' nie leżała- w zamiarach autora · 
monografii..., 

HenryI~ Marklewlcs 

*) Cytaty z Macha - we Uug „Mater-łatlimu · 
i empiriokrytycy:tmu" Lenina, wyd. IMEL. 
1945, s .. ~8, 30, 34. . 
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z RUCH-li WYDAWN·l .CZEGO „ . . . tury ~gó.lnonarodowej. Dopiero wtedy: dop_ie- · Wszelkie spory 'w tych sprawach wydaJą. mi 

ro _po przyswojen~u s.obie tej kultury, będzie się bez:celowe, bo rzecz jest oczywi~ta i prosta . 
mogła .rozwijać się kulturą „rejonów", o ·któ- Koledzy dzieimik-arze', np. felietonista „Sło~ 

. „Polonistyka" stawia sobie wyrainy cel dy. rą tak . walczy autor artykułu, zarzucając mi ··wa· Polskiego", mówiąc o liter;:i.tach i litera­
daktycz.ny; Przeznaozona .dla nauczycieli szkól straszliwy grzech „ceritralizacji". Sprawa turze współczesnej,· nie przestają używać. ta- . 
~szystkich ·typów pragnie: ·.sta-ć się jeszcza upowszechnienia kultury .nie inoże. być zała~ kich słów jak: „słone honorarial', „uznawa­
Jednym c~nnikiem wpływającym na jedno- twiona przez podsµnięcie artystycznych i kul- „ne poetyckie wielkości",- „!ipiżowe ·wielkości 
litość programów ·nauczall.fa a :Przez to l m. turalnych ersatzów tym, których nieświado-. . _Parnasu", .,nadmiąr dumy i snobizmu" ,,j.zola­
jecl.nol-itość szRofy. Pismo będzie doci;~rać nie . :ność obowi!!~uje do ,stokroć w,ię~szef rózwagi cjonizm" etc. etc. Dopóki ten demagogiczny 
~ylkp do na.uczycieli praktykujących, ale tak-. 1, przezorno!'~l :v .:wyoorze materia.lu do gaze- ton nie zostanie porzucony, dopóty. wszelkie 
ze do studentów polonistyk! lttórzy mają za- • ty I'ozch~dząceJ się w .setkach tysięcy egzem- prób:( _porozumienia w tej sprawie, która po­
miar poświęi;ić się pracy pedagogicznej. Re- plarzy . mż w uk~a<la~iu treści m.iesięcżnika winna być równie · wa.żrra dla dziennikarzy, 
da~cja nawiązała, kontalit ze studentami" po- . czy nawet tygodn~a. l!terac~i~ge,_-p~zeznaczo-· jak qla pisarzy, będą się końc.zyć niepowo-

. Czasopismo dla· nau.czycieli 
N~' zleceni~ Ministerstw_a Oświaty · Ifrz~· · 

w~połpr8:cy Łodzk1ego O.ddz1ału Townrzystwa 
Literackiego im .. A .. Mickiewi~za od stycznia 
b. r; uka,zuje się kwartalne czasopi.Smo dlr~ 
nauczycieli ,,Polonistyka". JaI{ nas· informuje 
redakcja ,,Polonistyka" ma być , rzetelhą in­
formacją i skut:~czpą · pomocą dla' wszystkich 
nauczycieli języka ojczystego w • szkołach 
r67.nych "typów". . · • . 

Infórmacyjna strona pisma nie ógTanicza 
s}ę do podawartia w dziale „Kroniki" faktów 
k~lturalnych .ęzc:lególnie: interesujących póło-

lomstykt U. Ł. otwierając łamy swego pisma nego dla czytelnika bardzieJ sw1adomego. . dzeni"em. „ · ph. 

. :ntstę, ani też do .. Ocen i sprawozdai1", gdzie 
m!e.s:i:cz~ się OIDÓ'\'.J[eriia ćiekawszych pozyc)i 
wydawniczych (np. „Adam Mickiewicz" H. 
S:11ypera w oprac. J. z. Jakubowskiego; ,Cza­
sopisma rosyjskie poświęcoll'a .sprawie na'.ucza. 
nia języka.. i liter•atu1·y" omóy.'ione prze~ E. 
Sawrymowicza) . . Fostul~t informacji i to in-

dla zagadnień pedag'0$1Czno-- naukowych z j'.1-
kimi sty.kają. się młodzi pofoniŚCi W prac:.> 
pr;t;i,:gotowa>yczej ~o przyszłego z_awodu. Na~·· 
l_ezy przypuszczać ' :ź:~· „Polonistyka'' stawia-· 
jąca. przed sobą Śzerokle d amb!.tne cele bę· . 
dz!e wyrazem. „zbiorowego wysiłku polont· 
styczn·ego w sfll.żbie nowej, jednolitej szkoły';. 

„ . KORESPOND~ENCJA 

.an. 
Dalsze głosy w spra~ie 
· palestyńskiej 

~~rmacji instru1,1jącej, wychowawczej wypel- Nie mogę nie ~yrazić me·go głębokiego 
ma przede -wszystkjm dział .;Artykuły i roz· Dokument i mutnych czasów·•) . współc;żucla dla tragicznej walki narodu ży-
prawy". Zamieszczane w nłm publikacje za- - · .dowskiego o· byt polityczny · i· niepodległość 
znajamiają. nauczycleli· z zagadnieniamJ teo- Ksiażka Brzhstowskiej „Bezrobotni Warsza- państwową: Szczególnie ja~o Polak głęboko 
retyczno - literackimi, wprowadzają. . w . nurt wy", jest świadectwem dużej. wrażliwości· spo odczuwam ten· wysiłek patriotyczny. .Dzieje 
ż:ywo (iyskutowanych kwestii matodologii ba·. łe~~e.j auto-rki. Napisana za „sanacji", Jest mojego narodu są wyrazem tej_ słus~eJ wal­
ciań - merackich or;iz w .ciekawy. rewizjoni· dzisiaJ dokumentem smutnych czasów, gdy ki ci,ągną'Cej się ,Jitzez pokolenia - walki o 

,styczny sppsól:) omawiają poszczególne okresy kleska bezrobocia była zjawiskiem codzren- byt' pai'lstwowy i nie kontrolowany i nie o­
. historii literatury. 't'ak np . w :Nr 1 Ewa 'Ko- .nym, wobec którego .społeczeństwo pozosta- ·graniczany przez innych rozwój. Rozumiem do­
rzeniewska objaśllia gll)w,ne zasady metody wało tak bezradne i nawet obojętne ~ jak skonale, że Zydti. mają takie same prawo jak 
f.orn:iaUstyc:i:nej ' IngaTdena i' metody marka~- wobec kat~strofy żywiołowej. Brzostowska z inne narody i że słusznie walczą o zrzucenie 
.tow.sklej w 

0
pareiu 

0 
„Teorię .Literatury" -~ głęboką szczerością uczucia woła -SOS w imie- nieznośńego jarzma kontroli . obcych mo­

Timofitcjewa (art. pt. z zagadnień 'dzieła I!- niu. czło".'i~ka, który ginął . w teł katastro~ie, <;arstw, zamaskqwanej „mandatem". Nie­
teracltiego). w Nr 2 Jan Zygmunt Jakubow- którego JUZ prze~t~~o. do.strz:gac poz~ prze- uznanie tego oczywistego .prawa uwazałbym 

-ski omawia Jiterat4rę Mł9_dej Polski ze sta- . .słoną „?at~:ralno~cł i . meuniknton?ści fazo- _ za . obludę, tak jak uważałbym za obłudę kwe­
nowiska metody socjologicznej (art. pt. Ma·· • we~o. ZJa'Y1-ska kry~ysu._ „Bezrosotm 'f'a:;sza- stionowanie prawa każdego innego narodu do 
teriały- do dziejów Młodej Polski). w'? ; , to ~1lka. op~'':1adan, zwią~anyc~ ~ po'."' niepodległości i całkowitej swobody rozstrzy"' 
Funkcję pomocnicza spełnia; pismo w dzi~· w1esc. i:'rze~stawiaJą one przec_iętne i mepo- gania o swym losie. Jest dla ·mnie jasne, że. 

Je ,,~ro_gr1)mY i prak.tyka szkolna" zawi·era- ~orne histone ·utraty prac~, wyk.olejenia ~ - - to święte prawo każdego narodu do prowa­
jącym. sz.ercg cennych materiałów · do prak, Ja,k ,dykto:va~a -szlachetna u:ite:1cJa, autorki - dzenia samoistnego bytu bez zawsze . podej­
tycznego zastosowania na l'ekcjach w szkolti. uswiadorrtiema klasowego .Ja~i~~os zr.e~uko: rzanej kontr.cli obcY,ch mocarstw jest funda­
Ro~w~an:.a. ~ad l~kturą literatury \'{Sp6łcŻP.<1- w~nego ślusarza„Fran~a~ Jak1eJS gruzhczne} mentalnym. prawem współżycia narodów, bez 
nej w szkol~ podstawowej _ i średniej_ czy dziewczyny ~?CJi -; i ich przypadkowych uznania którego życ.ie międzynarodowe siłą 
przykładowa analiza nowej poezji zbliżaj:i- towarzy.szy z oarakow na Anno!!.olµ. rzeczy musiałoby się zmienić w brutalną prz.e-
nauczycicla do zagadnień często dla .nfeg-'J . Powieść B"rzostowskiej nie posiada jednak moc silnych nad słabymi. · 

. nowych 1 nieprzys\':-'.ojonyeh nal-eżycfe, \lła~- tych wartości·artystycznych, które by dzisiaj Zydzi!:-~alc~ąc o to pr~wo, mogą we mnie 
wlając inu r.ealizację współcz·csnych progm ·zajęły czy pociągn~ły czytelnika. Ani akcj.a, wzbudz1c tylko· uczucie głębokiego współczu­
mów szkolnych. _ · ani pośtaci nie są kreślone ręką wprawnogo c~a i zrozumienia. Z tego powodu przyłączam. 
Pod<Jbną rolę spełnfa omawianie tn.1dnl-ej- powieściopisarza. Poruszając ·sprawy dziS się do dotychczasowych głosów w tej sprawie. 

szych utworów l~terackich. opracowywany'fh już na sżczęście nie 'aktu.alne i minione - w •Wojciech nnk ' 
w klasie, przytem · charakter tych omówień sposób nie pąsiadający wybitnych zalet arty- ""' 
nie ma nic wspólnego z rygorystycznym sza· stycznych -:-: opowiadanie Brzostowskiej' 'nie 
blo.nem, a jest raczej projekt.em otwierającyr.1 ma -warunków, by stać się popularną lekturą. 
pole do dyskusji z zachę,.tą do, poda\'ll'JJl.ia in­
nych pomysłów: R:cdakcja :pragnie bowiem 
aby lai.ny ,,Polonistyki". stały się „terenen1 
najżywszej wymiany' różnorakie!} pomysłów 
1 doświadczeń'.'. · 

•) Janina Brzostowska; Bezrobotni Warsza­
wa, Cukrowski, 1947, str. 143 i 1 ni: 

* ** 
Tak się złożyło; że· · nie miałem sposobności 

przecżytania · wypowiedzi Pa:\vła lfertia w nr 
22 „Kuźnicy''.. Dopiero z ostatnio opubti:{o­
wanego u Panów listu Aleksandra Wata w 
sprawie bohaterskiej walki Itraela, dowie­
działem się o inicjatywie p. Hertza. Sp!eszę. PR ZE G L .Ą·D -. PRAS y ._· ' więc, ażeb;y dołąc:tyć m(lj skromny · głos do ich 
wystąpień. Wydaje .m! ' się, że zwłaszcza na:s 

~ . . .. 
' · . . 

· W sprawie 
„Konkursu :Ziemi' Nyskiej" 

Za pośrednictwem Pańskiego pisma pragnie­
my podać" do . wiadon:10ści, że - jako członko­
wie jury zakład.amy protest przeciw orzecze­
n-iu . . Sądu Konkursowego Ziemi Nyskiej :r. 
dnia 29 maja 1948 r„ ·które zapadło (za wy" 
jątkiem drugiej nagrody) większością głosów. 
Wobec tego, że· sposób 'ogłoszenia wynikó\V 
Konkursu ~ie uwzględnił poczynionych za­
strzeżeń, ' uważamy za konieczne złoiyć na­
stępujące publiczne oświadczenie: 

.Nie rozważając wartości artystycznej prac 
nagrodzoriych, musimy wziąć w obronę po­
.wieść „Ostatnia Gwi;:i.zda'• (godło Podkowa) .i 
„Poemat o Nysie" (godło Cień cienia). Prace 

· te, którym Sąd Konkursowy odmówił nie tył. 
ko pagrody, ale na"1et· wyr(lżriien.l.a, ·stanowią 
naszym zdaniem w skromnym plonie ·kon-
kursu. dzi_eła prawdziwej sztuki. . 
· P.ov:ieść ,Ostatnia gwiazda'' jest artystycz­
ną. p~obą :!;el~tryzowania historii Mikołaja II, 
księcia opols,k1eg~, ujawnia smnodzielny sto­
sunek do źrodel i przedstawia własną struk-· 
turę jężykową. Cykl liryków „Poemat o :Ny. 
sie:· przynesi póetyckie · spojrzenię na Nysę, 
ktorą W.prowadza jako ·nowy temat do współ­
~zesnej pąezji. Po.nieważ koperty z godłami 
zostały otwarte w· czasie posiedzenia Są.du 
·Konkursowego, ujawnione. zostaly nazwiska 
a.utorów . prac niewyróżnionych. Wobec tego 
poc~uwamy się do obowiązku stwi!'!rdzić, ż~ 
autorem pracy „Ostatnia gwiazda" jest Wł. 
Bodnicki, . autorem „Poematu o Nvsie'' Jan 
Sztaudynge:r. . · .- ·• 
' w okresie, kiedy i<feruje. się zewsząd apele 

literackie_ i społeczne do pisarzy, by podej­
mowali w twórczości zagadn1enia Sląska i 
ziem odzy:ikanych, podobnie niefrasobliwe 
-wydiminowanie z materiału konkursu · dzieł 
literackich, Sl?elniająeyćh warunki sztµki pi­
sarskiej .i ~ematu, uważamy· za decyzję szcze­
gólnie przykrą i nieoczekiwaną. 
Oświadczeniem tym chcemy bodaj w czę­

ści \vyrównać krzywdę, uczynioną autorom, 
~tórych t órczość iW talą zlekceważona. 

· · · Roman Lutman · 
Tadeusz Mikulski· D

OBRZE SIĘ STAŁO, że Ksawery Fru- ·na \vy~ątków z pism danego autora, a .pod katolików najżywiej musi obchodzić i wzru­
. szyński wybrał ·z to!llu „Pólska frasz- ni<! rozsądny felieton. zawierający dane bio- szać akt sprawiedliwości Bożej, która pożwo­

ka mieszczańska'· · wycianego przez graficzne_ i określający stanowisko · pisarza. ma Naiodowi żydowskiemu odbudować wła-. 
Polską Akademię Umiejętqości, nieco sowiz- Do takiej pracy potrzeq\1Y jest inteligentny sne państwo po 19 wiekach naj'~traszliwszych 
duals\.cidl wierszy. i zamieścił je, zaopatru- stutlent-p.olonista i drugiego czy trzeciego zmagań z przeciwnościami losu, . po 19 wie- . 
jąc krótkim \\rstępem, w 24 nr. „OO.rodzenia". roku,. któryby potrafił wybrać odpo:wi.edni li;.ach tuł.aczki i l;>ezmiaru udr'ęczen1a. .U­
Oto przynajmniej czyste. źrótlło tej tradycji 1nat~riał i odszthtać .w encyklopedii. czy .W myślnie przemilczam ·tu bestialstwa na.., 
„mięsa", „krzepy", „jurnośc\:', kt61:ei tak ·<;zę- poczciwym Chmiefowskim to, co· o pisarzu zistowskie, które jakkolwiek - z. 
sto· nie dost.aje nasze.i literaturze ·w pojęciu wiedz.icć potrzeba. · · niczym 

Odbudowa wyda.wnictw 
· encyklopedycznych 

W nurrierz.a 21 Waszego pisma. ·ukazała ;,ię 
notatka pt. ,',Zasługi wydawców", wskazµją.:. 
ca _na braki naszego rynk_u w· zakresie ksią­
żek słownikowo-ericyklopedyC?"..nych. W !mię 
prawdy pragńę stwierdzić-. iż sprawa .ta jest 
troską nie tylko autora notatki ale '.nkże 

newnych krytyków; choć wC:dług innych tego • · nie da,dzą ·się porównać, nie są w sta- · 
.- Okazuje się jednak, że moja usilna akcja w nie · przesłonić długich ._2. tysi"CY lat, znaczo-
„surowca" je.st za dużo .. Podzielając pogł .d · . . " tych ostatnich, wolę . starop_olSką krzepę z tym kierunku spotyka. się z 'opinią ni!?Pl'ZY- nych nieprzerwa·nym pasmem krzyw°Jy i ;JO--

. . , . th chylną właśnie ze strony pism codziennych. niewierki. Wskrzeszenie Izraela J'est c·_lla nas 
pierwszej xe.ki i cieszę się ze swie ego po- 0 . d . ł . to w nr. 1~9 wrocławskiego „Słowa Pol- katolików sprawą·..,.ar excellence moralna. W 
myslu Pruszyńskiego. ktory o wazY. SJ ę z k " łt b · k " uniwersyteckiego wydawrrictwa wyciągnąć na 5 -;ego czytamy gwa owną 0 ronę rus ·iego .naszych oczach dokonywuje się jakaś gigan-
światło dzienne kilkanaście fraszek. Myślę, poziomu niektórych dodatków literackich do tyczna rekompensata aziE:'iOWa, jakieś hist9-
że ·gdyby Akademia zdecydow"ała się wyć).ać te .pism codziennych. Motywacja mojego prze- tyczne wyrównanie, będące jakgdyby uwien­
utwory. z ilustra-cjarni Maj i_ Berezowskiej, to ci wnika jest następująca: „„.pras:jl." codzienna ,czeniem i triumfem . wiary, nadziei : miłości. 
zapewne poważn-e wydawnictwo mogłoby być drukuje grafomal'1skie wierszydła, ale z _tych Te triy cnoty najlepiej chyba charakteryzują 
skalkulowane znacznie poniżej jego obecnej gr.afom~ńskich wie,~szydeł. · wykluwają · się istotę walki, której jesteśmy świadkami. Choc 
ceny (1,68-0), a także nakład byłby o wiele prawdziwe talenty.· To Jest t)'.lko demag?- przemawiam tylko we własnym imieniu, nie 
większy. · gi~. !'Prasa · cod_zlenna · druk1.;1Je grafo~an- · wątpię, że wielu katolików polskich czuje l 

~opularyz.acja literatury na łamach prasy skle w_ierszydła, me mogąc -~obie pozwolic na· )-TIYŚli" podobnie. Każda inna post..awa wydaje 
codziem1ej - o tym 'pisałem juz sto razy . placem~ sło~ych _ho~?ranow uzi:i::i~anym mi się niegedna wyznawcy i niegodna człon­
i gotów' jes(em pisiić .jeszcze sto, bowiem po_et_Yck1m w1elk~ściom - to oczywis~1e zno- ka Narodu który doświadczył co znaczy· u-' 

U
"'a7am ~o za rzecz. p1·erurszorzędneJ· wa·g1· . . wu Jest demagogia. bo przede wszystkim mo- trata oi·czy'znu " ~ · „ żecie Panowie za darma drukować Mickiewi- * · 

Nik Rostworowski 

O materiały · 
po .z-marłych pisarzach 

i . Pańs'twowego Instytutu Wydawni .'.zego . . 
Pragnąc wypełnić tę fatalną lukę, Pa-ństwo­
wy instytut Wydawniczy wyodtębnił .ostat• 
nio w swoich ramach O!ganizacyjnych sa­
modziel!lY 'dział pod nazwą „Encyklopedia 
Polska", którego zadaniem je&t właśnie od- . 
budowa wydawnictw · słownikowo-encyldo­
pedycmych'. 

Realizując swój za1riiar Państwowy Instv­
tut Wydawniczy wyszedł ze słusznego chyba 
założenia, że podjęcie i . zrefo:rmowante · iycii 
wydawnictw powinho być wJ:aśnie zad'lni"ln 
wyda;wnictwa państwowego,' gdyż ze wu~lę­
du na· ich znaczenie wychowawcze i świ;to­
poglądowe powinny one być dostosowane do 
.przem~an, które w Polsce zaszły. Byłoby · 
~kodl~wym, gdyby wydawnictwa tego typu 
zdane zost.1ły . na fl.ukta przypadk-1wości i 

Nie należy uki;ywać. · że gdyby nie szkoły, cża, SłowaĆkiego, Norwida, ·Lenartowicza, 
ściśle~, :nłod~ież s_zkolna, to . Micki~\':'icz; Sło~. Asnyka, Konopnicką etc. etc„ podobnie jak 
~~ck1 i inm byl!by ~aczm~ mme? c~ytam możecie . przedrukowywać Tuwima, Słonim­
niz. :Qołęg~ - ~os~ow1cz, Me1ss~er 1 Fiedler .. skiego, Jastruna, WażY,ka, Broniewskiego, pła- · 
śmie?? t;vie:dz1c, ze klasycz_na hter_atura pol- cąc za· to nie slone, lecz uchwalone prze~ oba 
ska n;e Jest„ znana. spoleczenstwu, a p~zyczyn nasze związki honoraria. Pisze -dalej · mój 
~ego Jest _wiele .. P1erws~ą. pr~ycz_Yną_ ie?t to, . przeciwnik, że dodatki literackie pism co­
ze pra~a .llte_racka· chęti:-1eJ zaJmu.ie s_ię_ 1ite~a- dziennych muszą być kroniką. życia kultural­
tu!~ b1~zą~ą, _drugH zas - ze. gdy JUZ POJQ." 'nego rejonu„. Oczyw1śr:ie, ale tylko t-am, gdzie' 
W•~Ją się ~al}i~ś .. ~rtylmły o _hteraturz~ daw- życie kulturalne istnieje, a nie· tam, gdzie go 

Przystepując ~o pracy nad powi'eścią m9-. chaosu wydatvniczego. · 
nograficzną o Bolesławie Leśmianie (dla Pań- Pod tym kątem widzenia idą prace nad 

·stwowego Instytutu Wydawnic~ego, -seria Małą Encyklopedią . Powsiechną •fraz '..had 
„Plut~rcłia ~olsk~e~o"?:- zwracam si.ę za po- Sło.w~il~iem . qeograficznym Rzeczypospolitej 
-średmctwem „Kuzmcy do. wszystkich przy- P?lskieJ, o czym zresztą informowałil „Kuź­
jaciół i znajomych_ poety z pro~bą o powia- nica" w Nr. 19 w artykule pt : Pi~1my. plart 
d~mi~nie r;inie _o ~~zelki_ch I!Ja~eriałac~, cjo- . wydawniczy". ~oza tym mamy" wiele jesz­
tyczący~h J~go .zycia. i t_worczosci1 lub tez bez- cze r~eczy zam,1erzonych . i zaplanowanych . . 
pośredn_ie- n~dsyłame ~eh pod .sdr:es~m zw. W ka~dym ?ądz razie pracujący już ; roz­
zaw. ~.1teratow Po~s~1ch,_ __ śmad~ckich .l'll, szerzaJąCy · _,s1~ zespó~ E_n~yklopedii Polskiej 
Warszawa, _na nazwiska mzeJ podpisanego. . ma_ ~eł~~ - s~1~domosć. c1ązących na njm za-

• UeJ, t"o naJ,częsc:eJ odstręcz::iJą czytelmka od nie ma. A wiadomo, że niestety, nie . wszędzie 
lektur_Y dz) eł p1s~rza. . ktore~o -dai:a praca ono istnieje. I tam właśnie, gdzie nie istn!e­
o~aw1a. D_o WY~'.lt~ow nalezą _takie prą:~· je powinno ?ię je twm:zyć, ale nie poprzez 
ktore potrafią z~llz?'c. ~o poety, Jak np. szki- popieranie „grafomańskicla. ·wierszydeł" tylko· 
ce. J;strun~ o 1Vhc~1ewiczu łub es_saye Mil~~}- przez dawanie. czytelnikom prawdziwej kultu­
sk1~„o o N1emcew.iczu, _L_enartd\viczu, K_ma~- r;. przez włą<:zen.ie i'Ch w kulturę ogólnona-
n1me, drukowane częsc10wo w czasopiśmie rodową · · . 
„Zeszyty wrocławskie". · p· · ·. · · •. ·. 
Zdawało by się, że .właśnie doaatki do ga-. mnt:z~r~~reszcte autor omaw_ia?-eg? przeze 

zet m~g~yby' upra:v 1ać ._t~ką ~opu~~ryzację, ,codziennik~:~k~j!c~e~fJ:e~~~~~J:zą.n~~~~f · 
dan 1 w1elk1eJ odpowiedzialności za podjE:tą 

Anatol Stc,rn. · pracę. 
Liczymy przy tym na poparc.ie i współpr.l· 

cę, tych ws~ystk1ćh licznych ludzi w Po~sce­
ktorz:>'. powiruu oddać część swojego wysHk~ 
dla prac~ nad wydawnictwami encyklope­
dycznY,ru1. Mam tutaj na myśli także mic;cizy 

o~ZY.V:tse1e V! i~e~ skali i foi:m1e n.i~ t_o czy- bo - rzecz dziwria -:' czytelnik _ właśnie ich• 
. mą pisma hterack.e. Mogłaby to byc kolum- się domaga" Al · · d · · 1 · · , . . ę mme się wy aJe ze ·ro a 

( 
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prasy w. naszym kraju . polega wlaśnie na 
tym, by nie ulega& takii:n upodobaniom czy­
telniczym. Nie )est to żaden elitaryzm po 
prostu . dlatego, żę wszyscy bardzo . dobrze 

Stanisław śreniowski- Rok 1848 i s'p1-a,_ \viemy, iż po pierwsze - sied~m 'lat okupacji 
wa 'ł:jednoczeni1a Niemłe<:; Paul Eluard - nil'- mogło dodatnio wpłynąć na kulturalne 
W ,War~zawie mi.eście fantastycznym; Lflon potrzeby szerokich rzesz czytelniczych po 

-. Gomolicki - U ·podstaw realizmu rosy j- drugie zaś ~ przeciętny czytelnik .. pra~y ~o­
skiego (Il); Anna Kamiei1ska _Drogi kul- ·ctziennej, zwłaszcza na ·prowincji,·· dopiero 
tui·y na wsi; Jerzy Wyszomirski _ Choro- nie?ll:wn_o aw~nsował społecznie, ' co bynaj­
ba i śmierć Mickiewicza; .Jerzy Pytlakow-· mrueJ m~ pociągnęło za 'sobą jeszcze awansu · 

" k~lturalneg?· Otóż_ w ~.l;'m to ~łaśnie kultura! 

.. 
Uprzejmi.e proszę Pana o zamieszczenie w , 

„Kużnicy'' następującego listu - anonsu w 
sprawie Brunona Schulza. 

. Pro:S~ę .~s~ystkich~ 'którzy bądż są w po­
siadamu ~ak1chś rękopisów· (utworów literac­
kich, listów itp.), lub rysunków Brunona 
Schulża, bądż też mogliby mi udzielić infor­
macji, dotyczący~h jego osoby · i twórczośd 
- aby zechcieli . powiadomić mnie o tym . 
po:f a?resem_: Włochy koło Warszawy, ul. 
Włelk1e Łuki 19, m. 1. Materiały i .informa­
cje putrzebne .mi są dÓ opracowywanego 
przeze mnie studium o twórcżości Brunona 
Schulza. 

ski.- P.asel•; Stefan żółkiew;;ki - IU.edy. ny_m aWól:'.ISle· musi _dz1s pomoc mu prasa co'­
profesor iuzestaje być formalistą; Adolf dzienna , g;lzeta, ktorą kupuj~ idąc lub wra· 
Sowiftski - Pamiętniki Benwe~uta Celli- . cając z fab~·yki_, z biul'.a , z urzędu. Ten awans 
ni'ego; ·Jąhn Steinbeck - Notatki z po(lró- n!e -.n~stąpi wcześniej, póki działając wszel-
ży po Zw. Rn.dzi,r,cldm; Leon Pasteri1ak - k.:m1 srodkami propagandowymi nie wytrze· Z góry dziękuję 
Hymn fanatyczny; Mariusz· Margał ~ Pn. bimy gustu do „grafomańskich . , wierszydeł wego szacunku. łączę \Vyrazy prawdzi_, 
ryski maj 1948; Przegląd prasy; Noty. ! sei_itymentalnych nowelek" i nie pokażemy 

tudz10m drogi do prawdz.iwej, -wysokiej kul Jerzy Ficowski 

innymi 1 · ludzi Kuźnicy" · · 
Przesyłam . W~~ najleJ?.SZe-" pozdrowie~ia 

Dyrektor· Działu .„Encyklopedia Polska" 
· Zbigniew ~Iitzner 

----~..-------._:_-~--
SPROSTOWANIE 

·: . W . poprzedmm (25} n-rze Kuźnicy" w 
przekła~zie arty1:rnłu .Johria s'teinbecka pt. 
.-,Notatki z. pod~ó~ po. Związku Radzieckim" 
w _3 szp~lc1e w1~rsz. 11 od . dołl! zdani~ zaczy_ 
U~Jące ::.1~ od slow „Nazwaliśmy ją potem.„'' 
wmno mieć .brzmienie „Nazwaliśmy ią „ potem. 
?z:wczenko, Numer · Jeden, bo jak się rikaiało 
t mne, ktore zw_ied_zaliśmy ·później, były 

.och_r~~zor_ie nazwiskiem ulubionego .. poety 
. ukr'a1nsk1ego". 

·, 
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IAKl.S ·DZIWNY CZlOWIEK 

„Kuźnica'.' zawsze sprzeci~iała się próbom· 
rozgrzeszania kolal{oracji. Wbrew sugestiom 

·k~ót'e usiłowano narzućić Związkowi Litera~ 
tow, na łamach „Kuźnicy" Jan Kott i Adam 
Wa~yk _występowali w. obronie uprawnień 
z.'Y1ązkow '.?awodowych do stosowania kryte­
now właściwych danemu zawodowi artysty-

v cznemu. Związek ahystycz11y ze stanowiska 
e.tyki zawodowej może ~ie przyjąć, nie zwery 
f1kować osoby, której postępowanie podcżas 
okupacji nie podpada pod oskarżenie· wedłu" 
ogólnych norm prawnych: Ale 'trudno· sobi~ 

· wyobrazić; aqy w społeczeństwie w ·którym 
• obowiązują jakieś powsżechne n~rmy etycz­

ne, art~sta po weryfikacji i po zbadaniu je­
~o aktow przez Prokuraturę miął być ciągic 
Jeszcze narażony na: oskarżenia' i szykany . 
plotki .i niesprawqzalnc słuchy, utrudniając~ 
mu normalną pra~ę. •. 

~UzNI . C~ 

Jak andersowcy obcho~zq się 
z Mickiewic1?em 

1 
· · Z listu czytelniczki umieszczonegb w lon­
dyńskim „Orle Białym" z dnia 22. 5„ br.: 

. „Z krótkiego wstępu . dowiadujemy się ,' 
. że na podstawie niedawno wydanegq przez. 
T. · Terleckiego wyboru publicystyki Ada­
ma · Mickiewicza P· Staµisław Klinga po­
zwolił sobie na pewien eksperyment. Wy• 
brał fragmenty. i zdania z różnych arty­
kułów wiążąc je w logiczną całość. Gdzie 
r1iegdzie zostały wstawione słowa łączące 
zdania, ponadto poglądy Mickiewicza pan 
Klinga · przystosował do nas;zych czasów 
przez zmianę Mikołaja na Stalina, Wiednia 
na Jałtę itd. Słowa wstąwione lub zmie-

. nione są wydrukowane tłustym drukieni. 

kiego,_ księdza Denes'a Szyttijay. z rari1ienia 
.w~adz państwowych,, przybył na zjazd Laszlo 
Rajk, ministei· spraw w.ewnetrznych i czło­
nek węgierskiej partii komunist~cznej. • 
Ksiądz z Bako~ykfit wygłosił na zjeździe 

przemówienia powitalne, w którym dal wy­
raz radości z · powodu przybycia przedstawi­
ciela pa'ństwowego w. osobie ministra. i;praw 
2agrantcznych. I nic więcej . niepnrwomyślnego 
nie powiedział aczkolwiek był znany w swej 

. OkOlif!V jako zwolennik poprawnego WSpÓfŻY,­
ria." komunistami. Sam należał do partii na­
rooc,wo. :. _ chłopskiej. 

Nr 26 

·We Fr.encji_ o Polsce. 

Pisma francuskie z ostaLni'ch miesięcy wy. 
kazują nadal duże · zainteresowanie Polską, 
jej ltuliurą i związanymi z jej życiem proble-· 
mami. 

,,Les Lettres Fran<;aises" z 1 kwietnia w ru· 
bryce „Zycie intelektualne w Polsce" omawia· 
ją liczne przekłady literatury francuskiej wy­
dane przez ,,Wiedzę", me pomijając również 
innych wydarzeń kulturah1ych, 'jak odkrycie 
cenny cli .żabytków malarskich i al'chitekto­
nicznych w kościele klasztoru Cystersów pod 
Krakowem. i otwarcie w Łodzi filii warszaw· 

. skieg@ Instytutu Francuskiego. 

ZwiĘze:k Artystów Scen Polskich przy w~ 
ryfikacji s1.>·oich członków miał." bardzo trud· 
ne i skomplikówane zadanie. Po pierwsze 
dlatego, że wytworzyła się· podczas okupacji 
niezmierna rozmaitość losów poszczególnych 
ar1ystów i · każdy wypadek W:?magał skrupu­
latnego badania. Pó wtóre dlatego, ze nagro­
madziły się plotki„ słuchy, „podejrzenia utrud­
niając orientację. Okazało się, że weryfikacja 
n!e rozpro!!zyła tej atmosfery i w wielu wy­
P.adkach pozostał osad nieufnoścJ, Dobrze 
stę stało, ze Pełµom9cnik do spraw kolabora­
cji wejrzał w akta weryfikacyjne i wyciąg­
nął z nich wnioski. W :Połowie marca Pro­
kuratura· odesłała do .ZASP-U akta w~ryfika­
cyjne osób, które nie podlegają oskarżeniu, 

P. Klinga nie odczuwał żadnego skrupułu 
dokonując swego eksperymentu. Z tekstć\v 
.obejmujących 127. stron druku Zlepił arty­
kuł 500 wierszowy, oberwał niektóre zda­
nia w połowie i dopełnił fragmentami in­
nych, złączył w jeden ciąg urywki z „Piel­
grzyma" z tekstami z „Trybuny Ludów'.', 
pisma z 1833 r. z pismami z 1849 i;. Fr.an- · 
cja jest teraz Ameryką, to zaó~v· światem. 
republikanie francuscy są przerobienj w 
politykow amerykańskich, wszystkq co 
moskiewskie - sowieCkie itd." 

· Tygodnik „Action" z 7-13 lnvietnia zamie­
szcza ,,List z Warszawy" jednego ze swych 
korespondentów. ..Polska 'dzisiejsza --: pisze 
on - nie jest źródłem sensacyjnych wiado­
JT\OŚci dla dziennikarzy zagranicznych, szuka; 
jących za · ,,żelazną kurtyną~' tematu do wy­
tluszczenia tytułów w swych pismach". To, 
co jest najbardziej żJwntne we współczesnej 
Polsce i co atisorbuje umysły. to problemY' 
odbudowy i reform społecznych. realizacji 
planu i osiągnięć· ekonomicznycli. Drugim 
aspektem metanforfozy. jakiej uległa Polska 
współczesna, jest wielkie zalnteresowanie 
mąs praeujących. literatur.'-\. sztuką ~ teatrem. 
Autor listu wspomina również o utworzeniu 
brgańizacji młodzieżowej- ,,Słu,żba Polsce" z· 
pełnym uznaniem dla tego przedsięwzięcia. 

Po zjeździe biskup diecezji 'Fehervarvar, Entuzjazmuje się wresz~ie wiel~n zaintere· 
któremu podlegał proboszcz z Bakonykuti suwaniem Francją i szeroką znajomością jej 
.rzucił na niego u~oczystą ekskomunikę, 'PO- kultury wśród Polaków, z którymi miał oka-
wołując się na artykuły 231~2317 prawa.Im- zję rozmawiać. · 
nonicznego, Artykuły te mówią o sankcJach · r.es Lettres Francaises'' -z 6 :naja zamie· 
przeciw odszi:zepieństWu kościoła drogą gło- . sz~'zają przekład traiicuski · nowell Jai:oslawa 
szenia pojęć heretyckich. Iwaszkiewicza , Nowa Miłość", a tygodnik 

G;iekawe, dlaczego ten biskup nie rzucał „Beaux-Arts" z '21 maja całą kolumnę po­
swoich uroczystych ekskomunik za czasów święca sztuce w Polsce. Na wstępie· znajduje· 
okµpacji hitlerowskiej, gdy nie tylko pojęcia, my obszerną wypowiedź Leona !!lchillera ... o 
ale L czyny ludzkie dostąrczały mu do tego Teatrze Polskim i jego ewolucji, poczynaJąC 
niebYWałych okazji?· er.· od okresu międzywojemiego aż do• chwili 

. między innymi akta Adolfa Dymszy. Opiera­
jąc Sif; na tym fakcie kilkµ 'literatów, 'wielbi-. 
c:eli talent.u Adolfa Dymszy, zabrało głos 
w „Dzicm1ikn Literackim", ·„Kuźnicy" i' „Od- · Autorka listu pni testuje pri::eCiwko tego. ro­
ror:zcn'.Ll'', nawołując do otwarcia przed Dym„ dzaju eksperymentG>m. Dla nas tego rodzaju 
szą w;e)ki~i sc'"ny. drogi do ról odpowiada- praktyki dokony.wane przez obóz wstecznic.­
jących jego r..~espospolitemu talentowi. Zda- twa nie· sq w~ale nowością. Za czasów sana­
wało się. że . obecnie sprawa jest ·prosta i ja- cyjnych w Polsce przemilczano w ogóle okres. 
sn1. Sprawa jest rzeczywiście jasna, tylko . ' działalności Mi,ckiewicza, w którym wystę­
nie dla tych, l:tórzy wolą wieczną mgłę.. . pował en jako obroi'1~a i szermierz idei po­

List literc:tów wywołał atak furii .u pewne­
go ob) waie'Ia, który korzysfając .z gościnno­
:ki .,L.ycia War5zawy",· wprówadził w błąd 
R~!dakck .N!e Wiem, !~to to- jest onywatel 
Jacek Wołowski, ale musi to być jakiś dziw-
11y człowiek. Ten dziwny człowiek sądzi, że 
wyśtarczy powoływać się na martyrologię 
m rcdu i pisać pewne słowa z dużej litery, 
a można sobie spokojnie rzucać na upatrzoną 
ui;nrę hańbiące, ale ogóinikowe, pozbawione 
konkretnej treści oskarżenia. Ten dzhvny 
czl.oWiek nie zastanowił s~. że jeżeli literaci 
znani z nieprzejednanej postawy wobec ko- • 
h!boracji domagają się zaprzestania szykan 
Pt>.d adresem artysty, to chyba opierają się 
na konkretnym fakcie uznania ·jego weryfi­
lrnc}i przez organy sądowe. Ten dziwny 
c~ow!ek, zamiast wziąć s~uchawkę i zate~e­
ionować do ZASP-u, albo pofa~ygować się 
do Prokuratury, jak przystałoby dziennika­
rzowi. z prawdziwego zdarzenia, woli roz­
głaszać niesprawdzone wiadomości, opatrując 
je tylko wykrętnym: „Jak nam .wiadomo"„. 
Otóż „jak im wiadomp" materiały dotyczące 
Aoclfa Dymsz:v znajdują . się jeszcze w tej 
chwili. w Prokuraturze ~i Adolf f::>yip.sza ma 

· stanąć przed sądem. Ten dziwny człowiek, 

Ja cek W oławski. który . nie dqa . o fakty, nie 
lubi zbierać informacji· i·woli brać swoje uro- · 
j·enia za rze::zywistość, zapytuje literatów, czy 
przypadkiem nie probują wyręczać SądlJ. Rze­
czypospoiitej. ·Dziwny człowieku, Jacku Wo­
łowski: Ni.=które pytania są jak bumerang. 
Kto wiE:, probuje wyręczać· Sąd· Rzeczypo­
spolitej? Dziwri~' czlowieku, który miotasz 
gromy. Niektóre gromy są jak bumerang. 
Długo wędrują ale trafiają gdzie trzeba. Bo 
tak się toczy .~wia1E'k .. Ja, Kandyd, jestem 
cierpli'Wy. ale ni~ lubi~· dziwności. Wiem, że 
każda czI\rność w kc..r1cu thuńaczy się racjo­
nalnie. 

stępowych. Czy ktoś z wychowanków szkół 
. Polski 20-lecia wiedział coś 0 Mickiewiczu 
z okresu „Wiosny Ludów" i jego działalności 
w „Trybunie Ludów"?. Teraz,· po drugiej 
Woj).'1ie światowej meiody' fałszerstw i ordy­
narnych· łgarstw zostały ·udoskonalone, j~ko 
ż:l w całej reakcji międzynarodowej patro­
nuje duch . opasłego Goebelsa, od którego 
czerpią natchnienie londyńscy majsterkowie 
od propagandy. Kollski zastrzyk jakin1 ura­
czyli and~rsowcy swoje. potulne owieczki o­
kazał się jednak •za silny; o ·czym świadczy 
niniejszy list w „Orle Białym". • 

Ksawery Probolowski 

.Klauzule morskie 
Ostatnio rząd' de Gasperi'ego otrzymał z 

Waszyngtonu gwarancję, że- Stany Zjedno­
czone ptzeciwstawią."się · WYkonaniu klauzul 
l'llorskicn traktatu p'okoj.owego, r.a mocy któ­
rych Włochy • winny przekazać Związkowi 
Radzieckiemu pewną ilość jedńostek ·swej 
floty wÓjennej tytułem odszkodowań. 
•W kołach zbliżonych do ~mbasady amer:v­
kańsk,iej w Rzymie mówj się bez ogródek, że 
S~ny Zjednoczone chętniej- widziałyby stor­
pedowanie wchodzących w rachubę_ jednostek 
morskich, niż wydanie ich Rosji Sowieckiej. · 
Oś:viadcza się jednak, że ewentualność zasto­
~owania środków . tąk krańcowych · nie' jest re:. ' 

; Zasługi wydawcó_w 
Nareszcie · została ·ogłoszona przez „Czytei­

nika" subskryp.cja na 'wydanie zbiorowe Ada­
ma Mickiewicza. Pierwsza seria tej edycji 
(cztery tomy) ukaże się w listopadzie · i b~dzie 
obejmowała utwory poetyckie. Na uwagę za-· 
slugtije niska cena całości. Tom wydania bę­
dzie kosztował w przedpłacie zł 200. Jest tu 
osiągnięcie ~niemałę> Jednocześnie pragnę tu 
przypomnieć, że nieukończone niestety 'wyda­
nie ·sejmowe dzieł Mickiewicza ukazało się 
w dwadzieścia lat po uchwale. Wydanie na­
r.odowe podjęte przez „Czytelnika" ukaże się· 

w trzy lata od chwili gdy pierwsza_ polska 
· drukarnia ruszyła ·w Lublinie. 

'i LtHA@. 
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Jkazaly się 'już afisze . ,Książki" zapowia­
dające pełne wy.danie dzieł Pru'sa w opraco-
waniu Zygmunta Szweykowskiego. · 

„Książka" również w ·,;Bibliotece pisarzy 
polskich" wydała ostatnio tomik BerwiI'lskie­
go i Goszcey1l.skiego ·„Pisi:na re\volucyjne" o­
raz „Wybór poezji" Adama Asnyka. 

Akademia Umiejętności, o czym wiedzą pe­
wnie tylko. nieliczni, wydawała przed wojną 
zabytki starej literatury polskiej. Obecnie 
to wydawnictwo o niezwykle doniosłym: zna­
czei;iiu, ukazuje się na nowo. Pierwszym, je­
śli się nie mylę, tomem te3 edycji jest ob­
szerna antologia „Polskiej fraszki mieszczań­
s!dej", opracowana i wydana przez doskona..r 
lego znawcę przedmiotu, prof. l3adeckiego' .. 

ph, 

Sprawa· weryfika·cji członków 
ZASPu 

List literatów w $p,rawie Adolfa Dymszy 
wywołał liczne zapytania czytelników o pro­
cedurę weryfikacyjną. W związku z tym wy. 

· jasniarriy, że od chwili wyzwolenia kraju 
. . . . . . . . Związek Artystów Scen Polskich, podobpie 

. Drogi mój kÓI~ga Ryszard- Matuszewski, brana powa~me pod uwagę, gdyz Stany ZJe- ·jak inne związki artystyczne, . przeprowa<lzał 
dziwi się dla~zego jegq koledzy literaci, pi- dnoczone z tytułu. swej „opieki" .nad Włocha- weryfikację swoich członków i wydawał od­
ęzą, źe nie jest im bliżej znana intencja na- . 1_lli rc:zporządzają dosta.tec~·ą , ilościa in~ych powiednie orzeczenia w zakresie 'eh prac)' 
pastowania Adolfa Dymszy po weryfikacji. sr?rlkow zaradc~ych, dz1ęk1 ktorym da się o- zawodowej. Przed kilku miesiącami Pełno­
Ja .również tej intencji nie znam, niestety; " minąć wykoname -powstałych na mocy. trak- mocnik .Rzadu do spraw lwlaboracji zwrócił 
Nie wiem nawet· w jakiej intenc]i ten ta tu pokoJowego zobowiąl!El.ń Włoch w sto-· się do. ZASP-u • o akta weryfikacyjne. W po-

. dz~.wr" Jacek., Wołowski . chce mi !lać S}mku do R~sji So~ieckiej, jeśli chodzi o kla- siadaniu redakcji „Kuźnicy" znajduj~ się list 
do zrozumienia, że kledy literaci · biorą uaule mo~sk1e. . . Zarządu Głównego ZASP-tł, ls;tóry ·komuni-. 
w obronę człow;-eka oczernio;iego, to _okazu- . Oto p~nstwo,. które tak du~o ~ów1 o do-: kuje: . _ . . . 
ją brak charakteru. Natomiast pluc gęsto trzymamu podpisanyc~ zobo~1azau, obchodzL · „.„Wyjaśniamy uprzejmie, że akta weryf1-
i r.a chybi traf.i -·- to prawdziwa iniara 'eh~- ~ię. ~ !raktąter:i pokoJowym Jak ze zwy)dym kacyjne kol. Adolfa Dymszy były wydane w 
1·akteru. ŻałuJę bardzo, ~le doprawdy me św1stlnem papieru. er. lutym br. Prokuraturze Sądu Okręgówego- V{ 

znam intencj-i. Nie wiem po co tyle hałasu Ekskomun'ika . • Warszawie do wglądu i 18 marca br. zostały 
robi ten dziwny człowiek ł kogo chce nastra- zwróćone razem z aktami innych członków 
szyć, ale Wiem, że· się tym razein zagalopq- Dnia 10 ~kwietnia rb. odbył się w SzP.kes- ZASP-u w stosunku. do których Prokuratura 
wal: chciał nastraszyć literaj;ów, któi:zy nic · fP.hrver na Węgrzech zjazd chłopski. Mie- nie znal~z!a podstaw do rozpocze,cia docho­
a nic się nie boją ani' jego inwektyw ani je- szkańcy gminy Bakonykut wzięli w nim u- dzenia karnego". 
ge liczby mnogiej. Bo Wypisując swoje widzi dział-, przybywszy na. miejsce niejako · P.od Od tego czasu żadne nowe okoliczności ni<' 
mi się, sta~e uźyWa liczby mnogiej dla. doda- odz" swego .proboszcta obrządku lrntolic..: 7 ::i.szły ·, rdć 

· nia sobie powagi: „Jak nam wiadomo": .. · w ' · 
„Więc zapytuj~my literatów".„ „Na to pytri­
nk oczekujemy odpowiedzi"„. • · Redaguje: Zespól ·„Kuźnicy". . \VydaJe.: l:>póldzl.elilla Wyd. „Czyt~lnik" 

P.EDAKTOR NACZELNY: STEFAN żóLKIEWSIO. 
Redaktor n'aczelny przyjmuje we wtorltl, czwartltl 1· soboty od godz.iny 11 do 13. 

obecnej. zatytułowaną: .,T~atr. f>o~ityczny -
oto wyznanie wiar11 wielkiego· inscenizatora 
Leona Schillera". 

f)'.orgcs Pillemeńt opisując bogactwa ar­
cł:iitektoniczne Wr0cławia, które ogtą:dał pod~ 
czas wizyty w tym mie~cie, dochodzi do wa· 
znej konkluzji. iż sztuka na Ziemi-actt Odzy· 
słcanych jest pochodzenia slowiai'1skiego z 
późniejszymi jedynie naleciałościami germa~­
skimi podczas czi:crcch wieltów • panowama 
niemieckiego. 

Znajdujemy także·.opis powstama i pracy 
11owego Instytutu Sztuki Dekora~yjnej w So· 
pocie.•. 

W artylaile iatytulawanym .,Kilka aspek· 
tów życia ln11turnlnego" ~oruszona. . z.ostała 
sprawa demokrątyzacji kultury polskiej przede. 

_.wszystkim za pomocą szkoły i. mnoz~c~c? 
się . biOliotek i. nicublagan~:i walki z odz1eaz1-
czonym po poprzednich r;:ądacll analfabetyz­
mem. , ,1\vorząca sl~ tam imltura narodowa 
- czytamy przy ko1icu artykułu - nie odrzu· 

· cając- dawnych wartości, wzbogaca slę no­
wymi". 

Obok szkicu orientacyjnegd przetnysłu ar­
tystycznegb w folsce i jego osiągnięć znajdu· 
jemy również szereg wiadomości muzycznych 
i artykuł Stanisława Kisielewskiego o twór­
czości Szymanowskiego. Znajdujemy rów­
ni.eż fotografie kolmnri romańskich. rzcźbio· 
nych w sposób francuski, ktąre zostały od· 
kryte w Strzelnie \.vskutek bombardowania 
wojennego. . 

,,Les Leltr~s 1"rangai5es" :.: :.!7 maja . pis.zeµ: 
o tej poświęconej sztuce polskiej 5tronicy 
„Beaux-Arts'' stwierdzają, że ·jest ona niezwy­
kle zajmująca. 

im 

. l(S\ĄŻK\ .. NADE~ŁANE 
. l\larks li:. i J~ug-cl;; i!. - Manifest Komunis~yczuy 

(Bibłioteka Klasyków Marksizmu).. wydanie pol­
skie XVI, Spqłdz. Wyd, . „Kslątka", W-wa, str .• 
112, ,zł 80,-. . • 

:'llorton Józef .;_ Klucz Bożej Klementyny, nowel~. 
Okładka Z. Rychlickiege. Spóldz. Wycl. „Kś1ąz· 

' Im", W-wa0 1948, str. 142, z. !lOO,-. . . 
I'xus Ilolcslaw -· Pie1'wsze opowiada)lia CBii.Jliote~a. 

Pisarzy Polsltich i Obcych Nr 3'.l pod red.akcJ~ 
K. Budzyka). Opracował .Z. Szweykowski, Spół­
pzlelnia \"/yd. „Książka", W-wa, 1948, str. 296 
+ XI!, 2t' 280,-. . . 

\Vltkicwicz 8tauisław - Na przelęciy. . (Blbliot-eka. 
Pisarzy Polskich i Obcych Nr 32 pod red . IC. 
Budzykn). Opracował Cz. Kozioł, Spółd~. ~Wyd •• 
„Książka''. W-wa 1948, str. 236 +XIV, zł ~OO,-';-. 

l\Iaria Kuźmii'iska - Krwią 'pisane . (Poezje). Na.kl. 
• „Oficyny Ksiegs.rswkiej". Skład Główny, Wa1·-
. sza wa 1948, str. 72. . , , . · 

Juliusz Słowacki - Kordian - oprac. Józef uJ~.1-
ski - Wyd. Zakładu Naukowego im. O'Ssohfl­
skićh, Wrocław 1948, str. 127. 

atojzy Felińsl<i - Ba1;bara Radziwiłłówna - oprac. 
:Marian l:>.zyjkowski, wyd, Zakładu Narodowego 

. im. Ossolińskich, Wro.cław 1948, str. 93. 
l"nnciszek Fa.itl - Z~trzelony . ~ Wyd. „Pra"" 

. Wojskowa" W-wa 1948. str. 216. 
Antologia wl!lki - oprac. Jerzy Lau, Wya. 
.. Prasa Wojsko'wa". Warszawa,1948, "str. 227 .. 
Prawda. o zołnicrzach batalio. n('>w. chłopsk1cl1 • 
Wyd . . NKW Str.onnictwa Ludo,,-ego ,W-wa 194S. 
~~Ml . 

.ióze·f Ignacy li:raszewski - ?od blachą - Spóldz. 
Wyd. „Czytelnik'' 194!r. Warszawa t. I, Il, III, 
str. 327. 

!itefnn· żeromsJ<i - .Prom\efi - Spóldz. Wyd.· „Czy.· 
telnik" Warszaiwa 1948, str. 150. 

!:ile.Ian zeromsld - ·Nawracanie Judasza., Spóldz. 
Wyd, „Czytelnik" Wars7.awa l!H8, str. 310. 

~ui.ert l\faltz -'-' Te trzy duj - Część II i III. Spół­
dzielnia Wyd. „Czy..te!nik„. W-wa 1948, str. 63. 

Irena Jurgielewiezowa - Historia o czterech pstrocz­
kach. Spółdz. \Vyd. „Wie·dza", Warszawa. 1948, 
·str. 16!>. 

Pomyślałby kto, że ten dziwny człowiek, 
~prócz siebie reprezentuje kogoś jeszcze. Ja 
tak nle myślę. W · każdym: razie nie zostało to 
dctąd ujawnione, Tylko airoszę bardzo nie 
podawać się za pęlnoi'nocnika społeczeństwa, 
Narodll•itp. N3 to trzeba mieć trochę wię­
ceJ zasłµg pe.za wątpliwą ·zasługą rozpo­
WS2:echniania niesprawdzonych wiadomości 

Adres Redakcji f AdmihiStracji: ul. Pi ot r ko wska Nr 96. - Telefon 205-42. 

' CENA. OG'LOSZ.Er<r: Za·l mm na l szpaltę 40. złotych. 

\V~UNKI Pl!.ENUMERATY: 

• iurol Dickens - Opowieść o dwóch · miastach -
Spółdz. ,Wyd. „Wiadza", W-wa 1948, str. 476. 

l\Iiesiecznie 

Sądzle Rzeczypcspolitej. 

&andyd. D-026166 I 

„ 

zł su.-; k\\~rlalnie · z1·240,-: pólrocznle zł 480.-; rocznie 
Należność.za prenumer·ate należy wpłacać 
do P. K. O. konto VII-567 „Prenumerata Kuźnicy''. 

Drulq!.rnla.:Nr' 4 Sp. Wyd, „Czytelnik" ....:. U>dź, żwirki :.i. 

•. 

• 

zł 960,-. 
l\laria I\uncewiczowa - Cudwziemka -- Spó!dz. 

Wyd. „Wiedza", Warszawa. 1948, str, 24,2. 
"'ładysław Broniewski - Wiersze' zebr2.ne. l:>pólds. 
· Wyd, · „Wiedza·• V,'arszawa lll48, str. 287. 

'.l.'ai:len5"' · Borowsl<i - Pożegnanie z Marl11 - Opo­
. wiadaąia. Snółdz. Wyd. „Wiedza", Warsz.a.wa, 

1948r str •• 178. 

. 
' 


	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s01
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s02
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s03
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s04
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s05
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s06
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s07
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s08
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s09
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s10
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s11
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1948_nr26_s12



